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,,Dar Mlodzieif 

Foto: Wlodzimierz Kalczak 

„Dar Młodzieży", w pod1·óży dookoła świata, osiągnął już w.r­
brz,•ża Australi i i przebvwa na jej wodach, biorąc udział w u­
r oc1.:vs: :ciach dwuseln;_'j roc.mic.v kolonizacji. 

„Dar Młodzieży" opuści! Gdynię we wrze5niu 1987 roku. Przy­
pominamy chwilę pożegnania. 

Coraz. 'ł ięcc• wędkarzy, C"'r"" 11.niej ryb. 

. ' 

strąga w 
Rozmowa z dr hab. MACl·EJEM ZALEWSKIM -
ekologiem z Uniwersytetu Łódzkiego 

- .Jett pan ws1>óltwórcą no· 
we,j. orygmahl\)j teorii w y jas­
ni ają..:ej zalcżnosf mi~dzy sta­
nem zarybienia rzek a panu­
jącymi w tych rzekach wa­
runka mi.„ 

- Ta.k. Wspólnie z amerv­
kai'l.skim ekologiem, prof. Ro­
bertem Naimanem stworzyliś­
m:v taką teorię. 

- Na czym ona 1>olcga? Co 
w niej jest nowego?. 

- Do te.i pory w ekolog;i 
rzek dominowała teoria, w 
myśl której wszelkie zjawis­
ka w życiu ryb można w:vja5-
nić po zbadaniu relacji. jakie 
zachodzą między poszczegól­
nymi ich gatw1kami, zasiedla­
jącymi dany odcinel' rzeki. 
Prowadząc badania w Pols.:·e 

i -Ameryce Północnej, gdzie 
zetknąłem się z nowymi dla 
mnie gatunkami ryb i i~i1 
sied liskami, doszedłem do 
wniosku, że takie podejście 
jest niewystarczaJące. aby od­
powiedzieć ną wszystkie pyta -
nia. jakie stawia wspólczesn \ 
ekologia. i z1cząłem poszuki­
wać nowego, pełniejszego sp·J­
snbu spojrzenia na ten prob­
lem. Zadanie utatl'.-iala mi 
możliwość za.poznania się z 
wynikami bada11 Roberta Nai­
mana. jakie prowadził na La­
bradorze oraz w rzekach pu­
styń.nych. W rezultacie zapru­
ponowalem mu, ab;i.r zamiast 
na strukturę gatunków, gló,.v­
ny nacisk polożyć na funkcjo­
nowanie Oi'ganizmów r:vb, czy­
li na te czynniki środowisk"­
we. które oddzialywui'l .J1d 

każdy gatunek ryb w każdych 
warunkach, a wi<;c takie, ja!' 
temperatura i natlenienie wo­
d~·. szybkość prądu, ukształto­
wanie dna i brzegów rzeki.., 

W len sposób powstał m<_·­
del, klasyfikujący wszystkie l Y­
P.V rzek w świecie na poszcw­
gólnych ich odcinkach w o·i-
niesieniu do występujących 

czynników środowiskowych. 
Na jednym jego krańcu decy­
dującą rolę odgrywają tzw. 
czynniki abiotyczne, z który::h 
kilka przed chwilą już wy­
mienilem. I tu mieszczą się 
głównie rzeki arktyczne oraz 
pustynne. Natomiast na dru­
gim krańcu modelu decyduią 
czynniki biotyczne, ja!{ na 
przykład konkurowanie ze so-
bą gatunków, drapieżnictWL'. 
itp. Tu z kolei mamy rzeki 
tropikalne - bogate w po­
l·arm i ustabilizowane. 

- Myślę, że specjaliści wie­
dzą już, o co dokładnie cho­
dzi. Mnie jednak bardziej in­
teresowałoby, jakie są możli­
wości i>raktycznego wykorzys­
tania pańskiej teorii? 

- Olóż wbrew wrazeniu, ja­
kie 11107.e odnieść laik. bardw 
cluże. Jeśli bowiem, przykJ;i­
clowo, na modelu odczytamy, że 
elana rzeka w swym górnym bie­
gu charakteryzuje się przewain 
ocidziaływa;.~ia czynników abio­
tycznych, to chcąc chronić w 
nie.i' iyby, musimy zwrócić u­
wagę głównie na temperatu­
rę, czystość wody, zawarto~ć 
w niej tlenu, itd_, i starać się 
poprawić przede wsz•·stkim le 
właśnie P?rametr:v, ::;dyż to 
nne. a nic r.vwaltzac.i't gal l!i"· 
ków. są decydujące. 

Przv przewadzt' 
czvnników biolyc1.- 8 
nich niewiele z 
kolei zrobimy, zmie-
niając uksztaltowa-

Fnto: G"-e!Jor: G11las11is 1d 
~ "-"!'nfr_ ~, 

w · ;1elni 1 l!J37 roJ\11 c!Jec:ialnv l"orespondent .. Prn \'dy" -
.'11chail Kolcow, zoslał wc;rn;any l lfi:szpani1 ctu l\loskw;i.. Ju.i: 
około dziesięciu miesięcy - od 18 lipca 19:16 roku. gdy zabrzm nl 
złowieszczy sygnał radiowv· „nad całą Hiszpanią jest bezchmui -
ne niebo", wzywający do faszystowskiegn puczu - przebywał 
.l\l1chaił Kolco\V w Hiszpanii. Milionv czytelników ,.Prawdy" z 
:-apartvm 1.che!11 5led:i:iło k<irespondenci<> M'chai la Kolrowa /. 
Barcelony, Madl'ytl1, Toledo, Gu<idGl<1j-1rv Bilbr:o. Korespcndent 
.Pn·wd,- · b\'t \\·~n"(1.e . ..,1, dal po [rr>n 111\1·1•ch drn;;;-eh ~i:ll\ ;.I 
"'" \\ ' knpaeh pun.ldr, h dn1"oc11en ::1 \\' ..,11 '1lJ·~~J1 D"z-;31\ al nr -
'"'C: nr~\1ni1.ClCP r;br·nt\11\ ~h kc 1n:•l€lÓ\\' \Voj~~ 1 ;c1\\".\ eh · partyjr.,~ci~. 

ministerstw. Wy~olrn oceni<1ii prau; !\Jichailn Kolcowa 1rn>i w·­
bitni wojskowi, ucze~tnlcv v:ojny w Hiszp::mii: R. Malinowski. I'. 
Mterieckow, P. Batow i inni. 

Ernest Hemingway w usta głównego bohatera powi'e.ści „Komu 
bije dzwon" wkłada opis Michaiła Kolcowa jako najmądrzejsze­
go z ludzi, których, miał okazję spotkać, pełnego godności, zuch· 
wałości l humoru„. ' 

SPOTKANIE NA KR:EMLU 

Na dworcu Biulo1u~k1m 11 ezwanego na majo1ve święto 1937 
roirn Micha.il::\ Kolcowi wita.ią najwybitniejsi dziennikarze i p:-

Brat zna nego radzieckiego dziennikarza M ichaila 
Ko lcowa - popularny karykaturzysta - opisuje 
oko li czności aresztowania i swoje starania, aby 
dowiedzieć-się o losie brata. 

Działo się 
w latach trzydz ·es tych 

BORV•S JEFIMOW 

1.iarze. Na Kremlu otrzymał rzadko jeszcze w tych. czasach nada­
wany Order Czerwonego Sztandaru. W sali Georg:ijewskiej Pała­
cu Kremlowskiego, na tradycyjnym przyjęci.u, wśród wielu 
wzniesionych toastów znalazł się też jeden poświęcony korespon­
dentowi ,.Prawdy", 

- Wiecie towarzysze - powiedział Klimient Woroszyłow -
i:e w· Hiszpanii trwa wojna. Wojpa zacięta nie na żarty. Różne 
1'.11n \\'alczą naroclv. Wcisnęli się też nasi Rosjanie. Proponuję, 
tuwarzys;,c, wznie;ć kielichy za przedstawiciela naszych w Hisz­
pan i i, obecnego tutaj towa1·zysza Michaila Kolco\va. 
Michaił Kolcow byt rozrywany. O swoich '"-rażeniach z Hisz­

panii opowiadal w różnych &rodowiskach. Najpoważniejszym au­
dytorium było najmniej lic-me, składające się z pięciu ludzi: by­
li to Jóżef Stalin, Wiacz"sław Mołotow, Lazar Kaganowicz, Kl'­
mient Woroszyłow, Nikołaj Jeżow. Ponad trzy godziny zadawano 
pytania, na które Micha.il Kolcow odpowiadał wyczel'pująco. Do­
tvczyly one sytuacji wojskowej i politycznej w Hiszpanii. Wre-
5zcie rozmowa zbliżyła się do ko11ca. · 

- I wtedy - opowiadał mi tego wieczoru brat - on zaczqt 
cuciac1,v('. Stanął kol.-, rnn•>.!. przyło7. -1 ręke do serca. ukłonił si.,,. 

- .lnk zwra::::\Ć się tlo was po hiszparisku. Miguel? 
- Migel. tr1warzyszu Stalin - odpo1•,;iedzialem. 
- No \\'ięc tak, don Migel. My szlachetni Hiszpan'~. 13 

rlziel·ujcmy serdecznie za wasz· inte1·esujący referat. Do 
widz..:>ni'.l, don Migel Wszystkiego najlepszego. 

- Ku cl~wale Ojczyzny, towarzyszu Stalin! 
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Warunki prenumerał11 1. Dla 
instytucji f zakładów pracy -
zlokalizowane w miasta'ch woje­
wódzkich · 1 pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch'' zamawiają 
prenumeratę w tych od.działach 

Instytucje I zakłady · pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
idzie nl• ma Oddzialów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" e­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - Moby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I · miejscowościach 
1dzle nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacajlł prenumeratę w urzę­
dach pocztowych I u doreczy­
ciel i. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
dziatów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch'' opłacają prenume­
ratę wyłą.::znie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
wlaściwycb dla miejsca zamlesz­
kat1ia prenumeratora_ Wpłaty do­
konuje sie używaiat' blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowv 
m1e1scowego Oddziału RSW 
„Prasa - Ksia-l:ka· - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy­
sylki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka · Rui:h'' 
rentrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045-139-t l_ Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki . za ~ran!cę 
pocztą 'ZwYkłą 1est droższa od 

.prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców lndvwldual­
nych I o 100 proc. d,la zlecają­
cych · lnst:vtucil I zakładów pra­
cy Terminy przy;mowanla pre­
numerat.v na kra1 I ia ~ranlt'P 
- do dn.la 10 listopada na I 
kwart11I i półrot'ze roku następ­
ne20 oraz ca!v rok nastetmv -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

'.7.:am. 167. S-10. 

2· ODGlOSV 

przegląd 
prasr 

Począwszy od kcńca lat 11~ 
demdziesiątych upowszechnia­
no pogląd, że płace rosną w 
Polsce szybciej niż dochód na­
rodowy. Przekonywano nas, 71l 
to Jest główna przyczyna In­
flacji, czyli ruchu cen w górę. 
Z tego wynikał wniosek, że trz~­
ba koniecznia ograniczyć tem­
po wzrostu wyn11.grodzeń. 

Obie tezy •I\ jednak niepra­
wdziwe. Tak twier4zl na lamach 
„POLITYKI" (nr ,3) prof. dr 
hab. Wiesław Krencik. Udowa­
dnia on, że zarabiamy raczej 
za mało, co osłabia motywac;·~ 
do pracy il hamuje rozwój spo­
leczno-gospodarcz3• kraju. 

„Oto w ostatnich 14 latacll 
dvnamika plac - w cenach stc:.­
lt1ch - jest nłt.ua nit d11nami­
ka dochodu narodowego wu­
tworzonego - o prawie ~o 
proc! A dochodu narodowe{J.J 
podzielonego - at o ponad 50 
proc... Nie ma u•ięc w sumie 
podstaw do twierdzenia, .?"­
tempo wzrostu plac jest zbvt · 
szybkie. Raczej można mówić, 
że jest ono zbyt wolne w sto-
1unku do tempi. dochodu naro­
dowego. Również porównanie 
dochodu narodowt;go w cenach 
bieżących z placami nominaln'y­
mi - za ostatnich 7 lat - po­
kazuje podobną tendencję: 
wzrost plac nominalnych byl 
ni~szy 'nit dochodn narodoweao 
(wytworzonego i podzielonego l; 
ró.tnica wynosi 12 proc. W sto-
1unku · do dochodit narodoweqo 
wytworzonego i fi proc. - po­
dzielonego". 

JEST TO 
ZAS1~KUJĄCE. 

Nie pierwszy ru ckazało 1!ę, 
że prawdy naukowe są parado­
ksalne. W rzeCZJ"'l'istości jest 
inaczej niż można sądzić na 
podstawie tzw. zdrowego roz­
sądku. 

Wiesław F;renci.lr; w11lmzu)e 
d!lłej ll4 za11~dni~z~. miianę w 
,podziale . pierwotnym dochodu 
nar&dowego (na płace I dochody 
przedsiębiorstw), która nastąpi­
ła w wyniku regulacji plac i 
cen z 1982 roku Otóż udział 
płac w tym podzi~le zmalał z 
64 proc. do 36 proc„ natomia~t 
udział dochodów przedsiębiorstw 
wzrósł z 36 do 64 procent. 'vV 
sumie płace wzrosły o 41 proc., 
a dochody przed~iębiorstw aż 
o 359 procent. 

Nie 111I1aczy to, te ludzie sii 
biedni a przedsiębiorstwa boga­
te. W istocie przedsiębiorstwa są 
ubogie. Dlaczego? Ponieważ zbyt 
szybko rosną tzw. pozapłacowe 
koszty niematerialne produkc.H 
(podatki od plac, składki na u­
bezpieczenia społeczne I Inne 
narzuty na płace oraz· odpisy 
na fundusze zakładowe i spe­
cjalne, usługi bankowe, podró­
że. służbowe, podatki i inne u-
1ług! niematerlaln~). 

„ W SZ1Jstkie dan• 1U&tyst11cH• 
dowodzą niezbici•, łź cech11 
szczególną naszej oolflodarki I 
trudności 1•J rozwoju nłe jt<SJł 
zbyt szybkie tempo wzrostu 
plac, lecz zbyt uybkte tempo 
wzrostu kosztów ntematerłal.­
nych. To on.o wfośr.ie; a nie pla­
ce przyczynia się· do g'l'oźne(Jo 
obniżenia !kali akumulac;t 
przedsiębiorstw, pożerając co­
raz większą częśc ich docho-
dów". · 

Tu równlet, a nie po stronie 
płac, należy szukać głównej 
przyczyny szyl:>ICP.go wzrostu 
cen. Produkujemy drożej l po<l­
nosimy ceny w dużej mierze 
wskutek nadmierl'ej dynamlkl 
kosztów niemate:rialnych, a prze­
de wszystkim pod:.:itków, odpi­
sów na ubezpieczeni.a spoteczne 
i innych narzutów na place o­
raz odpisów na fundusze spe­
cjalne. 

Pod koniec artykułu Wiesław 
Krenclk podkreśla. że !!Ztuczne . 
ograniczanie wzroi;tu plac przy­
nosi negatywne i;kutki. Miedzy 
innymi przyczynia 111~ do zwal­
niania lub wręcz zahamowania 
rozwoju gospodarczego. 

W innym tek~cie - opubli­
kowanym na łamach miesięcz­
nika ,,PRACA i ZABEZP!R­
CZENIE SPOLECZNE" (M l O 
-11) - ten sam autor podaje, 
te w latach 1981-1986 prze­
ciętne płace nominaln.,. w ~o­
spodarce uspołecznionej wzrosły 

prawie czterokrotnie, natom.13."St 
w latach 1961...:..19ao tylko 3,~­
-krotnie. Omacza to, że w cil\­
gu ostatnich 8 lat ranot.owano 
większy wzrost nit w okre~ie 
poprzednich 20 lat. N~e to 'e­
dnak zadecydawało o skali 
wzrostu k<>ll'l:tów produkcji o­
raz int'alacll. 

Życia społeczne i:ależy nie 
tylko od stanu goi.:podarki. O­
gromne znaczemOJ ma równi ':!Ż 
system prawny. Speajaliści u­
ważają, że mamy cbecnie zbyt 

SUROWE 1PR1AWO 
·KA1RNE. 

Pracuje już speclalna komi­
sja do spraw reformy tego prn­
wa. Z jej przewodniczącym 
prof. dr hab. Kazimierzem Bu­
chałą · przeprowadziła rozmo",v ę 
Teresa Zagajewska. Zaintere­
sowanym polecam ostatnie wy­
danie „GAZETY PRA WN~­
CZEJ" (nr 2). 

Komisja weźmie pod uwa<tę 
wszystkie zgłos~ne dotąd pro­
po:.'.ycje. Przelle ws.zystk:ra 
chodzi o racjonali1.ację polityh 
karnej I· złagodzenie represyj· 
ności. Na tle innych kraj .'lvr 
stan przestępczości w Polsce n!e 
usprawiedliwia i~iniejącej po­
lityki kryminalnej W 1986 ;'U-· 

ku wymierzono u nas 36 proc. · 
kar bezwzględnego pozbawienia 
wolności, podci21as gdy w RFN 
zaledwie 8 proc„ w Szwecji i.O 
proc., Austrii - 12 proc. Al~ 
tualnie na świecie dominuje po­
gląd, że więzienie nie jest do­
brym miejscem resocjalizacjL 
Kazimierz Buchała mówi: 

„To, ż• sprawca popel11il 
przestępstwo jeszcze wcale niil 
oznacza, że wymaga on reso­
cjalizacji. Badania wykaza-ly 
również, że czas przebywa\-iw 
w więzieniu nie ma wpływu 
na resocjalizację, tzn. że uo­
wrotność do przestępstwa po 
średnio- i długoterminowych ka­
rach jest podobna. Z tym, że 
;eśli kara trwa i5 tub 25 l1t, 
to sprawca najczę3ciej nie po­
wraca do· przestępstwa nie 
dlatego, iż zo.ital zresocjalizo­
wany, lecz dlatego, ie jest ju,i 
wrakiem życiowym. Skoro w 
świecie przyjmuje się, że w ię­
zienie nie jest w stanie reso­
cjalizować, to trzeba wymierz•1ć 
taką karę, która. pelnilaby ro­
lę tzw, prewencji ogólne; -
powstrzymującej ogól. Kara po, 
tP,jP,na być ap~awie_dliwa, al• 
to nie znaczy, ze surow«. (. ) 
Długa kara p0<woduje zerwanie 
więzi rodzinnych i środowisko­
wych, utratę pracy, a zaklu.d 
pracy niejednokrotnie traci do­
brego fachowca. Pytanie, c·iy 
ponoszenie tych kosztów je~t 
uzasadnione, jeżeli weźmie się 
pod uwagę współczynnik prz~­
stępczości u nas wynoszący o· 
becnie ok. 1400 osób na 100 
tys. mieszkaiiców, któr11 jest w 
innych krajach od 3 do 6 ra?.y 
większ11, przy czym ilość 1pr~­
wców przebywa1ąc11ch w wię­
zieniach 3 do 5 raz11 mniejsza. 
Nasuwa sit więc oczywist11 
wniosek, te nie ma niezbędne; 
potrzeby, aby tylu ludzi prze­
bywalo w więzieniu. Pizv tvm 
'rednia kara pozbawienia wo!-: 
naści u na& wynosi J Lata. 3 
miesiące, a w wiei-u krajacll 
poniżej roku, c:o również rod:ri 
pytanie, 1:Z?I tak dlugie kary 
1q konieczne. („.) T1·zeba zmni11j­
-1zyć ilość orzekanvch kar po­
abawienia '°olno.fcł w ogól• ora:i 
obniżt1ć irednłq or:iekanvch kar 
ł dolnq ich grCJntc,. Na.lity o­
graniczyć 1toaow11nłe aruzt6w 
tvmciaaof.01/eh oraz Sfl'lnłej1z11~ 
liczbę saatępczych .kar pozba­
wienia wolnofei I'« cwzekant« 
grzlfl»n11". 

Przewidywane rmlany prze­
pisów naszego kodeksu mll~ 
umożliwić zmiani, filozofii po­
lityki karnej w Pol!ce. Musimy 
częściej orzekać warunkowe za­
wieszenie kary. Ale do tego 
potrzeba odpowiedniej liczbf 
kuratorów, którzy będl\ kon­
trolować wykonanie nałożonych 
obowiązków. 

Od wa:tnych spraw krajowych 
przechodzę do międzynarodo­
wych. Bardzo skomplikowana I 
trudna z wielu względów tlo 
rozwiązania jest dziś 

SYTUACJA 
W A,fGAN1IS11ANłE. 

W kwietniu tego roku J>rzy­
pada 10 rocznica przewrotu !e­
Wlcowego, który później nazwa­
no Rewolucją Kwietniową. Jut 
osiem lat przebyt.vaj14 w Afga­
nistarue oddziały radzieckie. W 
toku dotychczaEOwych wa!lc · 
zginęły .etkł ty1lecy Afpńezy. 
ków, a pit:6 mmonów adało st• 
na emifrlllCj~ 

Jak doszło do wcjny domowej 
w Afganistanie? Jakie są szan­
se jej zalrończenia? Na pyta­
nia te próbuje odpowiedzieć w 
,,TYGODNIKU KULTURAL­
NYM" (nr ł) Mirosław Glo­
gowski. Jego. zdan,fem, lewi~ 
a:fgań11ka wciitż jeszcze nie ma 
poparcia najprawdopodobniej 
w!~kszości społet'ze11stwa. A :i­

becność wojsk radzieckich ten 
dumny naród przyj~l zdecydo­
wanie nieprzychylnie_ 

Paradok~ polega na tym, że 
Związek Radziecki od sam~~') 
początku · miał bai:dzo dobre 
stosunki z wszystkimi monar­
chami afgańskimi _ Rewoluc;a 
Kwietniowa dopiero wszystko 
zepsuła. Była zresztą zaskoczi"­
niem dla ZSRB. i wcale nie od­
powiadała jego interesom. Mi­
chaił Gorbaczow nazwał niefla­
wno wojnę w Afg;;;nistanie 
.. krwawiącą ran:i ZSHR". P o­
legło w niej wieh żołnierzy :·a· 
dzieckich. 

W dwudziestu sześciu opera­
cjach wojskowyi'J; na terenie 
Afganistanu ucześtni czy! Ale­
ksander BuczyńskL Pojechał 
tam w wieku 18 lat i przeby­
wał przez póltor d roku. Sl•1-
żyl w oddziale ck~antowym. Z 
jego plutonu zginął jeden żot­
nierz radziecki; lcicz tylko nie­
wielu nie bylo rannymi. 

Rozmowę z Alek~·andrem Bl:­
czyi1skim przeptcw::idziła lla 
tygodnika .. ITD" (nr 3) Ewa 
Kluczkowska. Kiedy zapytano 
go, czy pojechal:by do Afgani­
stanu, odi:>owiedzia~ twierdząco. 
W nielicznych przypadkach 
młodzi żołnierze rndzieccy J(]­
mawiali. Wyjeżdż<J.li przeważnie 
w wieku 18 l«t. Starsza byla 
tylko kadra oficerska_ 

I 

Aleksander Buczy1'lski . kon­
wojował tran.sporty i brał u­
dzial w regularn~·- ch \1-alkach_ 
Został odznaczcny Order~r;1 
Czerwonej Gw1a1dy. Obecn:e 
jest studentem Il roku f,Uii mo~ 
skiewskiego Instytutu Energetyki 
w Smoleńsku, Ożenił się z 
dziewczY'ną, która czeka!a na 
jego powrót. Za strony spo­
łeczeństwa radzieckiego spoty­
ka się przede wszystkim z sza­
cunkiem. Z pOQytU w Aigan~­
stanie najbardzie~ z.apamiętal 
biedę, upał i nięzwykle pra­
cowitych ludzi. Na . życie pa­
trzy dziś spokojniej, z dystan­
sem: docenia prawdę i rozum:l! 
pokój. Nikomu nie :7yczy podo- . 
bnych przeżyć. 

Krwawe walki toczą się ró­
wnież od wielu lat w Nikara­
gui. Rewolucja wyuuch1a tam 1v 
1979 roku. W sprawy poljtycz­
ne mocno uwil:lany jest m„ę­
dzy innymi 

KOśCIOt 
RZVMSK10KATOUCKl 

Episkopat, -częśc' księży 
wiernych nie popiera przemian 
rewolucyjnych. W związku z 
tym doszło do powstania „KośC'io-
1a ludowego", który sprzeciwia c;ię 
papieżowi I wład?y biskupó„,v-. 
Opowiada o tym w „TYGO­
DNIKU POLSKIM" (nr 4) Jose 
Arquello - redaktor naczelny 
nikaraguańskiego pisma teoh­
giczriego. 

Podkreśla on, 11'! rewolucja w 
Nikaragui nie Je:>! ateistyczna. 
Wynik.a ideol-Ogicmie z m:i•­
ksizmu I chrześcijaństwa. W 
rządzie rewolucyjnym są at'l!­
lści i chrześcijanie, lecz żadna :r. 
tych grup nie ma przewagi. 0-
beenie prr.ed&tawkiele episko­
patu che• jut rozmawiać z wła­
dzą, ale nie rozmtwlają z kslę­
:!:ml, zakoninikaml l wiernymi 
:r. „Kośelalti lmłotneoo". 

JOM Arquello reprezentu~e 
chrześcijan opowiadających si~ 
po stronie rewolucji. Pr~v­
puszcza on, :!:e papież Jan Pa­
weł II zbyt słabo zna sytuację 
w Nikaragui i zbyt łatwo po­
równuje ją z warunkami pol­
skimi. A faktycmie podobie:'1-
stwa li\ pol!!Orna. 

Na zakończenie tego przeglą­
du czasQPism podaję za ,.TY­
GODNIKIEM POWSZECHNYM" 
(nr 3) najnowszą statystykę du­
chowieństwa w Polsce. Otóż po<l 
koniec 1987 rok11 (stan z 20 
paździe~nika) Kościół reymsko­
katolicki miał 2:ł 432 kapłanów. 
W tym było 17 72e księży die­
cezjalnych oraz ~ 706 zakon­
nych. W 1eminari2ch duchow­
nych znajdow.ało l!ię 9 038 alu­
mnów. W ubiegłym roku po 
raz pie-„'WSZJ' wyświęcano :90-
nad tysiąc (1 .009J kapłanów. W 
latach 1979-19a7 - liczba księży 
wzrosła o 3 2!4 osoby (11! proc), 
a llczba 1eminarz1stów at o 5!i 
procent! 

E.L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Gorzka milośc 
Jeśli już komuś zdarza s:ę czylyv;·ać to moje pisanie .<a jesz• 

c:le do tego ·- pam i ętać!), ten mógł zauważyć, że jestem zdecy­
dowanym przeciwnikiem uprawiania tzw. kultu jednostki, co roz­
ciągam ze specjalnym naciskiem na osobę Józefa Pilsudsl{iego. 
Nie będę tu po raz kolejny swojego stanowiska wobec Marszał­
ka Polski uzasadniać, wspomnę tylko, że oprócz jego z gruntu 
blędnej 01ientacji na mocarstwa centralne przeciwko emencie, 
uważam także za szkodliwy dla kraju jego antydemokratyczny, 
dyktatorski model sprawowania władzy i okazywanie pogardy 
Sejmowi. 

. Oczywiście by! Piłsudski żarliwym patriotą, osobiście bezwzglę-J-
nie uczciw·ym, bezinteresownym materialnie, indywidualnośc i ą 
nieprzeciętną i niezmiernie „malowniczą". 
Muszę wyznać, że z największym uzna;:iiem i podziwem dla 

trafności obserwacji, a ' także dla publicyśtycznych talentów Pił­
sudskiego prz·eczytalem zamieszczony w nr 2 „Polityki" z tego 
roku nieznany dotychczas w kraju list marszałka do Romana 
Dmowskiego, przywódcy Narodowej Demokracji. który przewod­
niczył Narodowemu Komitetowi Polskiemu ·w Paryżu. Dmowski, 
autor ważnego dzieła politycznego: „Niemcy, Rosja i kwest:a 
polska", nad którym i dziś jak uważam warto się zastanow i ć 
{choć nie kocham „endeków") brał udział wraz z Ign3.cym Pa­
darewsktrn w rokowaniach paryskich, decydujących o politycz­
nym k~ztałcie Europy po zakończonej dO'J)iero co I wojnie ś·wia­
towej (zwanej wówczas „wojną euroipejską"), a list, z Polski do 
Francji, pisany by! w styczniu 1919 r., choć nie wiadomo na pew­
no czy wysłany. 

List wyraża - troskę Piłsudskiego, żeby nad polską racją stanu 
nle wzięły góry koteryjne interesy różnych polskich ugrupowań. 
w związku z czym daje on dosadną i okrutną charakterntykę 
polskiej mentalności politycznej i postaw obywatelskich. Pozwo­
lę sobie przytoczyć co celniejsze \\TPQW!edzi marszatka o roda­
kach. 

„Masa spolecżeiistwa polskiego („.} nie posiadająca źadnych 
właściwie przekonań, jest masą bez kości i fi.zjognomii. O tę ga­
u;ieclź politycznie bezmyślną, o przyciągnięcie jej choćby na je­
den moment w te lub druga stronę chodzi w pierwsz11m nę:izie 
tym wszystkim, którzy robią politykę( .. .). A ponieważ ogól spo­
lecze1istwa jest politycznym niemowlęciem, więc konkurencjrr, 
musi dostósować .ęwe metody do tego poziOmtt. Stąd spekttlacja 
111 na.jbard;;ie.i p1·ymit11wne i 'naiwne· odrttchy m.asu-„" 1r .„.-ż 
!'k!onność do politycznych mrzonek nie pozostaje do dziś udzia­
łem znacznej części polskiego spłeczeóstwa, do czego dostosowują 
swój repertuar propagandowy antypolskie ośrodki?_ .. ). 

I dalej. „Każde normalne państwo strzeże poHtyki ·zagranicz­
riej i spraw armii zazdrośnie, jako monopoltt państwowego. w 
państwach normalnych nikomu się nie śni prowadzenie tych 
spraw poza państwem czy obok państwa. W państwach normal­
nych stronnictwa cz11 ltidzie znają granicę, do której w tych 
dziedzinach moga pójść ( .. .> i nie ważą się poza tę granicę ani 
kroku zrobić". (Czyż nie nasuwają się nam skojarzenia z pro­
wadzóną na własną rękę polityką kresowych magnatów w daw­
nej Rzeczypospolitej szlacheckiej lub niektórych liderów opozycji 

•W l·-ta<'h 1930-81 ?) 

W dalszym ciągu pisze Pi!sudskl: „Kaida grupka. każdy Pola.­
c::d: (_.) c::uie się w obowiązku (.„) pr~ed kf1i:dmn J.:orP-''"'fJl?··'•'"­
tem zagran.iczriego pisemTrn meldować się pokornie i wyluszc.zać 
s11'0 ;„ pl'.in ;Jri. w ku;Ps!iach volituki ::agrani.c:nei, }~ki•' m'1 1 ··"·0 
do lba strzelą („.) Sprnwki podobne należaloby traktować jak.o 
zdraclę stanu i trzeba byloby .tych 'i podobnych im panów roz­
strzelać jak psów''. (Czyż nie znamy nazwisk osób, które ponad 
władzą państwową pro\.vadzą politykę za pośrednictwem obcych 
pism i rozglośni?). _ 

I wreszcie: „W takich warunkach wszystkie interesy Polski są 
tanie, bo p1·zecież z · każdym tańczącym i bijącym ogonem o zie­
mię pieskiem latwo dać sobie radę". (Czy milion dolarów raz na 
jakiś czas to drogo?.„). · 

Józet Piłsui:lski nie by! p ierwszym i jedynym polskim patrio­
tą, który boleśnie przeżywał i jak najostrzej piętnowat nikczem­
ne postawy wśród rodaków. Nie inacz,ej ksiądz Piotr Skarga, nie 
inaczej Slowacki czy Żeromski, a nawet Maria Dąbrowska w 
prz.edwojennym tomie pub I i cy stycznym pt. „ Rozdroże". Opróc:l 
bowiem patriotyzmu zadufanego, skłonnego do idealizacji narodu 
i sprzyjającego - na zasadzif' zmowy obłudy _, uśpiernu moral­
nemu, istniał i nadal istnieje patriotyzm bolesny i gorzki, rozdra­
pujący rany, „żeby się nie zabliźniły błoną podłości", pobudzają­
cy do walki ze złem we własnym narodzie. 

Ale też, jak wskazuje przykład Pilsudskieg.o, tak bezlitośnie 
krytyczne widzenie wlasn·ego narodu, podkopujące wiarę. w jego 
możliwości intelektualne i moralne, może politykowi nasuwać 
pokusę rządów despotycznych, nie liczących si~ z głosem opinii, 
opierających się spofec2inej kontroll. Potwierdził to przewrót 
majowy, proces br-zeski, obóz w Berezie„. 
Więc choć zgadzam się z Józefem Piłsudskim w jeg<i do dziś, 

jak myślę, w znacznej mierze aktualnych ocenach społeczei'istwa, 
to nie zgadzam się z politycznymi wnioskami. To przecież brnk 
tradycji parlamentarnych, przerwanych wskutek zaborów i nie­
dostatek urządzeń samorządnych były winowajcami słabego wy­
robienia politycznego i nie dość zdyscyplinowanych postaw oby­
watelskich wśród Polaków. 

Rozwijanie socjalistycznej demokracji, umacnianie praworząd­
ności - ot, co na:m (poza Teformą g<>Spotlarkl) pazos.taje ... 

JERZY KW1ECłŃSKI 

W najbli~szych 
num·erach „Odgl9sów'' 

• 

- Wieczorami, w święta, a ta.Kże 1v każdy, najbardziej po­
wszedni dzień, na Krupówkach jest ponuro i ciemno jak. w gro­

-bie. Bary i restauracje, których kiedyś było bez liku, teraz za­
mykane są już o godzinie szóstej czy siódmej. Nawet prywatne 
lokale i kramy_ nie chcą pracować, nild nie chce zarabiać, tu 
urlop, tam remanent, ówdzie znów przyjęcie towaru - reportaż 
ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO z Zakopanego. 

- W roclzinie jak w soczewce skupiają się wszystkie problemy 
1połeczne. Jeżeli jest ęhore społeczeństwo. następuje degradacja 
rodziny - tak zaczyna 'swój artykuł STEFANIA DZIĘCIELSKA­
-MACHNIKOWSKA. 

- Jerzy Kosiński jest autorem mało znanym wśród polskiej 
publiczności. , Nawet w kręgach tzw. znawców pt·zedmiotu funk­
cjonuje często jako postać bardziej anegdotyczna anlieli rzeczy­
wista. Urodził się w Polsce, w Lodzi studiował socjologię 
szkic MACIEJA SWIERKOCKIEGO. 

- Pewnego razu w drodze do Warszawy znalazle,p:i się na prze­
jeździe kolejowym w Lowiczu. Szlaban zamknięty. Po obu stro­
nach torów Dl' szosie sznury różnego rodzaju pojazdów. Minuty 
płyną. Czekający ludzie ntecierpliwią się. Co się stało? - ma­
teriał Wl..ADYSLA WA STRZELECKIEGO. 

- Mamę uratował Fe!iks Dzierżyński; ale · niest-ety żył krótko 
- ~łekawe zwierzenia JEKATJERINY MIESZCZIERSRJEJ_ 

- Przecież nie o to chodzi, że dziś w całym handlu istniej:\ 
łuki, niedobory, braki_ opóźnienia. Nie można t:vlko narzeka(: 
mówi SLAWOMIR JABLOŃSKI, naczelny dyrektor Przedsiębior­
ltwa Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportolvymi ARPIS "" 
Lodzi. • 
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;,Może być 'Ważną wskazów- • 
ką, że myśliciel, którego mo­
glibyśmy o to. n.ie podcjTZewc::\ 
byl zarazem gorącym Wielbi· 
cielem Don Kichota. B11l t'J 
Karol Marfos". 

Stamsław Vincenz 

Podstawowe· odkrycie histo­
riozoficzne Karola Marksa 
streszcza się w pozornie p:0-
stym twierdzeniu, że Jud3'e 
muszą przede wszystkim zaspo­
kajać potrzeby . materialne, ;i,e­
by mogli uprawiać działalno:.ć 
polityczną, prawną, moraln::1, 
naukową, religijną, artystycz::i:i. 
Marks stanowczo odrzucał po­
gląd, że sfera ideologiczno-kul­
turalna stanowi niepodlegl~ 
krainę du_cha, ceterminująq 
kształt życia spoleczno-ekono­
micznego i polityczno-prawnL­
go. Jego zdaniem: 

Nie świadomośf Iud;:i okri­
śl; ich byt, lecz przeciwni.?, 
ich byt spoleczn1J określa ·ic;i 
świadomość" (MED 13,\l). 

Teza ta jest po\\ szechnie zna­
na d często cytowana. Każ'1~', 
kto ją głosi, jest materialis· ą 
socjologicznym. • Oznac.za o,rn, 
że prawo, moralnc~ć. nauka, re· 
ligia, sztul'i,a z~ 1 ł'. ż ą ?d re· 
alnego sposobu zyc1a, ktory Ju­
dzie prowadzą w danym ustro­
ju ekonomicznym i politycz­
nym. Zasadniczym elcment~m 
bytu społecznego jest _system 
realizacji potrzeb matenalnych 
(wyżywienie, ubiór, mieszkanie, 
komunikacja itp.). Tworzą go 
instytucje zapevroiające repro­
dukcj~ :społeczeństwa ludzkiego! 

I rodziny i gospodarstwa domo-
we :r,ahlady produkcyjne i u-
5ługowe, placówki oświatowe>­
... wychowawcze l s.lużby zdrowia. 

· · Wymi.en:!Oiil.e typy instytu~Ji 
składają się na tzw·: spolecze:!­
stwo obywątelsk1e. Stanowi u· 
.no podstawę (baz~) wszelkic11 
innych form życia sp~lecz!ł~go 
Judzi. Baza ta 1',.proaukc3a i 

reprodukcja -rzeczywi3~ego i:J­
cia" - jak pisał F. Engels) w 
ostatniej instancji decyduje o 
bie"u procesu h;~torycznego. 

W całości społecznej poszcz~­
gólne nadbud?~Y (polityka, -p:a­
wo moralnosc, riauka, rel1gF1, 
szt~1ka) mają względną autom>­
mię i wzajemnie oddzi~lywu)ą 
na siebie i na bózę. Nie JW'l '<l 
jednak absolutnej sa~odziel­
no5ci lecz w ogólnosc1 l w 
dlużs~ym okre~ie zale;~ą 
od bazy spoleczno-ekonom1czneJ. 
Najmniej uwarunkowane są re­
ligia i sztuka. 

Po opublikowaniu w l 859 !:O­

ku pracy Przyczynelt do kry­
tyki eli:on~hiii politycznej" p~­
stawiono Mark>o ~-i zarzut ~.e. 
zasada materializmu w histo­
rii jest trafna j~dynie w od­
niesieniu do dzisiejszego świal.;i, 
w którym dominującą rolę od­
grywają intero:sy . materia~n;='; 
Nie można natomiast odmeo;c 
jej do Aten i Rz:rmu, gdzie p 1-

nowala polityka, ar,i tez do śr<-'­
dniowiecza, w którym domino­
'rnł katolicyzm. 

Co na -to Karol Marks? 

Zarzut ten pojawił się w pe­
wnym dzienniku niemieckim 
ukazującym się \\ Amery::e, 
~arol Marks odpowied~i~ł na.'1 
w jednym z przypiso.w :;? 
pierwszego tomu „Kapitału • 
Czytamy tam między innymi: . 

Jedno jest oczywiste: :i:n 
śr;dniowiecze nie moglo żyć z 
katolicyzmu, ani świat staro±y:­
ny - z polityki. WH~cz odu.:r.Jt­
nie: sposób, w jaki w ep,okach 
tych ludzie zdobyu:ali to, co p:;­
trzebne do życia, wyja~nia, dla­
czego w jednym 1cypadku p:1-
lityka, a w drngim k::i'oltc[J~m 
odgrywał główną rotę. Niewiele 
trzeba zresztą mieć wiadomości 

11p. z historii repubiiki rzym­
skiej, aby wiedzieć, że sekrt!t 
jej historii icryje się w hisL'>­
rii wlasności ziemskiej. Slqd­
inąd już Dor.. KzcJwt odpok •­
towal za m·y!ny 'JJOgląd, jakof 1./ 
błędne rycerstwo ciau.:alo się J~­
dnakowo pogud:ic z u:szystk•­
mi ekonomiczn·omi forma'."li 
spoleczeństwa" (MED 23.94-9;i,, 

Jak widać, Karel Marks ni':! 
zaprzecza temu, ż0 g l 6 w n ą 
rolę w społeczeństwie antyc7.­
nym spełniała polityka, a w 
średniowieczu europejskim 
religia katolicka. l\le podkreśla, 
iż o dominacji tych pozaeko­
nomicznych czynn;ków zacleey­
dowala w obu przypadk:1c'1 
specyficzna baza spoleczno-''­
konomiczna. 

To znaczy, ż<? Jei'li baZa (so·J­
lecze11stwo· ohywateiskie) ni , 
warunkuje w spÓ~ób bezpoś1c­
dni rozwoju historycznego, ! > 
określa ten proces pośredn,•1. 
W ostateczności ;;;;wsze społ<"­
czeństwo obywatelskie wplyw:l 
na charakter paristwa i praw::i 
oraz moralnqści nauki, religii, 
sztuki. ideologii. 

W liście do Konr~da SchnwJ. 
ta z '27 października 18!JO t\1-
ku Fryder~·k Erigels zwraca 11-

w[lge. że w prac1 Osiemn'a'i•v 
bruniairc'a Ludwika Bonapm·­
te" Marks pisze prawie wyl;;­
cznie o „sz~zcgólnej roli'' 

polityki, ale w ramach jej „O• 
g ó 1 n ej zależności" od warun­
ków społeczno-€konomicznych. 
Twórcy marksizmu nigdy nie 
uważali ekonomiki za jedyny 
czynnik decydują.cy w historii. 
W tej kwestii nie byli monista­
mi, lecz esencjallstami. 

W cytowanym wyżej przypisie 
do pierwszego tomu „Kapitału ' 
Karol Marks powołuje się na 
literacki przykład Don Kicho­
ta. Pragnie podkreślić. że błe­
dne rycerstwo jest zja\viski2m 
historycznym, ści~Je związanym 
z określonym ustrojem ekono­
micznym 

Nie ,ulega ·wątpliwości, ż~ 
Marks bardzo dobrze · znał i 
wysoko cenił dzielo Miquela de 
Cervantesa. I znakomicie rozt'­
miał dramat Don Kichota. Ale 
jego kontynuatol'Z~' ·-nie bv-li 
,,. stanie wyzwoli(; sie z do:1-
kichotyzmu. Pisze o tyi~1 St.an;­
sbw Vincenz: 

.,Nikt może tak me cenił 
«Don Kichota» · jak Karol 
Marks. Można by sąd.zić, że 'lri--. 
dzial w 11im ostrzU.enie dla S?­

cjalisty, który podejmie tm­
dne dziele zwolnienia ludzkości 
od kapitll-lizmn. Dan Kichot 
bowiem to wieczne ost-rzeżenie 
o niekongruencji Między 1wszy­
mi wyobrażeniami o rzeczywi­
stości, zabarwionymi pragni:!­
niem, a samą r;:;ecz111dstośc 'q. 
Ostatecznie któż u:ięcej pope'­
nial donkichotyzmu jah wla;i­
ni2 marksiści? Hqdź ortodol;­
syjnie wierząc w książkę su.;eoo 
mistrza, bądź igncrnjąc jeJ o­
strzeżenia i nawet zdradzając 
ją dla zaspokojenia gorących 
pragnień ziszczenia idealu so­
cjalistycznego". 

Najprawdopodobniej początko­
wo wcale nie poglądy nauko­
we, lecz ideały moralne zadecy„ 
clowaly o przystąpieniu Marks'! 
do ruchu robotniciego. Maximi­
lien Rubel twierdzi, że już ~·.­
maturalnym wyprncowaniu Ku­
rola Marksa o wyborze zawp­
du zawarta jest główna zasarl.1 
całej jego drogi życiowej. 

Idealizm siedemnastolatka 

Karol l\larks urodził s ę 5 
maja 1818 roku w '!'rewirze nad 
Mozelą, doplywem Renu. .k­
go ro.dzice byli Żydami. Oj­
ciec, Henryk, pochodził z rodz!­
ny rabinackiej. Na krótko pr~r·l 
urodzeniem Karola przeszf".n 
z judaizmu na chrześcijaństwo 
w wersji luterańskiej. Póź;n1('j 
przy jęl:v róvroiez chrzest jego 
żona, Henrietta I'ressburg, i 
wszystkie dzieci. 

W latach 1830-1835 m!ody 
Marks uczył się w królewski n 
gimnazjum Fryderyka Wilhel­
ma w Trewirz~. Miasto llczy!·) 
wówczas około 15 tys. miesz­
kańców (dziś ma ponad 100 
tysięcy). Karol byJ ucżniem do­
brym, lecz nie wybitnym. Z.l­
chowaly się trzy prace matu­
ralne, które ukazt•ją jego ów -
czesny poziom intelektualny i 
światopogląd. 

W wypracowaniu z religii p• 
„Zespolenie się wierzących z 
Chrystu~em według Ewangeiii 
św. Jana" s1Edem.nastoletni 
chłopiec stwierdza, że człowiek 
z natury dąży cie prawdy i 
dobra. Lecz dzieje ludzkości u­
czą, że tylko poprzez obcowa­
nie z Chrystusem można prze­
zwyciężyć egoizm i żyć napta­
wdę moralnie. Istnieją bowiem 
popędy i uczucia spychające nas 
z uczciwej '.lrogi 

„Niskie dq-tenie do dóbr ziem­
skich wypiera dai:enie do p0-
::nania, tęsknota do prau;du j~st 
::agłuszar:a prz:?:;; pieszc:::otlitru 
al:•> Uria:s~ :c"'. i tr tal•i spn:;·'b 
stoi tu człowiek - jedyna isto ' 
ta w przyrodzie, która nie spl'l­
nia stveao zadania, jedynu cz/,1-
nek w całym wszechświecie, nie­
godny Boga, który go stWol'zyl". 

Na tytułowe p}'tanie dru,g;e­
gn wypracowania gimnazjaL'1e­
go - „Czy nalez"<J zaliczać prL-· 
nowanie Augu~ta do najszc!ę­
śliu:s:ej epoki historii Rzymu'? ' 
- autor odpowieaział twierd1:4-
co. Jego zdaniem. by!y In lah 
szczęśliwe, choć jeden czlowif>K 
zagarnął całą władzę i zniknQ­
ly nawet pozory wolności. Au­
gust odznaczał się jednak ro7.­
sqdkiem i łagodnością. Rzymia­
nie nie zauw·7.y1i nawet,. że o­
debrano im wolność i myśleli, że 
sami rządzą. Ten typ ustroju· 
najbardziej odpoV\."Jadal potnr> 
bom owych czasów Przy zwiC'­
kszon„m pat'istwie, zniewieści::.i­
lnści obywateii i z~ ni ku prostn­
ty obyczajów cesarz lepie.i u1:i. 
\\·oJna republika mó~ł zape\\'nil: 
wolność ludowi: 

Trzecie y,;ypraccwanie pisał /. 
języka niemiec1;:jego. Zatyturo­
wano je bardzo pra!·:tycznie. 
„Rozważania mlodziei'ica pr ::y 
icyborze zawodu". Jest to naj· 
ciekawsza praca Kc:.rola :::viar:,sa 
z sierpnia J 835 rnku, jedne~•) 

1. najmłodszych atiturientów gi­
mnazjum królewskiego w Ti·c­
yi rze. Na wstępie' sieclcmnnsl'1-
lat0k oświadcn1: 

„Zu.;ier:::ęciu sama nal ura tr 11-
:::nacz'!. krąg d::iainnia, 1.11 któ­
rym ma się ono ol;rac:nć i .::ir1c­
rzę spokojnie pozostaje w ni111, 
nie dążąc do nicz<:go ponad to, 
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nie przeczuwając natret czeqoś 
innego. Czlowiekoiri tol::e Jc:.-
7o Bósttco cel ogólll!J, uy lud.;;­
kosć i siebie uszlaciictnżal, a!ć 
jemu.. samemu pr.wierz'y/o 1ru­
szuknnie środkow, dzi~hi ki61·ypi 
zdoła to oslągnąć; powierzylo 
mu wybór pozycji spolecz11lj 
najoctpowirdnie3sze1 dia wzme­
sienia siebie i ~poleczeństwa 
jak najwyżeJ. Wyuór ten sta:w­
wi o wielkim uprzywi/ejowc -
Jiiu człowieka wobec pozostałych 
istot stu.;orzenia, · 1ecz zaraz;:ni 
jest cz.ynem, któr~1 mo::e zlamoć 
cale 'jego życie. zniu.;ec.Z'JĆ 
wszystkie jego plany, 11czy111ć 
go nieszczęśliwym•. · 

W dalszym ciągu autor stwh,;­
dzn, że wybór za•vcdu powini'On 
być zgodny' z' wewnętrznym 
powołaniem i zamiłowaniem, a 
nie oparty na ambicji i dą7.e­
niu do wielkości. Radzić nale­
ży się tu nie rozumu, zaślepio­
nego uczuciem i fantazją. lffz 
rodziców, którzy zaznali już su­
rowości losu. Wybrany zawód 
musi sprzyjać osi<1ganiu dosko­
nałości i godności. co nie ;r,,i • 

•vsze idzie w parze z wysoką 
pozycją w hierarchii spoleczn~_i. 
Nasza doskonałość da się na­
tomiast pogodzić 7 działaniem 
dla dobra ludzkości. 

„Historia nazywn największ;.1-
mi tych h1dzi, któ·;-zy uszlachei­
niali siebie, działając na rze.~z 
ogó!u; doświadczenie pozwain. 
uznać za na3szczęśliwszeqo, 
czlowieka, co w. największej 
mierze uszczęśliwiał i1;nych; su­
ma religia uczy 11cJs. że ide-·1!. 
do którego wszyscy dążą, zlo;i.yt 
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siebie w o/zerze ludzkosci, i ktJ:: 
ośmidi szę podol'lll' or::eczl'­
nia µod1ca:ac? Jcili wybralifo:y 
:a1cód, w -J~tórym możemy do­
konać 1·ajwięcej dla dobr,i 

, lud:iko:ici, 11ie ugniemy się pon 
jego ciężarem, widząc w ni1>1 
tylko ofiarę na rzecz wszys;kicr; 
nie doznajemy przy tym ąq­

clznej, ograniczonej, egoisty.:z­
n~·j radości, lecz nasze szcz~­
ście jest szc;;;ęściem 11iilionóu'. 
nas:e czyny żyją w spokoju, u.; 
pamięc;i potomnych, wiecznie 
jednah oddzialyu;i.,3qc, a procf1•1 
nasze będą zraszane Izami 
szlachetnych ludzi". 

Wybór młodego Marksa 

W 1835 roku Karol Marl:s 
wstąpił na uniwer;;yt_et w Bonn, 
aby studiować prawo. Poszedl 
więc w ślady ojca, który b:1ł 
zdolnym adwokatem i praco>w'al 
w Wyższym Sąd;rie Apelacyi­
nym. M:atka zaś była kobie1 :1 
raczej prostą, gospodynią do­
mową. Wychowywała dziewie-­
cioro dzieci. Karol r:niał trzec:h 
br.aci i pięć sióstr. ' 

Po dwóch semestrac;1 
Karol· Marks przeniósł si<~ 
na lepszy uniwersytet '" 
Berlinie. Przed wyjazdem 
zaręczył się z najpiękniej­
szą dziewczyną TrP.WiL'U, królo­
wą balów, 22-letnią Jenny von 
Westphalen. Pochodziła z !'o­
dzi ny nrystokratycznej. Ojcie-= 
jej był tajnym radcą stanu. 
a brat zo tal póżnie.i ministrem 
pruskim. 
Jednakże rodził~<'. Jenny ntJ 

, 
chciała zgodzić sie na meza­
lians. Córka szlachecka mlala 
przecież wyjść za syna 
przechrzty. Dlatego mlodz1 
pobrali się dopiero sie-
dem lat później. W momencie 
ślubu on miał 25 lat, a ona już 
29. Małżeństwo to nie zaws7e 
chyba było szcześiiwe, lecz nn 
pewno zgodne i trwałe. Karol 
Marks był wzorowym mężem i 
ojcem. Jenny urodziła siedmio­
ro dzieci, z których pozosta\y 
przy życiu tylku trzy córki: 
Jenny, Laura i Eleonora. Wie~­
kim ciosem dla malżon~ów by­
ła śmierć 9-letniego syna Ed­
gara. 

Karol Marks był dumny i 
szczęśliwy, że poslubił piękną 
Jenny, którą znal cd dzi.eci11-
stwa i kochał od dawna. Kiec/, 
dwadzieścia lat_pózniej (grudzie.i 
186:3 r.) odwiedzi; Trewir, pi­
sał do żony w Lrmdyi1.ie: 

„Kochana J?nn;1. ~erce nw­
j~! ( „) 'l'o diabelna .JTaJda clh 
mężczyzny, kieiv jegp ::o'~ 
żyj;! tah w wyobrażnL calenv 
miasta jako «zaklęta księżniq­
ka~ ". 

StaL'Y dom rodziny Westpha­
lenów przyporpniał 45-letniemu 
m~żczyźnie najszC'zęsliwsze h'­
ta młodości. Ten rlom - i lk 
pisze w liście - ukrywał kie­
dyś jego „największy ska1'b". 
W następnym roku jeden z !\­
stów do żony zakończył. słow:;­
mi: „Tysiąc cał'lJ::ó1v Tobie i 
dzieciom. Tti:.lj Karol". 

Najpiękniejszy (,hyoo list mi -
łosn.v do swej żony napisał Ka -
rol Marks 21 czerwca 1.856 ro­
ku z l\1anchesteru do Trewiru. 
Było to w trzynastym roku i::11 
małżeóstwa. Oto wybrane fra­
gmenty: 

„Moje Ty Ukochanie! Zn:Jw 
do Ciebie piszę, bo jestem sam, 
bo mam już do.~ć tego ustaw1-
cznego prowadzeni.a z Tobą. dia-
1oqu ic myśli. gdu 1Tu nic o tu.n 
ni~ wiesz, '1iz sly.<ZJJSZ. mnie t 
odpou;iedzieć 11ie mo'.:es~. Ttc:•''.i 
p:>rtrct, mimo że 11wrn11. to ·i'­
dnalc oddaje mi 1>Gjl:!psze us'11,­
gi i teraz ro::um;em, dlaczego 
1w u;(.1 „c:oanie Madonny'" •W­

wet na,1bardzie3 szpetne wlz~~ 
n11tki Mathi Boskiej mogą zna­
leźć niezlom ;iy~h wielbicieli -­
i to !icrniejs:11cl1 1dż wizerun!;i 
dobre. W '1ca~d.11r;1 ni::i;• żaden 
z tych c:arnuch obrazów l\1c­
donny ni:! bul tyiekroc; calowr.­
ny, oglądany i adorowany Jtlc 
Two3::i ;otogra}ia, htóra nie j!':;f. 
co prawda czarna, ale za to 
:astygta i wca.le 11ie odzwi?«­
ciedla Twego mile gu, czarUJ<t· 
cego, ujmującego, "dolce» (sln•i­
kiego - E.L.) ob1icza. ( ... ) M'lm 
Cię oto przed sobą jak ±yu·r1, 
i noszę Cię 1,a r.Jf..ac:J1, i calu«~ 
Cię od glow11 qo stófJ, i pado.·n 
przecl Tobą na kolana, i w:d,:­
cham: <>Madame, l:ocham. Ci<?'' 
I kocham Cię naptawdę, bar·· 
dziej niż T~ochal lciedukolwiek 
ów Murzyn wenecki (Otello -
E.L.). („.) Chwilowa rozłąka 
jest dobra. gdyz przebuwan.e 
blisko siebie sprawia, ie rz~­
czy wyglądają zl>yt jednakowo 
IJ1J je można. b;;lo odróżnić. (. J 
Wielkie namiętnofri, które przez 
bliskość swego przedmietu przy­
bierają charakte1· drobnych 
przyzwyczajeń, uro5tają i Wrr!·· 

cają do swoich naturalnych "'0-
zmiarów pod czarodziejsk;e,i 
wplywem oddalenia. I tak j" ; t 
:: moją miłością. Wystarczy, ie 
t11llco we śnie znikniesz z moich 
oczll, a już od razu wiem, ;_,~ 

cuis byl dlct mojej miłości ie­
dynie tym, cz1mi slof.ce i deszcz 
są dla roślin - żródlem rozwo­
'ju. („.) Na świec.ie jest oczy­
wiście wiele kobiet, a niektóre z 
nich są piękne. Ale gdzie zn,!j­
dę jeszcze., oblicze, którego /w­
żdy rys. nawet kaida zmarszc:z­
ka budzilyby zno·wu we mnie 
najsilniejsze i najmilsze wspo­
mnienia mojego życia? Nawet 
moje bezmierne cierpienia, nie­
powetowane ·moje straty (śmi0rć 
dzieci - E.L.) wy<'.'2ytuję z Twe­
go miłego oblicza i scalowu:;ą 
móJ ból całując 'i'wo,ą slodką 
twarz. („.) Do wic:zenia, Kocha­
nie!• Caluję Ciebie i <ltieci, WŹ•'­
le. wiele> rnzy. Twój Karo{' 
(MED, 29, 628-632). 

Tak pisal 38-letr.J mąż do 4'2-
-letnie.i żony. On przebywał 
wówczas u Fryderyka Enge:­
$,<l w Manchesterze. Ona zaś 
wyjechała z trzema córkami c!J 
Trewiru. aby odwiedzić swoią 
chorą matkę, która miesiąc pti­
źniej zmarła. 

Jakim był człowie.kiem'? 

W latach sześćclziesiątyci\ 
XIX wieku ulubioną zabawa 
towarzyską w An.i;li1 były „Con­
fessions" czyli Wyznania. ?"!­
wnego razu córki Ma,rksa, Lau­
ra i .Jenny, przedsta'Vvily ojcu 
k\\"estionariusz i zanotowały od­
powiedzi w s-.voich albumac:i. 
Okazalo się. :ie .z cnót najbar­
dziej cenił próstotc. u rnężcz.v-
7.ny - siłę. u kobiE!tV - st!'­
brn;ć. Za glÓ.',\·ną cechc sw'!.~n 
charal:teru uznał konsel·:v.:entP<' 
dążenie do C·~lu, za wadę, kftS­
rą usprawied!iwia - łatwowier­
ność, wadQ. którą się brzydzi 
- llzusostwo. 

Uiubionym zajęr.lem Marksa 
było szperanie w książkach; u· 
lubionymi po~tami byli Dan~„, 

A ischylos, Szekspir, Goethe. u­
lubionymi pisarz;.imi - Did~­
rot, Lessing, Hegel, Balzac. W 
rodzinie• Marksów . prawdziwą 
biblią był Szekspir. Jego utwo­
ry wszystkie trzy córki zn:ily 
na pamięć. 

Jako swq ulubioną ma-
ksymę podał Marks slo-
\l'a Te::encjusz<!: „Nihil h,,_ 
mani a me olknum pul'}' 
(Nic, co 1udzkie, nie je.>t 
mi obce). Natomwst ulubior:e 
jego motto stanowiła kartezjati­
ska zasada: „De cmnibus duoi­
tandurn" (0 wszystkim ·wątpić). 

Ze \Vspomnień o Marksie wi,~­
my, że chętnie czytal opowiada­
niu awanturnk1.e i humorysty­
czne. Sięgał pri kR:ążki Cervan­
t<!sn, Balzaca. Henry' Fieldinga, 
Paula de Kocka. Aleksandh 
Dumasa (ojca). l\lial dużą wv­
obra·znię. W dziecióst-.v1e .swoi;·,1 
siostrom, a potem v:las111P1 
cl/,ieciom 1 ubił op<1wiadać prze­
różne historie. Córkom czytał 
na głos całego Homera. „Ks;ę­
gę t17siąca i jedne,; nocy", 
„Pieśń o NibelungacJ1", przygp­
dy Gudruna or.az Don Kich"­
ta. Może dlatego razywano· i;v 
„rucerzem tcallci idasowej"? 

Czy jedna!' cl-·~rzaly Kac.:Jl 
Marks miał c:iś z błędnego 17-
cerza '! Czy Jak Don Kicti•'t 
nab:ł sobie wyabrażnię ty-1 
wszystkim. co wyc2ytal w ksl-ą?.­
kach? Czy ta:;;: samo, jak bo­
hater Cervantesa, pragnąt wzi,15 
na swe barki „obi onę l•rólestui, 
ochronę dziewic f nagradzan:i? 
pokornych"? Cytowany już wy­
żej dwukrotp..ie St<inisław Vin­
cenz pisze: 

„Marksistowski. :punkt widz:!­
nia. twierdzi, że zerwat na zn· 
,wsze z tamtym, światem te y,J­
braże 1'1. o pielde, raju ·i życi<t 
pozog;·obou;ym Lf.cz marksizr>L 
wielce 3est ci.os'.ępny kaiegoriom 
nadziei, o ile są one możliwu­
ścian-ii realizowanvmi ·w historii. 
Tak więc historia stała SiG mi.zj­
scem dla turni'.!jów nou:ych ,„,_ 
cerzy i mo:e będziemy mie:i 
szczę~cie. że jakiś drugi Ce.-­
vant?s uraczy nas opi~em >i·J· 

icych bo16w blędnyc:h rycer::y 
i spaleczeństwa nou:ych Sa•1-

cho Pansów''. 
Stanisław \1cenz przypom'­

n:.i stawa Marksa, że człowit'!-; 
jest wiecznym Dnn Kichotem. 
pon ie waż ma skłonno5ć do r -
St.U kiwania samE:gr) siebie. A I) 
zarzut donkichot.\ zmu kieru10 
nie tyl~ . pod adresem l\lark.,a, 

ł co i ego uczniów. \\ arto wobec 
tego podkreślić, że sam Marks 
dy:stansował ~ię, od 1zw. marl:­
sistów. Już w*dv powoływ<>li 
się na niego luch.iE:. którzy n!0 
rozumieli jego nauh .. 

Nie ulega jednnk 1\·ątpliwo~­

ci, że Karol Marks wierzył v 
postęp. Był przFkonany, ''·' 
zmiana bytu spol.€cznego, :;;ni-:­
sienie ustroju !(ap;talistycznc;:.'1> 
i klas spolecznycr„ uczyni ludi.i 
lepszymi i szczęśliwymi. Ni'­
którzy widzą w tym naiwność 
i łatwowierność Do'l Kic;hotil. 

Twórca nowocze~nej etolo<; i 
Konrad Lorenz powiada: „Mari;s 
wierzjJl, że wystarczy człowieht 
do1Jrze trahtować, n ie wyzyski­
wać go. a zmieni się automatycz -
nie w aniola''. Zapytany następnie 
- dlaczego nie miałoby się to 
udać'? - uczony wyjaśnia: „lJ; 
I-udzie to dranie. Czlowiek 1!ie 
jest dobry. Człowiek nie jest z1.;J 
W sani raz nadaje się do gro· 
madnych polowaii. w którycn 
sprawdtal się tysiące lat, oJ 
wczesnej epol~i k.amiennej. 1 ni 
większa stau.;ala ~il? ta nromc;­
da. tym bardzieJ zawodzi/ii 
ludzka przyzwoito§ć". 

Marksowska wiara w poskp 
jest 11iewątpliwa, 2le mamy 
przecie.l do czynienia z mate­
ria listą historycznym i dfalek­
tykiem. Prawdzi'.vv materialis;a 
nie może być idrnlislą i bł7-
dnym rycerzem. K<. rol l\fa!'l~s 
nic zatrzyma! się przecież na 
etapie marze1i maturalnych. Jui: 
w listopadzie I B37 roku pisał cl.> 
ojca. że pneszeoi: od ideal;;>:­
mu Kanta i Fichtego c'o „sz11-

kania idei w samej rzeczy1in­
stości". 

Po śmierci ojca imaj rn:rn r 1 
Marks definitywnie porzu:-il 
studia prawnicze na rzecz fi .. 
lozofii. Bardzo du~y wplyw r•a 
.ie~o poglądy m1a~a odtąd kon­
cepcja Hegla. Re"\• elucyj ny cha­
rakter tej myśli polegał na tym, 
że „rozprawiła się rnz na z-i­
wsze z przeświadc:::eniem o o-' 
.~(atecznym charahterze jal~ic'·-
1ro1wiek Wifnifców 1nyślenia 
dzialania ludzkiego" (ME"i> 
2l.299). Hegel uczył filozofCT•.•• 
przede wszystkim pokory. wob"c 
rzeczywistości historycznej. I -.v 
tym sensie uczył realizmu. 

C.D.N. 
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I zamknęła się za nim brama więzienna.:: 

Księga Rucienia 

L 
1. Kiedy pierwszy raz; poje­

chał na wieś, do rodziców żo­
ny (do teściów), gdy w ·zyscy 
slwro świt poszli w pole Krzy­
sztof Rucie11 wzi ął gitarę i udał 
się do obory. Grał na gitarze i 
śpiewał. Potem opowiadał wszy­
stkiqi szczęśliwy - te boże 
zwiell"zątkia (dwie krowy i je­
den koń) rozumiały jego mut:y­
kę. 

Ozy ~al im wtedy pieśni Co­
hena? Dokładme nie wiadomo. 

2. Dawno, dawno temu w nie­
zbyt dużym mieście przysz.edl 
na świat chłopiec i przesadą 
byłoby twierdzić, że by! malut­
ki i ślicznirut'ki. Byt raczej o u­
rodzie dość przeciętnej, ale wa· 
:i..rł sporo. A na imię dano mu 
Krzyś. A imię to wybrano z 
kalendarza. spośród innych Mać­
ków, Heńków i Michałów. 

Nie byl pierwszym dzieckiem 
w tej rodzinie, miał aż trzech 
braci. Ro:Z.iPies:z;czano go, gdyż 
byl najmłodszy z rodzeństwa 
(może dlatega że przed chwilą 
i;ię urodził?), do przedszkola nie 
chciał chodzić, więc nie cho­
dzi1. Rozpieszczali go. Rozpiesz­
czała go ma.1Jka, ojciec nie ustę­
pował jej na tym polu. 

0

Rozpie­
szczali go dziadek i babcia. I 
dorastał w tym ciepełku, pso­
cąc i bawiąc się od rnna do 
wieczora. 

3. Potem. ale nie wiadomo 
dokładnie kJedy, zakochał się \I' 
muzyce ikanadyjs~iego Żyda, 
niejakiego Cohena i to zmieniło 
jego życie. 

Mówiono, że przestało mu 
wystarczać chwytów. 

Potem zaś został listonoszem. 
Ożenił się, i jak każdy listo­
nosz, miał dzieci. 

4. I wstał Krzy z,tof Rucień i 
rozdarł swój płaszcz i ostrzygł 
głowę i padł na ziemię i złożył 
pokłon. l rzekł: 

- Nagi wyszedłem z la.na 
matki i nagi wrócę, Pan dat. 
Pan wziąr, niech będzie ;mię 
Panskie błogosławione. 

li. 

5. l zamknęła s ię za nun bra­
ma \nęzienia, a on nawet wte­
dy nie mówił niedo.rzec;i:n ie 
przeciw Bogu. Ale co sobie po­
myślał, to pomyślaL 

6. „Posłuchaj - to jest praw­
da o tym wszystkim. Cala 
prawda. Wy gówno wiecie. Ci 
ludzie, którzy wzbudzają strach 
w tobie to baranki łagodne. 
Szczególnie nocą. Ciasto droż­
dżowe, które urobione w dzień 
i·ośnie w nocy". 

W dzie11 obowiązki i przy­
ziemne przyjemnosc1 regulują 
rytm \Vięziennego życia. Wypa­
lenie papierosa, wypicie kubka 
czaju. „Bajera z waflem". W 
dzień manufaktura. Każdy chce 
wykrzesać z siebie jak naj\\'ię­
cej, za.1Jracić się w pracy, za­
pomnieć„. A potem cudeńka z 
chleba - jakieś gadżety, pan­
tofelki, okładki do zeszytów od 
religii - na okładce collage z 
Jezuskiem w roli głównej. Ca­
łą tę pokątną produkcję wy­
mieniają z klawiszami na dob­
ra, chyba tutaj najbardziej u­
pragnione - herbatę i papiero­
sy. 
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7. Kiedy przychodzi noc, 
strnch Łapie za garło jednakowo 
wszystkich. Strach, a może ża­
łość jakaś. I tych grypsujących 
i nie grypsujących. I· amatorów 
przestępstwa, i recydywistów. 
Długoterminowych i króUrnter­
mino-wych. Szukają odpo\\' ied zi 
- czym jest życie, zo.gtęb i ają 
się w zagadlti trójkąta bermu­
dzkiego i liczb tajemnych. i3o 
oni. ci wię:i.nio-wie leż wiedzą, 
że jest wiele rzeczy na ziem i 
i niebie, o których nie liniło i ę 
filozofom. Jedną z tych rzeczy 
w tym świecie są oni sami -
wieUrn zagadka, tajemn ica n ie­
zgłębiona. 

Wtedy taki ktoś jak ja zdo­
bywa autorytet. Bo zna słowa. 
bo potrafi robić z nich użytek 
i przy pomocy stów z.bliżyć się 
choć częścimvo do PRAWDY. 
A potęga słowa nocą jest wiel­
ka: To potęga ducha. a nie ma­
terii i ciała, które w nocy leży 
bezbronne na pryczach zakładu 
karnego. 

8. Tylko w dzień dzielimy się 
na grypsujących i nie grypsu­
jących. Grypsujący mają swoje 
zwyczaje, swoje rytuały. Prze­
strzegainie ich to rzecz święta. 
I ty możesz zostaC: grypsują­
cym. Wystarczy żebyś odpo­
\\'iednim osobom zgłosił swój 

- akces. Jeśli wytrzymasz okres 
próbny~ stajesz się członkiem 
jednej wielkiej rodziny i mo­
żesz liczyć na swych nowych 
braci. Korzystasz z nowych 
przywilejów, lecz zaczynają się 
twoje nowe obowiązki. Obo­
\\·ią©ki wynikające z nowego 
statusu. 

Jakie? A więc odpowiednia 
postawa. Przede wszystkim 
grypsujący nie zadają się z 
frajerami. Mało tego, nie mogą 
jadać przy wspólnym stole. 
Kult czystych rąlt:. higiena leżą 
u podstaw tej etyki. Ponoć ca­
la filozofia wywodzi się z pol­
skich obozów jenieckich np. z 
Katynia, gdzie oficerowie pol­
scy w ten sposób manifestmYa!i 
śwoją odrębność i niezależność. 
ale kto to może wiedzieć„ . Je­
śli to prawda, dzisiejsza gryp-
era niewiele ma wspólnego z 
tamtą. Zostały tylko pewne ge­
ty, mające tylko pozÓT rytuału. 

9. Po wyjściu z ubikacji na­
leży myć (koniecznie) ręce. E­
tykieta przy więziennym stole. 
Kiedy chcesz „puścić bąka" ko-
niecznie musisz uprzedzić 
współtowarzyszy: Uwaga r 
Pufa! 

- Ale po co wlaściwie ja ci 
to ,powiadam? 

- Mów dalej. 

Ten więzienny wersal trwa 
do 22 godziny. 

Potem ktoś daje sygnał -
policyjna! Można w.tedy robić 
wszystko. Tutaj używamy czę­
sto gumowych rękawiczek, na­
ZY\Vają się one „kiciory". „Pla­
żą" zaś została ochrzczdna po­
d loga w celi. Czy to nie ab­
surd '?.„ Wyobraź sobie taką 
cenę, taką grypsującą sytuację. 
Ktoś krzyczy: - chuj w tą pla­
żę! 

A grypsujący po\.iokładani na 
swoich pryczach już są udupie­
ni, już nie mogą się ruszyć, 
przemieszczać ... To coś w ro-

dzaju dziecięcej zamawianki. 
Ale tutaj z dziećmi i1ie masz 
do cqnienia. Więc długo eh 
nie można przetrzymać w lej 
upokarzającej sytuacji (zresztą 
jesl to ryt:ykowne) - więc ko­
niecznie trzeba dodać do po­
przedrnego hasta ale i „ki­
ciorem ''. 

1 O. Grypsujący są bez;względ­
ni. Silą \\'ymagają poslusieri­
stwa. Cz;ę to są n imi homosek­
sualiści - „cwele". Najwięksią 
karą dla grypsujqcego „cw..' la" 
jest gwałt, Albo pow:eszenie 
„cwela" na nitce za członka. 
.Jest jeden sposób obrony S\\·o­
jej suwerenności - to „berlo"'. 
Gumo\\'y przepychacz do z.le­
\\'U, Takim „berlem" w sytua­
cjach zagrożenia możesz zasło­
n i ć się. Jesteś wtedy nietykal­
ny. Czasem musisz z nim spać. 
Noc jest najlep Z<l porą na za­
łatwianie osobistych porachun­
kó\\'.„ 

Gryp ujący \\. metodach dzia­
łania bliscy są „git" ludziom. 

Grypsowanie jest słabości ą 
więzienną„. Ale nie są oni aż 
tak niebezpieczni jakby się wy­
dawało. Twoim atutem jest in­
teligencja, oczytanie - oni tak 
bardzo łakną tego. Mają oni 
bowiem wielki kompleks inte­
lektualny. Wychowanj w środo­
wisku, gdzie słowo ma najczęś: 
ciej funkcję ekspresyjną nie 
przystają do normalnego· świa­
ta. Ci zdegenerowani samurajo­
v1·ie. 

11. „I zamknęla się za 11 im 
brama icięzienia, a on na wet 
wtedy nie zu;ątpił, to ;;naczy 
nie do końca.'' Trafiasz · tutaj 
i jeśli masz poczucie własnej 
wartości nie odebrane ci przez 
sąd, przez klawiszy razem ie 
sz:nurowadłem możesz ocaleć. 
W sensie nie tylko material­
nym, ale co jest najważniejsze 
- duchowym. Więc sad0Wi<1c 
się na pryczy, patrząc na te 
(z pozoru, jak się potem prze­
konasz nieprzyjazne t\\'a"zel 
musisz się określić do no1Yej 
rzeczywistości. Nie powinieneś 
poddać się im. a jednoc,;eśnie 
intelektualnie dać z siebie 
wszystko. Bo chcesz, bo musisi 
nawet. W tym jest t\Yoja szan­
sa przetrwania. A tutaj nikt 
tak łatJ\Yo nie odbiera sobie ży­
cia. Życie tu jest wielką \\'ar­
tością a życie tam, na wolności 
to już„. szkoda mówić„. 

W1ęc robisz za psychologa 
powiernika spraw najprost­
szych, a zarazem musisz; roz­
wiązywać wielkie meteafizyczne 
problemy. Najpierw robisz; to 
za Bóg zaplać, potem przynoszą 
ci jak c~arownikO<\\"i plemienia 
slu·omne datki - czaj, sclu.gi, 
amulety właimoręcznie wykona­
ne„. 

12. - Pamiętam mówi 
Krzysztof Rucień - chłopaka, 
który dostal się do więzienia z 
trybu przyśpieszonego. Byl pija­
ny i poturbowal żonę. Pomimo 
tego chlopak należal do tych 
„porządnych", jeśli mogę utyć 
tego slowa i nic nie mial 
wspóLnego z tzu:. marginesem. 
Nie m6gl spać po nocach. Pla­
kal. Caly czas miał wątpli,wości, 
czy dziecko które uznal za swo­
je on spłodził. Podejrzeical, że 
żona go . zdradza. Moja terapil'; 

wyglqdala. mniej więce; tak: -
zastamów się, co ;ej daieś przez 
te wszyst!kie lata? Co byś po­
wiedzial, gdyby ona wracała 
podpita z pracy i chciala z to­
bc, wspólżyć? Czy wiesz, co to 
jest milość? Tak mu mniej wię­
cej 1nówilem. A wiesz, co na 
jego wątpliwości odpowiedziała 
pani psycholog z przychodni 
przy więzieniu? Odpowiedziala 
mu tak: - a co pan sobie my­
śli. Trzeba było nie być złodzie­
jem. żona to nie mydło, na 
pewno się nie wymydli. Po tej 
rozmowie mój wspóitowarzysz 
próbowal się powiesić. 

13. Jeśli kochasz musisz u­
fać. Ona teraz spi z dzieckiem. 
Z twoim diieckiem. Pomny, że 
tchnieniem jest życie moje. Nie 
wróci oko moje, żeby ll"idzieć 
szczęście. - I zamyslil się, po 
czym mówi! dalej. 

14. Peaca jest wybaw ieniem. 
Moja praca w radi owęźle. tu 
na.i lepsza rzecz; jakiej mogłem 
tum oczekiwać. ;$ magnetJiony 
marki Aria, Radmor, miluofo­
ny. I w środku tego wszystkie­
go ja. 

- D~ien dobru państu;u. Tu 
radiowę::el zakładu karnego„. 

spłacać raty. Bo jest to 11ie­
mozliwością. 

- Czekam. Ale wiem, że .tam 
nie wrócę. Bo nie znacie dnia 
ani godziny... Ja znam. Już 
wiem kiedy. I jestem przygoto­
wany. Najpierw przyjdzie ko­
mornik. Niewiele tego, ot te 
meble, ten zawsze wyłączony 
telewizor„. Łó:ko chyba mi :o­
stawią. To przecież podstaw owy 
sprzęt. 

I gitary nie oddam„. 
a poza tym trzymam się dziel­
nie 
nawet czasem mie·wam sny 

nie dokucza mi żadne z marze1i 
żaden ból żaden krzyk 
już mówiłem 
mam rodzinę 
pr::ecwz z c:egoś 111 us:ę ż·yć 
nie potr:eba mi ::adnych :/n­
d:;e1i 

19. Potem ~ajmą m.i pobory. 
A potem już bęaę mustał u.m 
IVl'OC i ć. i \\"tedy spojl'Zę li' 

twart: swemu Bogu i być mo­
że s·plunę. 

A jeśli me splunę, to po1l"iem 
spadaj, nie chcę mieć z tobą 
rnc: \\'spólnego. 

20. Robilo s:ę pó;&no. Dzieci 
Rucienia przewracają się ll"e 

2 godziny własnego lokalnc.::u - s.1' c. Zapalają się ~wia ~la 11· 
programu. NaJno1,·sze ro zparzą- pobliskiej plebanii. Przez okna 
dzenia i jak zwykle audycja kj 11·ynajmowanej przez Ku-
antynikotynoll'a lub antyal- ci.;niow oficyny w i dzę jJk pct l-
koholowa. Tutaj niejako, po my na la-rasie teJ 11·spa111ał2 .i 
godzinach nagrałem taśmę z budowli zacąna.1ą k11·itnąc ... 
moimi piosenkami. 
1ridzisz bracie jak to jest 
obok ciebie ludzka rzecz 
trochę dalej horyzonty 
a w dodatku jeszcze mam na­
dzieję 
widzisz tamten pijak szczy 
obok dzieci grają w berka 
w górę patrzy wielki tlum 
kto tu stchórzyt 
słyszę pędzi erka„. 

15. W/w udaje się na wolność. 
W/w obowiązany jest zanieldo­
u:ać się w Komisariacie lVlO 
w miejscu zamieszka1\ia lub 
czasowego pobytu, nie pó:źniej 
jak.„ udzielamy pomocy finan­
sowej z funduszu penitencjar­
nego w wysokości - 560 zl„" 

16. Więc po roku udaje s i ę 
Krzysztof Rucień na \Volność. 
\V olność jaka jest, każdy widzi. 
Warunko\\"a. Z obowiązkiem 
podjęcia pracy \\' zakładzie u­
społecznionym. Więc wychodzi 
się ,,. pustkę. I się ma do 
spłacenia 190 tysięcy gny·wny. 
I podzielone jest to na 1 L rat 
po 16 tysięcy. l się ma trójkę 
dzieci i t,ylko dwie ręce. Już 
teraz. niezbyt czyste. jak sądzą 
wsiyscy„. 

17. I usłyszeli trzei przyja­
ciele Rucienia o całym niesz­
cz;ęściu, jakie na niego spadło 
i prZJ"byli każdy z mie,Jsca 
swego. Bo umówili się, aby 
pójść razem i pożałować go i 
pocieszyć. 

Nie, wcale nie przybyli. 
Wszyscy byli odwróceni. 

Odwrócony byl artysta ma­
larz. I odwrócony był były gli­
niarz, i odwrócił się młody 
satyryk - najbliższy przyjaciel. 

Ten zjawił się po jakimś 
czasie. ale jak podejrzewałem 
po zaległą pożyczkę. Oczywiś­
cie zaprzeczył. Dalsza część 
rozmowy dotyczyła pogody... A 
dwaj bracia, ponoć zamożni, w 
Australii też milczeli. A mat­
lqł. jak zwykle płakała. Próbo­
wała Rucieniowi załatwić jakąś 
prncę. I pracował on kolejno 
w „termometrach", potem w 
,.wanilinie" i jeszcze gdZlieś. Po 
poludniu dorabiał u kamienia­
rza. I z tego kucia w marmu­
rze i od tej waniliny palce już 
n ie chcial:v łapać właściwych 
chwytów na gitarze. 

18. I powiedział sobie: 
Już dalej nie mogę. Przestał 

21. - Ostatnio :auwatylcm 
::e przedmioty żyją, O, na pr:.y­
klad ta :zapaln1czkn żyje. 

Zapalił ją, blady plo1rnc11 u­
s11·iet1H jego twarz. 

- Trt zapalniczka :yje po­
przez su:oją funkcjonciłnosc. 

- A my ludz:e, cąż nic i:,t­
n;ejemy poprzet: swoją [unkcjJ­
nalnosć'! 

- No tak, ale i~tnieją jes~c.z:e 
inne wyznaczniki naszegu :y­
cia. Tci zapalniczka .:yje. Żyje 
ten magnetofon. 

- On nie ma 
się \\'yczerpa!y. 

baterii. 'one 

- Nawet bez baterii on .:y­
je. On mówi su:oim ję:yhiem. 
111 yślt sobie, co ci ladzie od.e 
mnie chcą, co o mnie 11,;iedzą, 
o relacjach między innymi ma­
g11€tq) onami. 1 zapalnic:,kami. 
Zapalntcikami, szafami, tyika­
mi, pudełkami zapałek, klucz.a­
mi„. 

:!2. Czasem myślę, że clwba 
od tych myśli twariuję, ie jes-
tem u progu szalenst\\'a. 
Cociatbym, żeby kiedyś po 
mnie przyjechali, żeby z.abrali 
mnie stąd, zapakowali I\" kaf­
tan, przykuli do łóżka na :i 
miesiące. P:rn•iedzieliby_: 

- Pa n potrzebuje pomocy i 
opieki. Taką pomoc tylko my 
możemy panu dać. 

Więc czekam. Wtedy 
kalem, może jeszcze 
spazmatycznie, bo ten 
przed nieznanym. 

też cze­
ba1·dziej 

strach 

Wiedz,ialem, że są na 11101111 
tropie. Syndrom Raskolnikowa. 
Już nie moglem tego znieść. 
Kiedy przed plebanią zatrzy­
mywał się jaki samochód, kła­
dłem się na podłodze pod ok­
nem i udawałem, że nu1ie n·ie 
ma. Balem się. Nie wytrzyma­
łem, sam poszedłem na milicję 
i przyznałem się. Pomyślałem, 
że będę odpo.wiadal z artykµłu 
48, o złagodzonym wymiarze 
kary„. Ale oni zastosowali od 
razu areszt tymczasowy. A po­
tem to już tylko kraty. kn1t,v. 
Jeszcze w areszcie 28 tabletek 
oxazepanu, żeby już„. 

23. Dlaczego zdefraudowałem 
te pi,niądze'? Sprzeniewierzy-

lem je ... To długa historia, do­
ręczycielom pocztowym zd\łrza 
się to często. Gdybym ci opo­
wiedział tę historię - o tym 
jak potrzebo·walem pieniędzy, 
miałbyś wspaniały temat na re­
portaż. 

Ale chyba bys nie u11·iertyl 
\I' to wsqstku. 1 o by IO taK1-: 
n.epJ"o.11doJ,Jodobne, ż.e mi a~ 
c:t:asem truano w to U\\'ierzyc. 
To jakby żywcem wiięte i Ul­
mu kryminalnego. l\lafrn, hono,.. 
rowy dług, strach o ż.onę 1 
dzieci... Nie chcę o tym mó­
wić. 

2-l. I zamyślił bię Krzysztof 
Rucien nad losem ludzkim, 
który jak kij ma d\\'a konc:e i 
bije... Zatuc1..ył 1·ęl'q duukula, 
nazy\\'ając \\'i.;t, ktury b)l za 
v1'-.ncrn. 

Tu uiJ0k tu pr;,11·1e .dem.a 
S\\ .ęL<L 1"1.u~c:.u! 11;; Kusc: • .:.1<:!. 
ł'kbunie. L.a;wny rozł 1 Ct.i1i!. 
ciągle coś no\\ ~go ~:c:; buauje. 
TylKO La nora LK\\"i LULaJ lll­
c;,:ym lot·poct:ta anLycnrysta, 
l \\' tym JCOnym pun.OJU ja, 
żona - Śl\' laclt!l;;: j:r1u11·y, troj­
ka dz:ieci. J uz bym c.1c.ial. że­
by On s : ę ,;ja1Yil. Po11·i eot1ał­
byl'n mu - co to za t\\'orca, 
który wstydzi s;ę swojego dz1e­
L1. Uput;ic:<.a je. pon:ża i 
lu'zywdzi. Jesli ja .edzę n"d 
kat LK<\ p3p.eru pr1.:cz noc. al­
bo z gitarą m&m prawu do 
wstydu. do pokory, au \\'ątpli-
11·o~ci. Ale on nie poll'inien. 
Bo un jest najwyż~qm stwór­
cą. Prt ynajmniej za takiego go 
mają. 

23. „'l'ak oto tworzą się na 
n:zs:ych uc~ach ro:lic:ne idee, 
:u; qzki ideologiczne. sekty re­
ligijne oraz szkoły filo::of1czne 
i gdybyśmy spytali - kto ma 
racJę? Usiys1elt byśmy µotu:or­
nc~ lrnkafon1ę charalnych tuna­
<·ji, r.zy!i u;tórny chaos. 

Chaos byl pJc:qtkiem. Chaos 
byt środkiem. Chaos będ?<e 
ko1iccm. Jeteli pr:yjmiemy, ~e 
prawda Leży puśrodl;u, to 
µrawda jest chaosem. Więc py­
tam - Po co jej s:ukać?"' 

26. - Uta~adnien.e - ska­
.:any nabył uprawnien do wa-
1·un1<owego przedtu11t nowego 
::woln!enia po odbyciu '213 ka­
ry. Zachotcanie s:..a:an~go n.e 
bud~i żadnych zastr:eten, ayt 
1delokrot11ie 111gradzany. lł:y-
rużnt!lł się w prac!}. Cele reso­
cj:zlizu;ące 2osfaly ~p?! 1 cne, 
dlatego orzeczono jal, w po.;ta-
1201cieniu„. 

27. Cud resocjalizacj i wypeł­
nił ~ię. w:ęc 11-ychodził Krzysz­
tof Rucie11 pr·~ez bramę. którą 
rok temu przekraczał. 12c2 
slot1ca nie było tego dnia. tylko 
d25zcz zacinał. Nie mial para­
sola. 

28. - Czy pracujesz .i=szcze 
u kamieniarza'.' 

- Nie. Ju: nie. Doszedlein 
do u:niosku, że skoro u;ypar­
lem się Boga (albo to on mnie 
opu.ścH) nie mogę robić kr:y­
:y. To nieuciciwe. 

Ili. 

Epilog, jak to zwykle by•rn 
napisało życie. Kilka dni temu 
bohater tej opo\\·ieści dost„1 
\\'eZ\\·anie z rnkładu karnego. 
by s!ę stawił \\" celu nclbv::'1 
pozostałej c7-eści kary. S 7 lrnda 
go - powiedzieli wszyscy. 

• 

RJ1s. Rafal Ciesielski 
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tóry rok mamy według kalendarza 
żydowskiego? 

- Mamy 5748 rok. . 
- Którego dnia i miesiąca we-

dług kalendarza gregoriańskiego 
przypada żydowski Nowy Rok? 

- U Żydó.w Nowy Rok przypada co rnku w 
Innym d11iu. Rok 5748 zaczął się 24 września , 
1987 r. Natomiast Nowy Rol.: 5749 rozpocznie 
się 12 września 1988 r. 

- Zamiarem redakcji „Odgłosów" bYlo od­
bycie rozmowy z najwyższym dostojnikiem wy­
znawców relirii mojżeszowej w Polsce. OkaŻa­
lo się. ze takowego nie ma. Proszę zatem po­
wiedzieć, kto kieruje życiem religijnym żydów 
w naszym kraju? 

- W zasadzie powinien tym życiem kiero­
, wać rabin, ale rabina nie ma. Zresztą u· nds 
nie ma takiej hierarchii jak w 111nych reli­
giach. U nas nikt sprawami życia religijne­
go nie musi „dyrygować". Jeśli ,jest rabin, to 
bardzo dobrze, ale jeśli go nie ma, to nie 
znaczy, że zamiera nasze życie religijne. Prze­
cież my wiemy, kiedy są święta i czcimy je 
tak samo, jakby był z nami rabin. Tak wię::: 
u Żydów nie musi być ktoś specjalnie p::J­
wolany do odprawiania nabożeństw. Owszem, 
w niektóre święta, jak na przykład w Rosz 
Haszana (Nowy Rok) czy Jom Kippur (Dzien 
Pojednania), dobrze jest jeśli jest kantor -
chazen, który odprawia modlitwy; Wszystkie 
modlitwy u nas może odprawiać każdy, klo 
potrafi modlić się przy pulpicie. Ma przed 
sobą modlitewnik, gdzie są zaznaczone posz­
czególne wersety, czyta je, a zebrani powta-
1·zają za nim. 

Ale jest jedno święto szczególne, święto Pe­
sach, przypadające w dniach 15-22 miesiąca 
nisan. W roku 1988 przypada ono w okresie 
2-9 kwietnia. Obchodzi się je na pamiątkę 
wyzwolenia Żydów z niewoli egipskiej. Szy­
kując się w pośpiechu do opuszczenia Egip-
tu, przodkowie nasi musieli upiec chleb b·=z 
zaczynu, bo 'przocież ciasto nie zdążyłoby i 
tal;: wyrosnąć. Dlatego też Pl'Zez osiem dni 
Pesach nie wolno je5ć żadnego chleba, a tyl­
ko kruche placki pieczone z mąki zmieszanej 
z wodą, tak zwaną macę. · 

W święto Pesach odprawia się dwa wieczo­
ry sederowe. W dniu wigilijnym ~est pierwszy 
wieczór seder, a drugi w pierwszy dziei1 świąt. 
W owe wieczory sederowe także każdy może 
odprawiać modły. Ja także je odprawiam. We 
Wrocławiu przychodzi wówczas około 80 osób. 
Konkludując: rabin jest potrzebny, ale i bez 
niego można odprawiać nabożeństwa i one się 
liczą tak samo, jakby odprawiał je rabin. 

Czytamy Torę (zwój PięcioltSięgu) w każdą 
sobotę i święta, oraz w pierwszy dzień mie­
i:iiąca, tj. w Rosz. Chodesz i w poniedziałki i 
czwartki. W każdą sobotę czytamy fragment 
•rory, który przypada akurat na ten tydziefi. 
I w ostatnią sobotę roku cala Tora jest prz<!­
czytana. 

Dziś. kiedy rozmawiamy, jest akurat Chanu­
ka przypadająca od 25 kislaw do 2 tewet czy­
li w 1987 roku od 16 do 23 grudnia. Trwa 
ona osiem dni. W każdy z tych dni czyta się 
odpowiedni ustęp Tory. Natomiast w sobotę 
wyjmuje się dwa zwoje Tory i z tego dru­
giego zwoju czyta się dodatkowy fragment. 
Jest· to radosne święto przypominające oczy­
szczenie Swiątyni przez Judę Machabeusza w 
16-1 r.p.n:e'. " w •' • , l • 

- Gdzie Żyd:tl w' P-olsilc mogą, ojlbywaó 
swoje praktyk.i religijne. skol'o w czasie ostat­
niej wojny uległy bezpowrotnie zniszczeniu 
miejsca kultu religijnego? Czy istnieje zatem 
budownictwo sakralne? 

- Żydzi mogą modlić się wszędzie, byleby 
była Tora i co najmniej 10 osób dorosłych (z;1 
dorosłego uważa się Zyda, który ukończył 13 
rok życia). Jeśli zbierze się tylko 9 osób, na­
boże11stwa nie można odprawiać. 

- Pytałem o budownictwo sakralne ... 
- Nie, nie budujemy. Mamy w Polsce 7 sr-

nagog i kilka Domów Modlitwy i jak dotąd 
jest to ilość wystarczająca. 

- A żydowskie cmentarze, któr;ych jest w 
Polsce ponad 600? Przecież wiele z nich to 
zabytki kultury żydowskiej, a w szerszym zna­
czeniu kultury narodowej Polski. Co czyni 
Związek Religijny Wyznania Mojżeszowego, 
aby te zabytki ocalić? Pamiętam z mojego vo­
bytu w łatach pięćdziesiątych we Wroclawin, 
że cała ulica Stawowa była wybrukowana 

, macewami z kil•kutu. 
- W czasie ostatnie.i \n>.inr Niemcy b(•/.­

cześcili nasze cmentarze. Bo jak mogli m1<'Ć 
szacunek dla zmarłych, skoro nic mieli go dla 
.żywych? Po wojnie wszystkie te płyty się 
wyciągalo i przenosiło na cmentarze· żydow­
akie. Wie pan, sprawa n~zych cmentru:zy ciąg­
le nie jest 'eszcze calkowicie rozwiązana. Jest 
jch wiele, sporo z tego l0 kirkuty dziś nie­
czynne, t~ ·zamknięte, o wielkiej wartości za­
bytkowej. Niektóre a nich zostały otoczone 
troskliwą opieką (wymienię choćby stare 
cmentarze żydowskie w Lublinie, Warszawie, 
Lodzi, Wrocławiu, Krakowie, Legnicy, Kato­
wicach, Szczecinie itd.), inne czekają na sw"­
ją kolej. Niektóre nasze kirlrnty pozostają por! 
troskliwą opieką Państwowego Konserwatora 
Zabytków, Wojewódzkich Wydziałów <lo Spraw 
Wyznań oraz Towarzystwa Opieki nad CmE'n­
tarzarni i Zabytkami Kultury żydowskiej. Pai1-
stwo przeznaczyło na ich ochronę i konserwa­
cję wiele milionów zlotych. Posłużę się tu 
przykładem wrocławskim: obecnie doprowadza 
się do porządku cmentarz na ulicy Lotnicze.i, 
który jest cmentarzem grzebalnym. Natomiast 
na ulicy Slężnej taki Clllentarz już dop1·owa­
dzo110 do należytego poriądku. ale jest on 
.zamknięty .. Tak więc nasze cmentarze. jako 
.zabytki, są pod ochroną państwa, natomiast 
my, jako Związek, spi:awujemv nad nimi opie­
kę ogólną, zbieramy o nich i:1formac,ie, opiniu­
jemy projekty dotyczące porządkowania cmen­
tarzy. Bez nas niczego się nie robi. Niestely 
nie możemy niczego narzucać, bowiem nie fi-
.nansuiemy tych przedsięwzięć. · 

- Proszę powiedzieć, jaki jest stosunek 
chrześcijan do wyznania mojżeszowego? Py­
tam dlatego, że społecmość naszego kra,iu 
właściwie wie bardzo mało zar6wno o dzia­
łalności Związku Religi.ine~o Wyznania 1 Io.iżc­
szowego, jak i o obrzędach te.i etniczne.i Jl'l'tt­
PY obywateli polskich J>Ochodzcnia. życlowskie­
g1>. 

- Jaki jest stosunek chrześcijan clo na~'? 
Powiedziałbym. że wzbudzamy ciekawość, l\h­
mv w Warszawie synagogę mieszczącą się przy 
ulicy Twardej 6. Otóż w c;i:asie wakacji p~zy-

. 
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Jeśli jest rabin; to bardzo dobrze, ale 
jeśli go nie ma, to nie znaczy, że 
zamiera życie religijne. 

em? 

jeżdżają do niej wycieczki z całego kraju, 
nieraz z najodleglejszych zakątków. My niko­
mu nie bronimy odwiedzin, cło naszeJ syna­
gogi może wejść kal:dy. Odnoto.wujemy wszak­
ze znamienny fakt: z roku na rok wzrasta 
ilość wycieczek i ich uczestników. 

- Panie Prezesie, od paru lat dość dużo 
mówi się o żydowskich „stołówkach rytual­
nych". Pl'oszę powiedzieć, co to są za. stołów­
ki? 

- W Polsce mamy osiem stalówek r.vlual­
n.vch; w Warszawie, Krakowie, Lodzi, Szcze· 
cinie. Wrocławiu, Legnicy, Katowicach i Biel­
sku Białej. Są to nasze kuchnie ko~zerne, w 
których każdy żyd - s:tczególnie dotyczy rn 
ludzi starszych, samotnych - ma prawo w 
godzinach 13-15 otrzymać dobry. śwież,1· 
obiad za darmo! Są to potrawy koszerne. Ow­
szem, może się zdarzyć, że ktoś nie chce w 
takiej stołówce jeść za darmo, bo go stać na 
zapłacenie. W takiej sytuacji sam decyduje, ile 
ma zostawić pieniędzy. gdyż czegoś takiego 
jak cennik w tych stalówkach nie ma. Wsz.v­
stkie stalówki w ciągu roku wydają ponad 70 
tys. obiadów. Dużą pomocą w utrąmaniu tyd1 
stołówek służy nam „Joint Distribution Com­
mittee". Nasze stołówki koszerne to działalno:ść 
upiekm'lcza i charytatywna Związku. 

- Według „~alenclarza Żydowskiego" z 1987 
r. w roku 1982 było w Polsce 6.000 Zyclów, w 
tym w Warszawie 2.500. Jednocześnie 1>od t.1-
belką, podająeą te liczby umieszczono słowa 
Saula Bellowa wzięte z jego ksiązkl „Korzys-

Foto: Grzegorz Galasi1iski 

t<łj z. clnia" brzmiące nastę11ująco: „Obliczani", 
rnchowanie - to zawsze czynnosci s<1ttystyu.­
ne. Tak jak strzelanie. Biblia mówi, że ł'.:yd?.i 
nic pozwalali, aby ich liczono. Wiedzieli, że t'> 
sadFm". Otóż nie zgadzam się z twierdzeniem 
Saula Bellowa, gdyż nasz wiek nic moic o­
bejść się bez statystyki. P1·zcto chcę za1Jytat': 
ilu jest dziś Żydów w Polsce'? I Jrngo uwal.,t 
się za Żyda? 

- Żydem jest ten, klo siebie uwaia za Zy­
da. Na przykład ja uważam się za Zycla, bn 
miałem ojca Zyda i matkę Żydówkę. Kiedy:; 
w dowodat:h osobistych była rubryka: narod1J­
wo;ć. W owym czasie w tej rubryce pisan'l: 
narodowo~ć polska wyznania mo.iżeszoweg>J. 
Dziś lego nie ma. Według dowodu nie molna 

· wi<;c określić narodowości czl'>Wieka. Odpu-
1\'iadajqc na pańskie pytanie dot c1.qcc do'" i 
Żydów w Polsce, muszę powiedzieć, że my 
nie prowadzimy specjalnej statystyki. Na:ste 
wiadomości czerpiemy przede wszystkim /. wy­
lrnzu naszych członków, czyli ludzi wicrz<1-
cych. Natomiast pozostaje sprawą 1.itwartą 
przynależność do narodowości żydowskie.i 
tych. którzy zawarli związek małżel'l.ski "· cl­
sobq innego, nii.. mojżeszowe, wyznania. Pi-.1-
''-ę 1.utem w1.i<1ć pod uwagc:; fokt. ii, dla· tJa<; 
najwai..niejsza je5t matka. Jeśli, dajmy na t" 
Ż~'d Olenił się Z chrześci,ianlq, to my nic /.,l­

liclamy ani je~o żony, ·ani jego dzieci do spo- • 
lec;:ności żydowskiej. Ncitomicist jeśli żv<lówl·a 
wyszła za chrześcijanina i ma dzieci. to •e 
dzieci według naszych praw są żydami. To 

jest pevma prawidłowość, bo proszę pomyśleć: 
matka jest zawsze jedna, choć mogla m1ec 
dziesiątki mężczyzn· różnych narodowości i róż­
nych wyznal'l. Jak w takim wypadku moż:ia 
by toby określić nal'odowość dziecka'? Któ<y 
mężczyzna jest jego ojcem? Czasem jest V> 
nie do ustalenia Natomiast matka jest jedn,1 
i jeśli jest to Żydówka;. to urodzone z ni~j 
dziecko jest Zydem. To chylJa logiCzne, praw­
da'? 

- A tcu, li.to nic chce być żyJcm? Nic chce 
przyznac się do narndowośti żydowskiej'! Czy 
taki człowiek wcdlug w<iszych praw jest Zy­
dem, czy nic'! 

- To jego sprawa. Prn~Lę µanu, u Żydów 
w ogóle nw lit:zy się Judno~ci. Powtarzam: 
Z.yduw jest triu, ilu się do ;;;ydostwa przy­
zna_1e. 

- Panie Prczi3sic, llOiuówrny tci'az o kultu­
rze .. 1csl niczapn:e;;zalnym faldem, że wielu 
wyultnycb obywateli polskich pochodzenia "r 
dowskicgu wniosło w naszą kulturę uaroucrn ·~ 
znaczą,cy i niezaprze..:za.lny wt..laJ. ·Uzi& o niea ~ 
naucza się w sz.kolach. Jcdnoczc:śnie · wiem~" 
że istniała bal'clzo oryginalna t\\ órc:zu:;c w .ilt­
zyku jidl'SZ. Wydarzeniem była wy11a11a w 
1983 roku „Antologia poezji żydowsl;icj' 
·przekłady z tegoż języka na ,i;;z~·k 1wis:.i. 
Proszę PO\'ljicdzicć, czy obecni<· 1rnw&t<1ją llzk­
la w ,ję:.:yku jidysz•: 

- Tu trudne pytanie, l>o prnwuku.ie ono du 
wypowiedzi dL1żo szers;:e:j. Ultiz podsiuv.u·:.:: 
·prawą Jest fakt, iż nie ma w Polsce naLtn.1·­
c1eli. któt·~y by nauczali w jęl,v~u .1iliy!>L. 11,i1u­
dz1 . gu nie imają. Ows<:em, 1est parę star~1.y~:'l 
osób znających iidysz, którzy piszą w 'tym Ję­
zyku, ale na podstawie Lego nie możno twi<?r­
dzic. iż isl"1ieje lileraturn pi:sana w )ldysz {, 
llrug1ej strony, jeśli kto/i lna jidysz, a nie 1:;;t. 
lit!:lratem, to on żadnego dziela nie nap:~.w. 
Nawei .,FoJks Sttyme". gazeta żydow.;ka wv­
chodt<1ca . w Pols::e, oprócz kilku stronic ~a-
0,rukow:.mych w języku iiclys.<:. mci lr,:v slrt•l1.~ 
pbane .PO polsku. Jci lę gazetę 1eszcze prt..:­
t:lYtah1. bo ja 1eslern cduwiekiem starsl:o;oo 
pokolenia. pudobrne ja:, siecla\CY obu!\ n i.'i 
dyr<::ktor Zw1ądrn Reiigijnego Wyznan'<J l\1<,1-
Żl(SWWego Micha! 81::itkowicz. ale ;u;;; !(;"',:> 
dzieci i wnuki 111e pot.·alią Oni Lll'odzili •,·t;: 
w Polsce, po wujnie. a ~tkoły żydowski<:' tf)­

stały zlikwidowane gdzięś w 1967 roku. Wi•~c 
kiedy i ·gdzie mieli się uczyć'? A nasi wn~­
kow1e nie biirdzo nawet wiedzą, co tu jest 
Żyd! 

Na Zachodzie. w Ameryce sq szkoly żydow­
skie. nie mów1qc JUŻ o Izraelu Ale w lzraei·..1 
naucza się dziś nie w języku jidysz. a po hzb­
rąjsku Czy mole pan sobie wyobnni!:. :i:!! tam. 
w lzraelu. ~ta!'~te pokolenie Z"dtiw. ki.1'1. e 
prZ\'było, powied.r.my z Polski, 111e p(ltrul lu 
porozumieć 5i<; „ mieszl\<111c::irni - uutorhl1,11oi­
mi. bo nie znali ani ~!owa po hr>br::i.isk:1 ~ 
Jakie jest to tragic:.me. :i:e jeden Zyd 111e ro­
zumiał drugiego! RMnica między tymi dwoina 
językami jest ogromna, jal' na przyklacl m·~­
dzy niemieckim a rosyjskim. Owszem, ooje­
dyncze slowa są czasem te same. ale n:i t ·:11 
kończy się podob1e1'1stwo. Dam ppykłacl. P··­
tamy · man1a w domu'? Po ż,vtlo\•hku. tn zna­
czy w jidys1., bc;clzie to. ,brzm1a!o - Y / di m.i­
mc in der heim? Natomiast po hebrnhko 
Ima babait'? Jak pan widzi. rói'.ni::u pr1,eogrum-
na. 

Skąd się wzięła. ta. ni.Guica·: 
Poczyna1qc od niewoli babilon;,.kiej; po 

wiele wieków diaspot·y, naród zydowski po~lu­
g1wał się zawsze, obok własnego, językiel'.1 
kraju, w którym przyszlo mu mieszkać. TaK 
więc na bazie Języków mieJscowych Żyd~,i 
tworzyli własne gwary. Rozwój jidysz, to 
niemal historia Żydów w Europie. Ale oficjal­
na na,:wa ię1.yka jidysz je't niedawna. bo P'>­
c11od1.1 7.dlędw11:? 1. ostalnie1 dekac1v ub;e~it,~o 
w:eku. kiedy wic;lku e.n1gr.:i.:jci '.61 dów p1·1.~ i::"-

' la do Stanów Zjednoezon''lh. \V W!JI rol\'.u p„, 
raz p'erws,,y opublikowano ksiqżkc:; która ··1-

wiettala w tytule ten tel'min. 6naczy on tYl"! 
co "żydowski". l od tej pory ten termin uzys­
kał status naukowy. 

- Ostatnie pytanie: czym zajmuje się Zwią­
zek Religijny Wyznania Mojżeszowego w Pols­
ce? 

...:_ Życiem religijnym Żydów i wszystl{im tym, 
co jest z tym życiem związane. Ponadto u­
tnyrnuje wspomniane jui. kuchnie l'.' tualn,„ 
\\'\'Jaje „E.alendm·1. Zydr11•·s1'i' w 1c:;zvirn p >l­
skin1 kiót·y ouza t~~n1~1lt.nni r~1:.:.11ąrln1 p1.:1„:­
kazu.w w1adomosci z hi,Lorii i :i:::cia w~po:­
czesnego Zydów Zwiqzelc l"Spóiucze~tn1e1.y w 
<1kc.ii charytatywnej American .Joint Distl'ibut1l 11 
Committre polega,iqccj na dostarczaniu pod­
opwcznym leków z zagranicy oraz pomocy fi­
nansowej w. formie bonów dolarowych dla 
najbardziej potrzeoujących pomocy. Związe!c 
organizuje w Warszawie w synagodze im. No­
żyków comiesięczne koncerty muzxlti sakral­
nej (z nagrań), które są poprzedzane objaśnie­
niami. Od~arza się utwory w wykonaniu naj­
wybitniejszych kantorów i zespołów chasydz­
kich. Koncerty te cieszą się olbrzymim pówo­
dzen iem i obecni są na nich przedstawicielt' 
inteligencji warszawskie.i oraz duchowietistwa 
innych wyznai1. 
Związek w• Polsce posiada 13 kongregacji w 

t n:l1 miejscowości och, w których ~kupiona je,t 
11·iększu ilość Zydów. W .Warszawie ;maicluie 
się ce11trala, która kontroluje i finansuje dzia­
lalność tych kongregacji. 

Produkty żywnościowe do naszych stoló vek 
koszernych sprowadzamy z wg1·anicy w op.1-
kowaniach posiadajacych atestat koszernośr'i 
(podpisy rabinów) oraz wszystkie akcesori'i, 
które sq potrzebne do odprawiania modłó v, 
np. modlitewniki, zwoje na głowę i rękę (tfi­
liml, biate szaty (tałesy) ilp. 

W wigilie naiwiększych hviqt żydowskich: 
Rosz Haszana. Jom Kipput. Pesach i Srnwl.1'1t 
?-wiązek Rcliqijny Wyznania l\1oiż\!,7•11·re 'O 

nadaje audycje słowno-muzyczne w oro.gram r 
IV Polskiego Radia. Są 1o 40-minut-0wc pro­
gramy„ . 

~ Dziękuję Panu Prezesowi za rozmowę. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI 
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1e str. t 
.ni• brzeców, ur swiększająe 
natlenienie wod7, ponlewat 
niektóre l•hmki r'1t l tak si• 
tam nl• utrzymaj' :11 powodu, 
pow1edzm.V', wyatępowmµa du­
tej n<*t df'84)letntk6w. I 

- Pana. teoria aaklacla ko· 
nlemmoś6 lngerencJł czło,vłeka 
w ekosystem w celu ochrony 
ro przed 1111bołenlem lub znl­
nczenfem. 

- OezywUcie, &dyt to 
przede wazystkim dzialalność 
człowieka 1tanowi· największe 
sa.grołenle dla frodowiska , w 
tym takM i dla rzek. Kiedy 
.._ one 1ystematyeznle zatru­
wane przez łclekl, C'f:1 tzw. 
kwdne deszcze, to trudno o­
ezeklwac!, te natura sama na­
prawi wnystko to, co my 
aepeullśmy. 

- A. wlałnłe •• Jak ocenllbJ 
pan stan poblkleh rzek, choć­
by na podstawie obecnero 
•łan• Ich 11&17blenfaT 

- Ogólnie można powte-
d.zlec!, li nie jest on, niestety, 
dobry, I ulega dalszemu po­
gorszeniu. Dotyczy to przede 
~tklm wl~k!zych rzek, nad 

ebtOlicmej w Wlfle, Odne 
ery Wan:le. 

- Co mórłbJ pu konkret­
ni• sapropono'WM w teJ dsfe­
dsłnleT 

- Przede mzystkim - pod­
n!eglenie poziomu •wiadomoś­
ci ekologicznej ludzi mteczka­
jących, pracujących i wypoczy­
wających nad brzegami takich 
małych rzek. Więc: racjonalne 
.1tosowanie nawozów ! środ­
ków ochrony roślin przez rol­
ników, ochrona krajobrazu, na 
co większą uwagę powinni 
zwrócić posiadacze działek I 
domków letniskowych. Ale nie 
tylko to. 

Kilka lat temu bylem bieg­
łym sądowym w Lasku w pro­
cesie o zatrucie wód Grabi 
ściekami z mleczarni. Nastą­
piła awaria, ścieki spuszczono 
pośpiesznie nocą, rano zaob­
serwowano masowe śnięc ie 
ryb. Miałem wydać o • tym 
zdarzeniu swoją opinię. Po 
przeanalizowaniu dokumen­
tów oraz . wyników niezbęd­
nych badań okazało si ę, że 
gdyby te aame ścieki wpusz­
czono do rzeki w czasie nie 
dwu, ale Powiedzmy 
piętnastu godzin, małymi por­
cjami, straty byłyby minimal-

BU1ka sranlcy wygtnleela jest 
równie! certa, która tarła 11, 
w Sanie I Innych nekach po­
łudniowej Polski. 

Generalnie najtrudniejsza 
je.'łt dzlt 1ytuacja tych 1atun­
ków, które muszą mleć swobo­
dę poruszania się w całym 
systemie rzecznym, ezystą wo­

. dę oraz które li\ najbardziej 
podatne na presję eksploatil­
cyjną. Zaobserwowano na 
przykład. :te w rzekach pły­
nących przez parki narodowe, 
gdzie obowiązuje całkowity za­
kaz łowienia, populacja pstrą­
ga jest nawet trzykrotnie licz­
niejsza niż na terenach , gdzie 
wędkowanie jest dozwolone. 
Coraz mniej mamy 11.czupa­
ków ... 

- Tymczasem wędkarzy 
wciął przybywa l każdy 1 
nich Uczy na taaaką rybę. A 
ryb - coraz mniej. 

- Niestety, choć nawet w 
obecnych warunkach wcale 
przecież tak być nie musi. Są 
kraje, jeszcze bardziej od Pol­
ski uprzemysłowione, jak cho­
ciażby Wielka Brytania, gdzie 
wędkarstwo też (jest popular­
ne, a mimo to, ryb w rzeka::h 
n ie brakuje. Co więcej, w po­
równaniu ze stanem sprz.:!d 

--- - --- -- - - ---------~·--- -------~--· -- -~------..........._ ____ ---------- -

Pst.-ągi w· Grabi 
którymi poło:tone są duh 
miasta I liczne zakłady prze­
mysłowe. Są jednak i takie, 
gdzie od ki1ku lat obserwuje­
my zatrzymanie się procesu 
degradacji środowiska. Mam 
tu na my§l! chociażby Pilicę, 
do której wracają nawet wy­
eliminowane wcześniej gatun­
ki ryb, l to tak cennych, jak 
brzana. 

Z tym, :te musimy zdawać 
sobie sprawę, iż nie tylko ście­
ki przemysłowe, komunalne i 
rolnicze, czy kwaśne deszcze 
przyczyniają się do zubożenia 
polskich rzek w ryby, ale 
również - wędkarze. Maso­
wość rekreacji na świeżym po­
wietrzu, nad wodą, co samo w 
sobie jest, moim zdaniem, jak 
najbardziej pożądanym zja- • 
wiskiem, sprawia. iż nawet w 
bardzo czystych rzekach nie 
będzie nam przybywało r~'b. 
jeśli nie zracjonalizujemy i t~i 
dziedziny naszej działalności. 

- Mówiąc o polskich rze-
kach, najczęściej mamy na 
myśli te największe. Ale są 
przecież jeszcze setki małych 
rzeczek - stosunkowo czys­
tych.„ 

- To jakby osobne zagad­
nienie, gdyż o ile dużym 
rzekom najbardziej zagraża 
przemysł i ścieki komunalne, 
to małym - zanieczyszczenia 
głównie rolnicze, w tym na­
wozy i Inne chemikalia wypłu­
kiwane z pól przez deszcze I 
wody gruntowe. A o tym czę:>­
to zapominamy. lekceważymy 
to niebezpieczeństwo. 

Wydaje. mi się, it w obecnej, 
trudnej sytuacji naszego kra­
ju. główny nacisk powinno po­
łożyć się właśnie na ochronę 
tych małych rzek i rzeczek, 
gdyż jest to stosunkowo naj­
prostsze do zropienia I n ie 
wymaga wielkich nakładów fi­
nansowych. To znaczy, od te­
go powinniśmy zacząć, a do­
piero potem myśleć o stopnio­
wym przywracaniu równowagi 
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ne. Zginęłaby najwyżej część 
narybku, natomiast podstawo­
we stado dojrzałych ryb prze­
żyłoby mogąc wydać potom­
stwo w .następnym roku. Nie­
stety, stało aię inaczej. 

I to też jest pewien przykład 
świadomości ekologicznej, bo 
przecież awarie mogą zdarzyć 
się wszędzie i w każdej chwi­
li. ehodzi o to, aby nie dzia­
łać w takich przypadkach ner­
wowo, .bezmyślnie ... 

- Z tego, co pan powiedział, 
można wyciągnąć wniosek, że 
skoro nie ma już innego wyj­
ścia, jak zatruć rzekę. to po­
winno się to zrobić przynaj­
mniej po konsultacji z ekolo­
rami, aby ewentualne 1zkody 
były jak najmniejsze. 

- Na "pewno tak. I ja oraz 
moi koledzy jesteśmy w takich 
sytuacjach gotowi służyć radą, 
choć zdaję sobie sprawę, iż ze 
względu na konieczność s<:yb­
kiego powzięcia decyzji, częs•o 
może być to trudne. Ale jest 
to znakomite pole do działa­
nia dla okręgowych ośrodków 
ochrony środowiska, które na 
swoim terenie powinny spo­
rządzić coś w rodzaju in­
strukcji postępowania na wy­
padek awarii. Myślę, że dzięki 
temu udałoby się uniknąć 
wielu zupełnie niepotrzebnych 
strat· i ochronić najcenniejsze 
z ginących w nuzych rzekach 
gatunki ryb. 

- Które z nich 1MjĄ naj­
mniejsze szanse przetrwania 
przy obecnym tempie derrada-
cjl środowiska? . ' 

--.,. Po jesiotrze, który wlaś­
cl wie zupełnie już u nas wy­
marł, niewątpliwie najbardziej 
zagrożone są gatunki migrują­
ce, jak na przykład !oso~ . 
który po wybudowaniu tamy 
na Wiśle we Włocławku został 
praktycznie odcięty od swoich 
karp11ckich tarlisk i mimo ist­
nienia spechil nej przeplaki na 
tamie, Już tam nie dociera. 

kilkunastu, ezy kilkudziesięciu 
lat, znajdują one lepsze wa­
runki bytowania, czego najlep­
szym przykładem to, że do 
Tamizy powróciły znów łoso­
sie. 

- W jaki 1posób w Polsce 
to osiągnąć? 

- N a pewno w pierwszym 
rzędzie poprzez ograniczenie 
emisji zanieczyszczeń do wód, 
czyli - budowę oczyszczalni 
ścieków, wprowadzanie zam­
lmiętych obiegów wody w za­
kładach przemysłowych czy 
też - wzorem Innych państw 
wprowadzając prawo, i:t fab­
ryka może mieć swoje ujęcie 
wody na rzece wyłącznie po­
niżej odpływu jej ~cieków. 

To jednak tylko część tego, 
co można i należałoby zrobić. 
Najmniej ważnym elementem 
jest racjonalne gospodarowa­
nie zasobami natury, czyli 
nie jedynie ich eksploatacja, 
lecz również odnawianie, 
kształtowanie w zależno~ci od 
naszych potrzeb. I tu właśnie 
bardzo pomocna może okazać 
się moja teoria, gdyż w opar­
ciu o nią dużo łatwiej niż 
przedtem daje się zarówno 
poprawić warunki bytowania 
ryb w rzekach, Jak też zary­
biać je. 

- A konkretnie? 

- Prz'!z wiele lat Polski 
Związek Wędkarski próbownł 
do płynącej przez Góry Swlę­
tokrzyskie Lubrzanki wprowa­
dzić pstrągi, które - zdawało 
się - powinny mieć w tel 
rzeczce doskonałe warunki. 
Próby te nie przyniosły jed­
nak żadnych rezultatów: mi­
mo wielokrotnego wpuszczania 
dużych ilości narybku, po 
pstrągach nie bylo potem śla­
du. 

Potraktowałem to Jako wyz­
wanie dla moje.i koncep"3.il, 
którą jak każdą teorie powin­
no się sprawdzić w praktyce. 

PrzfJprewadzm•m:r wiec 1 ko­
legami odpowiedni• badania I 
znów wpuścili~my do Lub­
rzankl małe p11trą:tkl, ale - w 
zupełnie innych miejscach nit 
czynili to przed nami działa­
cze PZW. Eksperyment ukoń­
czył się zgodnie z przewidy­
waniami - pełnym sukcesem. 
Dlaczego'!' Najkrócej mówiąc: 
wędkarze wpuszczali narybek 
tam, g<lzie było im najwygod­
niej to zrobić, na wyczucie. 
My - tam, gdzie, jak wyni­
kało z założeń mojej koncep­
cji, ma!e pstrągi miały naj­
większą szan!ę przeżycia I do­
rośnięcia. 

Drugim ~rawdzlanem by! 
równie udany eksperym~nt za­
rybienia pstr~giem Grabi. Ek~­
peryment, w powodzenie któ­
rego nikt poza nami nie wie­
rzył , bo panowało przekona­
nie, iż w tak typowo nizinnej 
rzece ryba znana z wód crór­
skich nie ma tadnych sza;s. 

- Ale przecłeł pstrą« ni• 
występował nlrdy w natural­
ny IPOS6b w Grabi! 

- Otóż to - tak się wszy­
stkim wydaje. Tymczasem ja 
przeczytałem w starych zapis­
kach, że jeszcze w XIX wieku 
w stawach pod Lodzią zakon­
nicy !owili pstrągi. Ponieważ 
nie mogty one pochodzić 1e 
1ztucznego zarybienia, musia!y 
dostać się do stawów z zasila­
jących je w wodę strumieni I 
rzeczek. A zatem z powodze­
niem mogty kiedyś żyć rów­
nież w Grabi. Wyginęły zaś 
na skutek działalności człowie­
ka, który między innymi v;ry­
cinal nadbrzeżne lasy, co spo­
wodowało okresowe podnosze­
nie się temperatury wody do 
takie.i. wysokości, której pstrąg 
już nie toleruje. 

. Tu muszę od razu wyjaśnić, 
Iz dawniej prawdopodobnie 
występował. w _Grabi ~strąg 
potokowy, Ja zas wprowadzi­
łem pstrąga źródlanego, pocho­
dzącego z Ameryki, wiedząc, 
l~ lepiej znosi on wyższe tem­
pera tury wody I potrafi u­
trzymać się w mniej urozma­
iconym środowisku. 

Jak ~ tego wynika, zamiast 
gatunków, które wyginęły bez­
powrotnie, można wprowadzić 
z powodzeniem inne. będące 
Ich ekologiczną alternatywą. 
Przy czym . przykład pstrąga 
nie jest jedynym, gdyż na t<?j 
samej zasadzie wprowadza si• 
do rzek południowej Polslrl 
głowacicę - gatunelr wystę-
pujący naturalnie w zlewni 
Dunaju. Wypełnia on puste 
miejsce po łososiu, który 
jak jut mówiłem - jest u 
nas na granicy wymarcia. 

- Więc teru w Grabi bę­
dzielllY łowić pstrągi? 

- Myślę, że jest' to możli- · 
we. Pod pewnymi wszakże 
wa,·unk a mi, a mianowicie 
że wędkarze nie tylko będ­
siedzieć z wędkami, ale tak­
że szerzej prowadzić zarybia­
nie i sprawować stałą kon­
trolę nad tym, co dzieje si, 
nad brzegiem rzeki. 

Byłoby dobrze, gdyby Polski 
Związek Wędkarski wyznaczył 
członkom poszczególnych swych 
kół tereny, nad którymi spra­
wowaliby oni opiekę, czuwa­
li, by wody nie były zatruwa­
ne, ryby nie padały łupem kł11-
1owników, być może by 
wprowadzili nawet limity po­
łowów uzależnione od stanu 
zarybienia. No i aby z'.l rybia­
nie prowadzone było w prze­
myślany ·sposób - w oparciu 
o rzetelni\ wiedzę naukową. 

My, ekolodzy możemy wska­
zać, jak należy to robić, mo­
żemy podsuwać pewne rozwią­
zania. jednak bez szerokieg;o 
spolec7nel!n 11·<;n ~ rria nas7P ~-„ -
sitki nie na wiele się zdadzą. 
Oczvwiście odnosi się to nie 
tvlko do Grabi. ale do 
wszystkich polskich rzek. Jeśli 
chcemv mieć w nich co łowić. 
najpierw musimv sami o to 
zadba<" Zasobv naturv nie są 
bowiem n iewvczerna lne. 

- Dziękuję za inleresującą 
rozmowę i mam nadzieję. ie 
pana sugestie zna.idą właściwy 
olldźwięk nie tylko ,„ 
PZW. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ 

TOMASZEWSKI 
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Szkoła Baletowa im. F. Parnella 

W dniu Hl stycznia br. mi­
nister oświaty i wychowania 
nadał Państwowe1 Szkole Ba­
letowej w Lodzi imię Feliksa 
Parnella. Z tej okazji godzi si?, 
przypomnieć, że historia bal~tu 
polskiego datuje się od 
1735 r., a szkoly baletowej w 
Lodzi od 1975 (powstała jako 
piąta w kraju.) . Długi czas tu­
łała się po różnych, przypad­
kowych lokalach. by po dzie­
więciu latach przenieść się do 
własnej siedziby przy ul. Wro­
cławskiej. 

Ks1talci się tu mlodzież od IV 
klasy szkoły pod~tawo,Yej. ro 
latach trudnej i V'Ytężonej I)ra-

cy otrzymuje ~Wi&dectwo dol­
rzałości i może ro:lpocząć samo­
dzielne życie w Z('społach bale­
towych teatrów w całe1 Polsce. 
Z satysfakcją trzEba przypom­
nieć. iż polska szkola baleto­
wa ma dobra rer.omę w świe­
cie i dlatego tyli• znak()mitych 
tancerzy tańczy d;~i ś w najsłyn­
niejszych baletach zagranicz­
nych. 
Uroczystość nadrnia imienia 

Feliksa Parnella Państwowej 
Szkole Baletowej w Lodzi zrt­
szczycila żona nieży wc·ego zna­
komi teao polskiego tanrerza j · 
choreografa l\iaria Lapiliska-
-ParnelL (cl) 

Foto: Grzegorz Galasiński 

• 
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omy ~ ll1mz&.. 
lliT od Olr/tenb'Je:stll 
Pll'lll lat aa komu-
nlbo:t• ~­
l'W;I!, ze wqlędów, 
lktóN &baoJiuitlnde 

i. 114• pcMtan)' obebodaitd Cey.tel­
f ,nfb. popem!I b24(i w9iadejąc 
[eo ...... '° ~ a b!Ie­
!tem w r~.. Przepis -cło.si., że 

r • b ! Jet n.aileży skaisow.ać nl.ezwlo­
cmie - au.tor chcdal to uczy­
ruić, altt najbli~y łllU!toma.t 
perrrorujący bY'l :reip31lfy, często 

·owe umądzeni·a są zepsute , al-
bo urwane. al:bo Iltl• ma ich w 
ogóle tam, g<lzie pow,iJnny być. 

. Z&tem a.wto.r roze~ się za 
innym a'JJ11oima.tem, cudem pol­

( sklej rny$]d tecimiom,ej, i już, 
f już! 811.~ł eelu dr.robiąc krocz­
~ ki we wsklamanym k.ierumm, 
k!iedy nagle dopadl! go chłopcy. 

Zabulił, p.sia klraw! Wygrażał 
się chłopcom, że nie zabuli, że 
nie jegio wina, że to wszystko 
z.afatuje Z!ll\)'Wą I gk.andalicz­
nym "''Y'Ill.uszeniem, w końcu 
jednak dal za wygra;ną docho­
dząc do słusmego wniosku, żtt 
szkoda cza~u na cha:ndcyczenie 
•lę z 1ml9tYttn.i.cj~ mocami!,. 

Jeśld. mtełbym pocówmad 
'tramw* „ podh!i,pmi, t& 
,pler!wllH ._ ~· \lCZ­
;'e!waH. W PK!P b'°"" 'W\UyllCY, 
:bien.me ~ bdeirize klem.­
. .,.., blant• to~ NW4zor. 

Nle ..ta.domo wszelako, ne 
r.dążył na lewo urob1d I od jak 
daiwna QPraiwdał swój oryginal­
ny Proceder. Gdy pusk> w kie­
az.eim, znaczek l CIZlllPktS m.ws..e 
można pożyozyd od kiumpla I 
PO'lrorsaTZOwać troch• w ·auto­
btm.rch I tr8lllVW'aljach. ()czywilś­
cl e tylko wtedy, kl!edy nie ma 
zbytniego tłoku. kledy w.ad'!l.lll'lkl 
"CYraJ!Y są miłe I wygodne. 

Oto, co gą<izli w · tej spra1wie 
mój 1JI:Lajomy. 

- Mam pięćdz!e$iq:t lat, od 
trzyd2ri.estu ;eżdżę -na gapę 
tramwajami i autobusami, ko­
rz11stajqc również z linii poś-

. pienmych. Gd11bym wpadl; za­
placi~bym kairę bez 1lowa pro­
testu. Ale ni• wpadam i praw­
do'[>Odol:mie nigdy nie wpadnę, 
a to dzit;ki temu, że znam 
nawyki i psychikę lapiduchów. 
Są to często ludzie skorumpo­
wani i Leniwi, waktującv po­
wierzone sobie zadania z bez­
przykładnym cynizmem. Nie 
lubią uczciwej p-racy, podobnie 
jak nie lubi jej więkswść sza­
nujących rię Polaków. Mowy 
być nie może, C11by tlliki jeden 
i drugim pożarowanfa godny 
kon,troler f)eChcial wsiqść do 
autobu.tu czy tro-mwa;u tv oo­
dzirn4ch tloku i przebić S'f4 
JYl'ZU ~kq ci.tbę iz pomo~tu 
u pomon flPl'Cl'U'dza.jq4 :Po d1'o-

.Dlaczego. nłe JubJmy tycli; lct6rzy nas sprawdzajq? 

ti.u od w.schodu ł "chodu. 
Kontroler może pracować w 
munduru i w cvwUu, mou się 
ujawnić (ta:ki.-- ie6t w za$adzil 
jego obO'WliąuJc ' prawo), al.­
może równ.kt prz1fCZ4!6 ~, w 
chMa~terze IJlPiona i cze.kać 
oodzi1nam& na ~ie<rzynę. Stoi 
iobie w6wcza1 przy oknie, albo 
siedzi pośród nieświadomych 
pasażerów, nieraz poświstu.je ci­
cho, nieraz czyta dl.a. niepozna­
ki gazetę, lecz oczka pracują. 
O, wszedt jaikiś palaint i nie ka­
suje biletu. W głowie kontrole­
ra zapala się kusząca myśl, abu 
podejść i sprawdzić faceta. Jecl­
nocześnie inst11nkt i bogate do­
świadczenie podszeptuje mu, że 
popetni bląd, że zdradzi się i 
spali., a lapsko, ząmiast zgarnąć 
pieniąd.ze, wpadnie do nocnika 
- za spokojny trochę ten pa­
lant, za dobrze ubrany, zbyt 
uczciwą ma twarz. Trzyma z 
vewnością w kieszeni, miesiącz­
ny bilet. Lepiej zostau;ić go w 
spokoju i poczekać na coś pew­
niejszego, w przecilcnym bo­
wiem wypadku trzeba by zmie­
nić tramwaj lub autobus i za­
czynać wszystko od nowa na 
innej linii, a tu tak milo i przy­
jemnie, pustawo (kontroler 
1"".zydzi l'ię tlokiem). N-0 dobrze, 
ku<rwa jego mać, a jeśli facet 
udaje tyDko 1pokój, wewnętrz­
nie zaJ drży if:lł zdenerwowania 

o e ZJ i to,. co im leQ 

W MPK ~ ~ podob& dz• kilkadziesiąt biletów. Coś 
mi Idę jedynw pmerost pr0&ta- takiego nie mieści im się w 
ty \111".zędniika; motorniczych za Qlowie, ja.ko że wiąże się z :>­
ich cię'ilk.ą, i (ldpowiedzialną gromnym wysi~kiem, a on.i te­
pracę szanuję nieraz oo unikają, jakb11 bylo inaczej, 
:wPL-aiwdrl:I.• ~kil przepisy ru- to by poszli fedrować do ko­
chu drogowego, ale jeż<iżą w , palni. Lapid'Uch wchodzi do ak­
nocy, w.stają bladym świtem. · . cji jedynie wówczas, kiedy sy-
aby rozwtl.ęźć 1udzd do biur tuacja w wagonie owarantuje 
fabryk. la·tem smażą s.ię w mu pracę w komfortowych wa­
swoich blaszanych kabinach, a runkach - nie musi wtędv ;JO­
teraz., .:llimą dygo.c:Ą .z chłodu na cić się am ipieszyć, żadnej 
zadętyich rniegiem krańców- przepycharnki i wciqgania brzu-
ka.ch. cha. Mruczy sobie pod nosem: 

Kond1uktorow w 11ramwajach - BiLety do kontroli - i wę-
ju.ż nie ma. stan to d:z.ieje, druje spokojnie od pasażera do 
mol cl:rodz.y, pozostalii wsze1ako pasażera z góry wiedząc, czy 
na podechę chłopcy kontrole- Jest to zWykte, rutynowe od-
rzy l tirzeba przyz;nać, że :z wal.anie trasy, z którego póź-
chwilą, . kie<ly o>va kasta pra- niej r-0zW:zają oo zwierzchnicy, 
cov.micza lli!:yskala samodziel- czy też frapujące lowy na grub-
11ość, ro.zw;inęla &i~ niesłycha- szeg-0 zwierza. 
nie pod względem zawodowym 
i osobistym. Cót za spryt! Cóż 
za pomysły! W naszych refor­
matorskich czasach, kiedy wal­
ko.nie drżą, o sta.nowdska pracy, 
a uczciwi ludzie ćwiczą mięś­
nie, a,by pr:zez najbliższych kil­
ka lat wiązać co miesiąc ko­
niec z końcem, przyszłość kon­
trolerów tramwajorwych rysuje 
się jasno i wy;raźruie. W tym 
fachu zaw~ moi.n.a za.robić i 
zawsze można d0ir0bić, choćby 
po godzinach o.ficjalnego pol-0-
wama. Nie utyrasz się w tej e­
mocjonującej i c!ekaiwej bran­
ży. Lapies:z dajmy na to ga!}o­
wicza, wyoiągasz go z tramwa­
ju, żeby nie bylo niepotrzeb­
nych śWliadików, I mrużąc oczy, 
wyjmujesz długopis i kwita­
r>iusz, że to niby zamierzasz mu 
·wyrżnąć regulaminową karę, 
a on wciska ci do kieszeni ty­
siąc złotych I już masz na pól 
litra. I wcale nie rrius;sz być 
przy tym prawdzhvym kontro­
lerem. Pozwolę sobie w tej ma­
terii wcyto,vać notkę, kt6rą 
zamieścil niedawno „Express 
Ilustro•vainy". 

PRACOWNIK MPK ROK 
BF~DZIE PŁACIŁ ZA ZA­
BA WE~ W KONTROLERA 
BTLETÓW. 

Kontroler bierze procent od 
każdego zla,pane{lo gapowicza, 
albo też pluje na procent i bie­
rze od gapowicza la.pówkę. W 
obydwu wypadkach., aczkolwiek 
w różnej proporcji, jest Wtf{ITa­
ny. Trudno mi powiedzieć, kto 
jest Lepszy: kontroler uczciwy 
czy też kontroler skorumpowa­
ny. Uczciw11 z biegiem lat do­
chodzi do wniosku, iż Bóg 
stworzył oo wylącznie po to, 
aby polowal na te cholerne 
czarownice bez biletów i go­
tów jest poświęcić temu celo­
wi ca{ą swoją en.erQię wraz z 
rodzbną. Malo jest ta.kich osob­
ników, ale się zdarzają: Propią 
zaciekle, z pasją, kt6r4 {11'ainiczy 
z oblędem. Schwytanie oaporwi­
cza przyprawiG ich o orgazm 
rozkoszy. Zatracają wszelki u­
miar i zdrowv rozsądek. Pot.ra­
fią wrzticić manda.t jadące.nu 
do szkoły uczniowi i powlóczą­
cej nogami emerytce. Spadają 
na ka·rk sta.rcowi, który nie 
dość szybko $ięgnąl do kiesze­
ni po bilet. Każdy pasażer jest 
dla nich potencjalnym. pTZest~p­
cą. 

Do wagonu czy też na plat­
formę autobusu może wsiąść 
j<Jden kontroler, ale może talc-
7.1! wsiąść dwóch, aby odciąć 
9apowiczom drogę ucieczki i 
pr::eczesać pojazd równ.ocześ-· 

i liczy przyst11;nki? Gdyby oka­
zało się, że jedzie nci gapę, 
właśnie od niego można by 
drapnąć patyka. Tacy mby to 
uczciwi i dobrze ubrani płacą 
natychmiast, byle tylko nie 
przyszlo jakie§ wredme zawia­
domienie do domu czy· miejsca 
pracy, bo to moglab11 ich skom­
promitować w opinii środowi.s­
lca. 

Pewniakiem dla kontroli=:rów 
jest schludnie przyodziany, lecz 
z lekka podcięty jegomość, któ­
ry nawet nie raczy spojrzeć na 
kasownik. Do takiego można 
startować bez wahani4 - nie 
ma biletu i nie awanturuje rię. 
zazwyczaj. Można go wylegity­
mować i zrobić z nim uklad, 
jest bowiem wielce prawdopo­
dobne, że nie dysponuje odpo­
wiednią kwotą. Zaplaci za go­
dzinę albo nazajutrz w osta­
teczności karzemy oo manda­
tem, wedle prawa. Rzadko trze­
ba ścittoać do takiego mili:ję: 

Najwięcej klopom sprawiaJą 
zapici w 1ztok mężczyźni, śpią­
cy sobie w najlepsze z oiową 
na s;wbie i nie wiedzący za­
zwyczaj, dokąd wiezie ich 
tramwaj czy cmtobus. Mądru 
kontroler w ogóle do nich nie 
podchodzi, żeby wbie zaoszczę­
dzić nerwów, szczególnie jeśli 
zapaskudzili podlogę. Kwalifi­
kują się prosto do izby wy­
trzeźwieii, klopot tyiko, jak 
ich ro.m p1\tetrwnspOTt!ować -
nie na każdvm przystanku cze­
ka przecież mHicyjna ka'Telika. 

Mój znajomy, który twiertlzi, 
że od dobry.eh trzydziestu lat 
jeźdzl na gapę, robi fo jedy­
nie w spr(lyjających okoliczno­
ściach, a więc nie oodzie:nnie 
i nie o każdej porze. Prawid­
ło jest proste - ·to, co nie po­
doba się kontrolero;\ri, sprzyja 
n.ad wyiraz gapowiczowi, zatem 
jazda bez bilebu jest bezpiect­
na: 

a. w godzinach tłoku. 
b. w czasie trudnych wa-

runków atmosferycznych, ta­
kich jak silne mrozy, śnieżyce 
i ulewy. 

Tak b17.mJ tytuł. A dalej. 
„Kontrole tramwajów i auto­

busów nasilily s i ę do tego stop­
n a, i;';; pasażrrów nic już 7l!e 
d::iu:i. Przywykli nau:et do te­
go, że dopiero rozpoczynając 
kontrolę i.n.5pektor zaklada 
czapkę tub przypina sobie sto­
iOtcny , ;maczek rozpoznawczy. 
l\.iedy jednak dpszlo do szar­
panm u dwóch par mężcz11zn 
podających się za kontroleróu-, 
pod1iiesiono tllarm. Jak okazalo 
.<;<;. ń1ę ±cz11zna, który wra- ;;: 
1..-olena wsiadł do autobusu 
u:c:e :i rriej i ro:poc::ąt sprii w­
rl ::anie bilet6w, n ie mia! clo te­
go t1prawnże1I. clwć prarnje w 
i\11 ·r i nosi tramwajarską czav­
ke. Gdu w chwilę później wsie­
dl i ai1tentyc::-ni kontrolerzy, 1L­
j:twnili mistyfikację t zatrzuma­
li Kolegę po fachu. Mechan i lc 
MPK t1umaczvl ;ię. że kontro­
lowal bilety dla zabawu. Kole­
oium potraktowało j"dnak mi­
st11fikatora potca.'.:nir, ab11 w 
7r:-11s::lofri od ech cia I'> m 11 .<!P 

r., l ' >!Ili::;# 
#1' >ł 

t'l k iC'l1 rO?TJ/ł!'Pk . Wym inr;;nno 
11111 karę 1 roku w1r11nic:Pni(l. 
u•olności, polegajqcą nn po­
trącaniu 1_5 proc, uposażenia 
M ce~ l'PQleczne". 
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c. w wdne pań'stwowe ! ko­
ścielne święta (nie ma mowy, 
a.by ktoś zażądał od ciebie bi­
letu 1 Maja., 22 Lipca lub na 
Boże Narodzenie), przy czym 
w mi'<lrę bezpieClJl.1e są rów­
nież wszystkie niedziele, oraz: 

d. w fJlomentach napięć spo­
łecznych. 

Samobójstwem natomia:st jest 
jazda na gapę w dni powszed­
nie, we wczesnych godzi.nach 
p1·leclpoludniowych i tuż po 
przelama•noiu się południowego 
szczytu. Rozsądl1Y człowiek n ie 
pozwala sobie wówczas na żad­
ne ryzyko, chyl;la że należy do 
Stowarzyszenia Gapowkzów. 

Przed la ty stowarzyszenia te 
b~·ly w modzie, zakładano je 
na terenach \\'ielu przedsję­
biorstw i urzędów. Stowarzy­
szało słę, dajmy na to, dwu­
dziestu obywateli i podróżowa­
li bez biletu o każd ej po rze 
dn ia i nocy. Jak któr~muś po-. 
sl i węła s:ę noga, płaci ł regu­
larny mancl:it bez namyslu i 
przedstawiał pokwitowa n:e u­
dzi ałowcom. ci zaś partycypo-
wali w grzywnie, to znaczy: 
rozkładali ją na dwadzieścia 
części. Operacje te na prze-
strzeni miesiąca ·wynosiły zna­
cznie taniej niż korzystanie z 
biletów i abonamentów, dzię­
ki czemu gaPowicze mogli so­
bie pozwolić na dodatkową 
\\"Ód•kę. 

L.a<len kontroler w Polsce 
Luoowcj nie cie,s,ął &ię n1guy 
nuuzwyczaJn<l sympatią, !lle 
zrn,en1a to laktu, Ztl łuo1liśmy 
l""ays kvndlil~\.orow tramwajo­
\1 yc11 i lubimy w dalszym c1ą-· 
t;u 1;.ondukto.row koleJowych, a 
ci ro•\njez przecież spra:Wdz.a.ią 
bdety, poluią na gapowicz.uw 
w U$tęp;;,cl1· i \Hzucag im kary. 
SKąa bierze się owa niechęć 

do „gajowego", 1 Lo za•rowno 
u luazi, ktorzy z ro.zmysłem o­
:>zui.u.ią, jak i u osobników 
1Je,_w,.g1ęan ie uczciwych i wy­
rooionycn s-polecznJc , kasUJ'l­
cycl1 bilety w kazuyc11, najt,rua­
ni :!Jsz.ych na,wet warunkach'! 

~<!dLę, że płyme to ze ~pra­
w1euhwego buntu cię;i;ko pracu­
jącycrl obywateli przC!ci ·wko 
wszelkim ooibokom, a nie da 
s i ę u.K.ryć, że część kontrolerów 
iVlf>K, w przeci\\'ienstwi_e na 
przyldad clo kontrolerow kok­
JOWych, n;e ma powodów do 
narzekań na zmęczenie. Kole­
jowy konduktor, choć przekup­
ny, często opływa szczerym po­
tl'm, często jest niedospany, 
zdenerwowany i sp1·awiedliw,e 
dzieli piekło (lOdróży z pasaże­
rami - tak samo cierpi, kiedy 
wagon jest przegrzany, za.tłoczo­
ny czy wyzięb[ony. Widać go, 
prac.uje, podczas gdy kontroler 
MPK pokazuje się jak duch, 
na dwie - brzy minuty, i 
znika. Widzialem raz scenę, jak 
do znużonego, przeklinającego 
chwilę, kiedy się wrod:cił ro­
botnoika podszedł o szóstej wie­
czorem w tramwa•ju dwudz'e­
stoparoletni, różaino1icy, modnie 
ubrany młodzieni·ec i zacząl go 
molestOl\vać o bilet. 

Robociarz szukał biletu i nie 
mogl go znalezć, choć wywra­
cał wszystkie kieszenie, choć 
2.gmał kark i sprawd•zał za­
swintuszoną podłogę. Im dłu­
żej szukał, tyn) bardziej był 
zmieszany i ro.zbi,ty, poczerwie­
niał na twarzy ową· czerwienią 
godnego i szlachetnego obywa­
tela, który nie zdefraudował 
w życiu parszywej złotówki. 
Powtarzał w kól:ko: 
- Kasowalem, kasowałem ... 
Wszyscy mu wlierzyli i wsz.y-

sc.y mu współczuli, ale strojniś 
z MPK, który też nie żywił 
\\ ątpli\\'Ości, że robotnik po­
d.różuje uczciwie, ·wezwał go do 
zapłacenia kary. Marszczył czo­
ło, srożył oczka I mówił: 

- Afbo za.placi pan. od razu, 
a.lbo proszę o dowód osobisty, 
żebvm mógl pa.na s-pisać. 

Ludzi1! chraąkaJJ i parska li. 
Robotnik westchnął i . wyciągnął 
Z1.a pażuchy jakąś obłożoną w 
plastyk legi.tymację. I wtedy 
właśnie stal się cud: wraz z 
legitymacją wyfruną! w powie­
trze czyściutki, przykładn i e ska-
sowany bi•let. · 

'.l;'eraz kontroler był czen\·ony 
na twarzy. Wycofał się, a tłum 
szemrał: 

- Cwaniaczek . 
- Hycel, 
- Mtody, zdrowy byk! Wziąl-

by się do uczciwej roboty. 
Trudno na ptenvszy rzut o­

ka powiedzieć. czy czlowit>k 
'-''Ykonuje swą funkcję uczciw.C' 
czy meuczciwie, ale faktem 
jest. że obowiązki kontrolera 
MPK nie przystoją osobnikom 
\1·e wczesnym wieku produkcr.i­
nym. Co innego kobiety, co 
innego dorabiający na pól eta­
tu renciści - tacy z pewnością 
nie będą budzić sPolecznego ()­
burzenia, z pewnością nie będą 
polować na uczniów l starców, 
i w razie potrzeby, zgodnie ze 
s1\•o;m \Yewnętrznym przeko­
n~ niem. potrafią h,·ć surowl 
dla godnych pogardy gap01\v;­
czów, j<'lk ! "'Yrozumi<'lli dla 
~·eh. którzy jadl\ przed p!erw­
~:vm bM: biletu, żeby kup!ć 
chleb. 

Mówi: Włodzimierz Matykiewicz 

- Kiedy zachorowałeś na „motoryzację"f 
- W dllieciń.stwde, kiedy samochód był jeszcze rzadke>ścią 

stanowił i;eru;ację. 
Twój pierwszy pojazd? 

- Rower. 
- Ile miałeś wtedy łat? 

- Siedem. Był to pierwszy i jedyny r,ower < dziecięcy_ w okoli-
cy, to jest we wsi Krokocice. Na tym rowerku uczyły się jeździć 
wszystkie dzieci we wsi. 

- Jakiej · był marki, pamiętaszi 
- Nie było żadnej marki, bo przed wojną nie było seryjnej 

produkcji rowerków dla dzieci. Mój rower „l'Jmajstrował" pewien 
rzemieślnik parający się naprawą rowerów. 

- A po wojnie! Na czym jeździld?. 
- Także na rowerze~ poniemieckim, z pomalowanymi na biało 

błotnikiem i ramą. Dojeżdżałem na nim do . szk(Jły 1 najpiexw do 
Zygier, potem do Zduńskiej Woli. 

- Kiedy przesiadłeś się· do wymarzonego przez siebie samocho­
du? 

- Nie inastąpilo to tak szybko. Po rowerze była jeszcze sławna 
WFM. Był to rok 1957 i już pracowałem, ale na kupno samocho­
du długo mnie nie było stać. Dopiero po pięciu latach, w 1962 
roku, nabyłem fiata 1100 z 1948 roku. By! to stamszek mający 
dość kłopotliwą wadę: otóż raz miał hamulce, innym razem prze­
stawały one działać. Jeżdżąc nigdy nie bylem pewny, czy w sytu­
acji krytycznej będę mógł zahamować czy też sko11czy się jazda 
kraksą. 

- Brrr.„ Czy ten fakt spowodował, te zainteresowałeś się Au­
tGmobiJklubem? 

- Oczywiście, ale w tamtych Jatach była to organizacja dość 
hermetycma, powiedziałbym ekskluzywna, i ten, kto flie rozpo­
rządzał sporym zapasem gotówki nie miał s zans wpisania się· na 
listę Automobilklubu. A ja bylem po prostu za biedny. by mn;e 

· przyjęto. 

- Nie bardzo rozumiem, o ·co tu chodzi„. 
- ~yjaśnię. Automobilklub zaj1;nował" 6ię przede wszystkim 

orgarnzowaniem rajdów. W takiej imprezie mogli startować jedy­
nie ci, którzy mieli nowe, dobre samochody. Ja ze swoim sta­
ruszkiem fiatem 1100 nie liczyłem się. To po pierwsze. Po dru­
gie: ówczesny automobilklub me ur·ządzal imprez popularyzują­
cych kulturę motoryzacyjną i bezpieczeństwo jazdy. To także za­
decydowalo, że stroniłem od Automobilklubu, bowiem moje za­
iinteresowania były już wówczas zupełnie inne. 

Ostatecznie jednak przystałeś do tego zgromadzenia, choć 
nie miało ono ani najlepszej opinii, ani jego działalność nie da­
wała ci satysfakcji. 

- Zapisałem się do Automobilklubu w 1971 roku. Jeździłem 
wtedy trabantem. A zapisałem się dlatego, że już wcześniej spot­
kałem pasjonatów motoryzacji, którzy tam należeli od lat, choć 
ich wpływ na działalność władz klubu byl żaden. W ogóle był 
to rok fatalny, Automobilklub przeżywał trudny okres spowodo­
wany aferami, jakie odkryto w gronie odpowiedzialnych pracow-
ników kluou. · · 

- Czyżby do tak szacownej Instytucji zrzeszającej ludzi dobrej 
woli wkroczył prokurator? 

- Tak, były sprawy sądowe. 
- Bardzo szybko zostałeś członkiem zarządu ... 
- Po czterech latach, w 1975 roku wybrano mnie na przewod-

niczącego komisji Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego. 
- Wkrótce zostałeś prezesem Automobilklubu Łódzkiego.„ 
- Tak, po nagłej śmierci Emanuela Zbierzchowskiego, który 

był, śmiało to mogę powiedzieć, czlowiekiem nieprzeciętnym. Po 
owych aferach odbudował i przebudowal klub. Ja przez 7 lat 
siedziałem na stołku prezesowskim. Daję słowo h:inoru, że był to 
bardzo niewyl'(odny stołek. 

- Kiedy obejmowakś sukces,i~ po Zbierzchowskim, ilu was 
było? 

- Do.kladnie n ie pamiętam, minęlo tyle lat, ale m1eli&my ponad 
półtora tys iąca czło:ików i 36 kół zakladov..-ych. 

- A dziś? 
- W tym r .oku Aut.omobilklub Łódz.ki obchodzi swoje 60-lecie. 

Jest nas ponad 5 tysięcy i mamy no kół zakładowych. Należą 
do nas lekarze, dziennikarze, literaci, milicjanci, robotnicy, tak­
sówkarze, prai\vnicy itp. 

- Dlaczego zrezygnowałeś z prezesury? 
- Na skutek zmiany miejsca pracy 1 ze względu na pogarsza-

jący się stan· zdrowia. Dziś jestem jedynie czl<mk ,em 7.anądu. 
- <;zym się jeszc1e zajmujesz opróc1 popular,vz'.tC".ii ~11nrft1 sa­

mochodowe11:0, kultury motoryzacyjnl'j i Ż~'C"liwości na rłrodze? · 
- Wnuczkiem l\I'.chałem, sześciolatk i em. którv o~ry 1\·3 mn'e w 

szachy. 
- Czym jeszcze? 
- Moim drugim hobby jest sznroko pojęta pr7)Tocla: 18 '. jez o-

ra, cisza. Dlatego m. in. nabyłem działkę rekreacvjn1. 
- A gdzie wypoczywasz? 
- Najchętniej na Mazurach. ł,ażę po lasach s2m o św: c;e 

lubię podpatrywać zwierzęta u wodopoju .. 
- Polujesz? 
- Nigdy. Nie potrafiłbym zabić zw i erzęcia. 
- Należysz do mężczyzn, o któr_yeh moin;t powlrrlz'I"„' . .;.„ są 

przystojni. Powiedz więc, jaki .irst twó.i •los11nrk ''" kobirt'~ 
- C iepły. Gdyby tak się stało. że na!'.(lf' wsz.vstk ;e knb iely zn ·-

knęlyby 7: pej7.Rżu. ~wiat stałb~, się bezban ·ny i ponury. Po 
prostu: lubię kohietr. 

- Co Jeszcze lubisz? 
- Dużo rzeczy: książki i to nie dlatego, by mieć je w bi-

bliotece, alP żeby je czytać. Mam własną sporą bibliotekę. ale także 
należę do Rejonowe] Biblioteki Publicznej na ulicy Chryzantem. 
Ponadto lubię 'towarzystwo ciekawych ludzi i pikantne potrawy, 
I bardzo lubię podróże własnym samochodem po kraju, a jeśli 
!;ą możliwości - za granicę. Bylem w Bułgarii, ZSRR, a przejazd 
l(ruzińską drógą wojenną przez Kaukaz :I wylądowan:e '" Batumi 
będę p'lmiP.l.ać d<> końca życia. 

- O czym marzys1? 
Ażeh~- r~z jl".<z~ze odbrć poclró! tą rnmą trasą. 

Rozmawiał: ·EUGENIUSZ l·WAN•ICKI 
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Ponieważ z br~u importowanej kukurydzy 
zmniejsza się pogłowie aniołów 
ponieważ na wywieszce Herbaty brak dopisał 
ktoś i nadziei 
ponit:waż wydłuża się okres oczekiwania na 
wymarzone małe Armageddon 
ponieważ niedoszłe dziecko mogło być malarzem 
pisanem architekterp. 
ponit:Waż poeta w owym kraju bywa nie hvem 
i nie lisem ale dziennikarzem 
ponieważ promienna przyszłość · cd pewnego 
czasu kojarzr się z twardym promieniowaniem 
ponieważ nie jestem pierwszym twoim 

spełnia się wróżba wieszcza, 
mam numer 44 

kochankiem 

• „Nasze powinności 
traktujemy szeroko.„" 

Po·czątki zakładowego kslęgozotoru były, jak 
to się niekiedy w trudnych sytuacjach zda­
rza, całkiem - rzec by tale można - pro-
zaiczne. · 

w gorące dni, go1;ące noce 1945 roku, kiedy 
przystępowano do uruchomienia dzisiejszych Za­
kładów Marchlewskiego, garstka zapaleńców, 
miłośników słowa drukowanego, pomyślała też 
o potrzebie zakłatlowej biblioteki. 

W TEAT1R·ZE STUDYJNYM '83 

Nie pierwszy raz rola przypadku spra\\'dza się 
w życiu i historii. Oto ty!J,;:o zbiegowi szczególnych 
przypadków zawdzięczamy w obecnym sezonie te­
atralnym p!'Zeds·taiwienie o niezwyiklym kolorycie 
i znaczeniu artystycZll1yrn. Boczątek - dyrekt0<r 
Teabru Studyjnego. Paweł Nowicki, przebyw~ w 
Segedizie w skladzie delegacji kulturalnej. ogląda 
.w tamtejszym ·teat.r.ze fragme.nt pracy reżysers,~-iej 
Gezy Bodolaya i p0<s>Lanawia na.wiąz.ać kcmtakt z 
mlcx.lym i utale-ntowarnym Węgrem. k1óry jak s ię 
okazuje - mó•wi po pol ku. Bodouay w jaki ś czas 
palem czyta węg'.e pski przeklad s7.t•uld cz~s.kicgl} 
au,t0<ra. f{arela. Steigenvalda „D-Ouve tańce" i jest 
pełen fa-scynacji - obrazy przeszlości !a-czące .i ego 
kraj we wspólnym los.ie nai-odów Austro-Węgier 
mówią o czymś \Yięcei niż ma~·wnia o wolności w 
czasach , europej kich Wiosny Luciów. Proponuje 
clyrektc1rowi Nowickiemu wy.stawienie tej sz1u•ki. 
Rzecz, która nosi podtytuł - „F1•aszka. z roku 
1852'', tłumaczy Irena Bolluc-llausbranclt na ·za­
mówienie łódzkiego leatru. n a.dając utworo-wi poi­
.ski tytuł „Tańce w stylu .epoki". Mam wątpliwo.ść 
czy .słowo .. styl" w tyll11 zresztą świetnie brzmią­
cym ze sceny pr,zekładzie jest w1aściwe. Z konte­
kstu ·zdarze11 i poetyki sztuki wyni>ka, że hard ziej 
tu idzie o .. taniec w koreiwoodzie 11istori''. ucze-

slinictwo w życiu eipoki, n:iż o styl, ll.ewnętr=e 
przejawy tego życia. Ale to szczegół. Dodając je­
szcze udział w ptrzedstawieniu rosyjskiej aktorki 
mamy przed.sięwzięcie a•rtystyczne C't.terech nacj i. 
I jak z tego wszysbkiego wy.szl;o jednoc-0c111e. har­
monijne, nlepowtatt13al'lle w swym klimacie przzd­
slawienie jest dopraiwciy zag.adlką. :za której roz­
wiąza niem kryje się po prostu magi·a teaku. 

* lf: * 
Si.tuka J(arela Steige1·walcla ma cha.ra!lder epi­

ckiej {).pm.vieści na.syoonej iiron i ą. poetycką re.fle­
k s ją: z drobnych zdarze(l. .Z. lu:iJno po•w i ązanych 
z~ sobą sytuacji układa się historia zrywu wol­
ności0<wego w ma:lyrn czes kim miasteczku. które­
_go nazwy kornisaTz Il. Wiednia nie jest nawet w 
stan ie zapamiętać. Ale ten 1ayw jest tragikomicz­
ny .• heroizm na mia1rę małych ludzi. Steigerwald 
nawet z pewnym okl'UCieństwem. z bolesna bez­
względnością. bada wa:rt!>ść moralną patriotycwc­
go uniesienia. Bohaterowie sztuki wzni.o;rle hasła 
mzmieniają na drobne. dla przyziemnej. życiowej 
\\'ygocly o.golocą sztandar ze w,szystkicb symboli, 
aby nie dra.i.nil cesa,rs:kiej władzy. Chcą go ie­
dnak za chować, jak i ś ślad swego bofiaters·twa. 
~wiadectwo patri·e>ty·zm.u. Autil'I· kpi rz.resztą z le­
go bohaterstwa, nie pozwa.ia. by jego boj•ownicy 

o woiliność i nową konstytucję dotarli do powstań­
czej Pragi (czerwiec 1848), po·kazany w retrospe­
kcji w potycz.ce z wirogiem slil"Zelają nie nahltymi 
kara:binami. A.poteoza k.ned~·iC2lków 1 pilwa ma w 
jedme1 rz:e scen sztuki wymiar symboh1. Tak ja1k i 
bod.aj w.szystkiie ;postacie sztuki. Gd bm·mistr:za, 
właśc~oie!l:a hotełu, p-rzez piraik.ty'ka;nta nauczyciel­
skiego - nosiciela rornan.ty•c2l!lej wizji wolności i 
równości, pQprzez poetę, hiia;biego. pt"ZemysJOl\vca,_ 
tkacza, stróża noanego. Cały Sipołeczny przekrój, 

. cala paleta po.staw i mentalności. Cze:skie to wszy­
stko i u.niwe1·sa,lne. ja.k w f.'ilozoficznei przy-po­
wieści. 
Przypominają się dl'Winy GomJ.;,rowi.cza z „pol­

skości". z tvm. że auto·r czeski nie 1dzl~ tak da­
leko. jego J:..oz.p1·a.wa 'Z •. czeskością." nie zmier za 
do budowania od nowa tożsamości natro<lowej . 
Zmierza wy1ra:ilnie natomiast dl> określ>€111ia powin­
ności wobec his·t.ori.i i WS'Pótczesności. oho·k których 
człowiek .Przeclmdzi w beztroskiej niewiedzy .. Ta 
beztroska i niewiedza iest przedmiotem drwiny 
pisa.rza. · ' 

* * * 
Reżyser p.rzedsta.wienia. ws']Jól.nie ze scenografem 

shworzyli jakby tr-zy podsta.wowe pla.ny aikcji. Wy­
sd w na pamoscle nad sczną rozgry'>v:i..ią s'e c­
p'zody mię:'!zy .nauczycielem. 1ego uk{).chaną i is~ 
oj.cem. które sa .iakby Jrn-menta1rze;-i1 do zdat•zen 
dzieiacych się niż 3 j. na sc2ni2 prz·dsta.wia.jącs j 
Fóżne. miejsca w miastecz:!rn. wnetrza hotelu. któ­
ry jest \vtasnościci burmist:·za. Z boku .sceny po­
łożooa na b<J,ku wielka kasa pancerna kryje w 
,·wym wnętrzu Je.że miaste~zkowej wszete.oznicy. 
Tu z tego .. naj,niższego poziomu'" wi.dać świa•t. ja­
kim jest naprawdę. Ta kom.pozycja pl"Zestrzenl 
pozwala twórcy spektaklu na kalejdoskopową ru­
chliwość pla1'.!Ó\\'. na ro.zgrywanie poszczególnyd1 
scen na "Zasadzie całkowitej um<?Wności, na łącze­
nie konwencj·i rea.Jistyo71nei z e;r0<teską czy nawet 
poetyckim nastrojem. Kolejne sekwencje przec1-
s\awienia s<\ jakby pointo•wnc p.ie1hia.mi ni lo na­
rodow.vrni ni to Judnwymi. p 1·z;mO!<>zącyrni ma.te 
spra;vy rniastec11ka w s(erę symbolu. ógólne:i J'e-

Przeprowadzono zbiórkę książek wśród z.gła­
szających się do pracy robotników. I właśnie 
te trzysta ~wczas zebranych, różnorodnych 
publiikacji,, stało się zaczątkiem zaldadowej bi­
blioteki. 

Czas mijał szybko. Płyil1ęły lata. W 1986 r. 
biblioteka. obchodziła. jubileusz czterdziestolecia. 

Pamięci Parn8Ila 
nie pamięta doskonaie . ten utwór z udziałem 
sam~go _mistrza. I ·tak to zapamiętałem. jak na 
obeen~m wieczorze. Zapewne sty}'styka i r;i­
dzaj humoru odbiegają dość znacznie od dzi­

siejszych, obroniły się jednak znakomicie, m.m. 
dzięki por}"vającemu wykonaniu przez starą 
gwardię baletu: Niesobską, Traczewskiego, Wrzo­
ska, .Jankowskiego, Piątkowskiego, Stolarskiego. 

,._.I ' 

P.rzez cały ten oikres - laipirdarnie rzecz uj­
mując - dizierżyła wiedzy i oświaty kaganek 
wśród szc·zy,cą,cej się P'ięiknymi 'tradycjami włók­
niarskiej załogi. 

• • • •• \ ·:· ~ • < ' • - • ' 

Od 28 ·1at tą niez.wykile ważną, kulturotwórczą 
pla·cóWlką w nas·zym mieście, kieruje pani Wa­
leria. Konarska. 

- Obecnie - mówi - dysponujemy ksi«o­
zbiorem liczącym 37 tys. wolpminów. Korzysta 
z niego 1450 czytelników. W ubiegłym roku 
wypożyczyli 29 tys. książek. Biblioteczne zbio­
-ry dostępne są nie tylko dla pracowników na­
szych zakładów. K:orzystac z nich mogą rów­
nież wszyscy łodzianie. Spetnić muszą tylko 
wy·mogi regulaminu. 

- Nasze powinności - kontynuuje - trak­
tujemy bardzo szeroko. Prze.de wszystkim cho­
dzi nam o rozbudzenie nawyku uczestnictwa 
w życiu kulturalnym wśród włókniarskiej zał-0-
gi. A jak powszechnie wiadomo, większość 
niej stanowią spracowane, obarczone licznymi 
obowiązkami rodzinnymi włókniarki. 

- Usilnie zabiegamy więc o pozyskiwanie 
nowych czytelników. W.ykorzystujemy ro.in. w 
tych celach :?:adiowęzeł zcikładowy. Przygotowu­
jemy informacje o nowościach wydawnkzych 
i imprezach kulturalnych. Ciekawsze utwory -
interesujące najbardziej załogę - nadawane są 
prze.z radiowęzeł. Wspomnę tutaj o „Sadze ro­
du Forsytów". czy też o książce „Na wschócl 
od Edenu", wg. której zrea·lizowano głośny se­
rial telewizyjny. 

- Organizujemy również spotkania ze zna­
nymi pisarzami. Cieszą się one zazwyczaj du­
żym zainteresowaniem. W ostatnich latach goś­
cili m.in. w naszej bibliotece: Jan Koprowski, 
Wiesław Jażdżyński. Henryk Czarnecki, Tadeusz 
Chróścielewski, Eugeniusz Iwanicki, Zdzisław 
Konicki mówił o przeszłości Łodzj. 

- Raz w miesiącu odbywają się u nas 
spotkania członków „Koła robotników piszą­
cych". Czytają oni swoje utwory i wymieniają 
uwagi. Zasię.gają też naszy,ch porad. 

- Patronujemy ponadto Studium Wychowa­
nia Obywatelskiego i Stuclium Wiedzy Este­
tycznej. Zajęcia dla uczennic przyzakładowej 
szkoły zawodowej - przyszły.cą włókniarek -
prowadzą prelegenci Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. 

W przyszłości zamierzamy zorganizować 
pu11kt wypożyczeń bibliotecznych bezpośrednio 
na terenie oddziałów produkcyjnych. 

Jednym słowem - rekapitułując żyjemy. 
problemami zakładu. 
JANUSZ K-OZŁ10WSIKI • 

Ubywa nas, co jeszcze mamy w pamięci o­
sobę i twórczość choreograficzną Feliksa Par­
nella który ostatnie lata swego prncowitego ży­
wota związał ściśle z Łodzią Początki jego 
drogi twórczej i jej międzywoje!me apogeum 
przeszły już do historii, stając s:P zarazem le­
gend~ polskiego baletu i teatru 01~erowego. 

Bvł Parnell, jak się zgodnie stwierdza, 
-twórca naszego narodowego stylu. czerpiącego 
inspirację z folkloru różnych dzie]Pic kraju, a 
międzynarodową sławę zyskał sobie równ1ez 
jak::i tancerz, występując wyłącznie w zespołach 
polskich, min. w założonym. i kierowanym przez 
sieb' e Balecie Parnella. 
Są Więc wszelkie powody, byśmy czcili pa· 

mięć tego wybitnego artysty i ·dobrze się slaio, 
że oprócz nadania je~o imienia kdzkiej szkole 

.bal~towej w 90 rocznicę jego urcdzin poświ c:­
cono jego pamięci wieczór w Teatrze Wielki:i.1 
w obecności długoletniej towarzy::-czki jego żv-

Kto dla kogo sędzią? 

O iej wystawie krążą rozliczne opinie, często 
niezasłużone, skrajne, wsparte nie1·zadko poro­
zumiewawczym przymrużeniem oka i konfiden~ 
cjonalnym szeptem: O, to jest to! No właśnie -
co? Jaka jest wystawa malarstwa Mariana Kę­
pińskiego? Pierwsze obrazy rzeczywiście zwra­
cają uwagę. Czym, dlaczego? Perfekcyjnością, 
surrealistyczną, acz bardzo czytelną anegdotą, 
kolorystyką, kolorytem? 

Oto płaszczyzna pokryta czerwonym murem, 
pod którym stoi w zaczarowaJJym obrysie czło­
wiek. Samotny, zagubiony. Człowiek i mur. 
Czerwie11 i mur osadzony w zimnej ziemi. Po­
tem czerwie11 labiryntów, budowli, pola ledwo 
muskane sło1'lcem pokryte czerwienią .,zatrutych 
studni", czerwone zadaszenie rzucające cień na 
księżycowy pejzaż. są wreszcie interesujące .. ży­
wioły". martwe natury z równie obsesyjnym -
jak tam czerwień - elementem wyrazu, jakim 
jest chleb wkomponowany w subtelne wizje ar­
tysty, podobnie jak w sąsiednim ' cyklu - ka­
J1lienie, muszle„. 

partie Królowej Nocy w „Czaro­
dziejskim flecie". 

KOMU NA TYM ZALEŻY 

Zdzisława Donat, wybitna pol­
ska śpiewaczka odniosła kolejny 
sukceś w Metropolitan Opera, 
. tym razem w partii Konstancji 
w „Uprowadzeniu z Seraju" Mo­
zarta. W poprzednich sezonach 
Zdzisława Donat śpiewała tam 

Jerzy Stuhr natomiast, wystę­
pami na Manhattanie zakończył 
swoje amerykańsko-kanadyjskie 
tournee. Z towarzyszeniem kra­
kowskiego kwartetu smyczkowe­
go prezentował z powodzeniem 
monodram wg „Kontrabasisty" 
Suesskincla. 

,.Nie będzie przesady, jeśli 
stwierdzę, że walka toczy się 
między tymi, którzy myślą prze­
de wszystkim o sobie ( ... ), a ty­
mi którzv myślą nie o sobie, 
lec'z o literaturze - pisze na ła­
mach tygodnika „Ogoniok" ne­
stor radzieckiej literatury, Wie­
niamin Kawierin. - Pierwsi u­
ważają, że oddanie historycznej 
sprawiedliwości dziełom Achma­
towej, Pasternaka, Zoszczenki i 
innych znakomitych pisarzy fest 
bezcelowe, jeśli wręcz nie szko­
dliwe. Drudzy natomiast są zda­
nia, iż było to konieczne, ponie­
waż z takim ciężarem niezawi­
nionych krzywd i, powiedzmy 
·wprost - przestępstw, literai11ra 
nie może kroczyć naprzód. Pier­
wsi obawiają się, że ich ustalona 
wysoka pozycja może ucierpieć, 
kiedy zostaną opublikowane i już 
się publikuje arcydzieła, w po­
równaniu z którymi ich twór­
czość . niewiele jest warta" A dru­
dzy myślą, że nadszedł właściwy 
czas zdjąć prymity.wne i fałszy­
we ' oskarżenia .z Mandelsztama, 
Cwietajewej, Płatonowa. Tych 

cia. znaneJ i cenionej artystki baletu, l\:larii 
Lapińskiej,Parnellowej. 

Pokazano widzom film dokumentalny, obr<!.­
zujący życie i działalność artysty. będąc'y pró­
bą ukazania jego osobowości i pr;·ekaznnia a1·­
tystycznego credo. Dyrektor Sławomir Pietr.t"i 
przedstawił publiczności ,szereg t&któw z życi .l 
Feliksa Parnella, po czY,m wykonano sp.et!jalnie 
na te uroczystość przygotowany program tane­
c:m:v, przypominający jego dzieło twórcze i o 
zarówno z udziałem uczniów szkoly jego imi ~­
nia, i<<k i tancerzy, którym dane było zdobywać 
pod jego kierunldem i doskonalić umiejętności . 

Na program wieczoru złożyły sit; cztery pozy­
cje. Najpierw w choreografii JanirtY NiesobskiiP-,I 
odt'N11rzono w historycznym ' kształcde niezwykl·= 
popularną niegdyś humoreskę taneczną „Umarł 
l\iacif'k, umarł". Niżej podpisany pierwszy kon­
trak, z baletem zawdzięcza ·w przedwojennych 
ucznir·.wskich czasach Baletowi Parnella i właś-

Rzecz charakterystyczna: te obrazy nie \\"Y­
wotują w nas poruszenia, zadumy, lecz odruch 
irytacji. Emanuje z nich chłód. Może jest to 
uboczny produkt zimnej kalkulacji artysty? Bo 
Je;i; estetyczne wrażenia przyćmiewa perfekcyjna 
stylizacja i owa nadrzędność natrętnej symbo­
liki, wyrażającej sąsiedzkie ideowo anegdoty. Na 
dobrą sprawę wszystko, co proponuje na tej 
wystawie artysta jest czytelną anegdotą. a jej 
przesłaniom ideowym podporządkowane są śt'od­
ki wyrazu i cała symbolika. Ten ·natłok idei 
czyn·i malarstwo Kępińskiego swoistą ,.agitką", 
różniącą się od dawnej, potępianej jedynie w 
treści anegdot i większą subtelnością warsztatu. 
Tymczasem wszelkie natrętne przesłania wywo­
łują odwrotny skutek, u twórcy - rodzaj za­
czadzenia, które prowadzi do zatrutych studni , 
u odbiorcy, miast doznań estetycznych, zacza­
dzenia tre~ciami zgoła innymi. Znać to po wpi­
sach do księgi wystawy ,.Malarzu! Niech twój 
świat wyjrzy zza krat!" (jaki, jakich? - dop. 
M. Z.); „Warsztat grzeczny - przesłanie mo­
cne. Gratulacje"; „Co za ab,strakcja !"; Dlaczego 
to jest tak bardzo zimne?"; ,,Przesta1'i budować 
barykady!"; .. Duchowe kabotyństwo, artystyczna 
mierność"; .,Swietne martwe natury i całuny .. „ 
inne rzeczy mniej do mnie prz·emawiają". 

Wpisy te zdają się świadczyć, iż do odbiorców 
malal"stwo Kępiń:skiego (prezentowane na wys-

Z kolei młodzież szlrnły wykonała „Oberek" 
w chor. Mariana Muśki, następnie pełne m.l:odziei1-
czego wdzięku „Mazurek" i „Oberek" do· muz. R. 
Malliejewskiego w chor. Ewy Wycichowsklej, a 
na ;.akończenie humoreskę „Dwa Michały" UQ 
muzyki Zb. Namysłowskiego w chor. Marii 

Wójcickiej z zastosowaniem wsJ;>ólczesr~vch środ­
ków ekspresji, utwór rzeczywiście do\~·ci pnv, 
korzystający pomysłowo z pantomimy. do któ­
rego sukcesu przyczyniło Się wykonanie grup;,, 
absolwentów szkoły. z udziałem świetnie tań­
czącej pani choreograf. Dodajmy iż całość ba1<'­
towego programu pozostawała poći pieczą An­
ny Gawel 

Pu występach nastąpiło spotkanie widzów z 
Marią Lapińską-Parnellową, które zamieniło sh~ 
w wieczór wspomnień o niezapomnianym Feli­
ksie Parnellu. 

J. K. 
„Feliks Parnell in memoriam" - 16 stycz­

nia w Teatrze Wielkim. 

Sen, 1983 

iawie w salonie BWA, przy ul. P iotrkowskiej 
88) dociera z treściami pozamalarskimi. .A 
przykłady z niedawnej h!storii uczą, że dla ta­
kiego malarstwa czas bywa okrutnym sędzią. 
Bez względu na anegdoty. 

MARM:N ZDROJEWS·KI • 
N10W1E OBLICZE 
ARTYSTY 

pierwszych (.„) jest na szczęsc1e 
niewielu. Przytłaczająca więk­
szość z zadowoleniem wita prze­
miany w naszej literaturze. Zaś 
konserwatyzm kolegów po pió­
rze budzi, najdelikatniej mówi1!C, 
zażenowanie". 

WVSiPECJ.AU~OWANE 
GANGI 

Jak utrzymują pracownicy Na­
rodowego Instytutu Antropologii 
i Historii Meksyku, powstały tam 
całe gą.ngi zajmujące się nielegal­
nie wykopaliskami i przemytem 
cennych znalezisk za granicę. Co 
roku wywozi się nielegalnie po­
nad 12 tys. zabytkowych obiek­
tów wielkiej wartości, pochodzą-

„Można o mnie mówić, co się 

komu podoba - wielkim jestem 
artystą czy średnim, pewne jest 
to, że zostałem wierny moim ro­
dzicom z Witebska". - Są to 
słowa wielkiego Marca Chagalla, 
które stały się mottem przygo­
towywanego przez Wydawnictwo 
„Sowriemiennik" tomu nie publi- . 
kowanych ... wierszy artysty. wy­
powiedziane w czasie wizyty w 
l\l[oskwie. „1'o miasto dalekie•~ 
oraz „Ojczyzna" to ro.in. utwory 
poświęcone Witebskowi i Rosji. 
Obok nich „Litieraturnaja Rossi­
ja" zamieszcza poemat Chagalla 
pt. „Pamięci artystów - ofiąr 
faszyzmu". 

mach zrealizowanych pomiędzy 
·rokiem 1900 a 1984. Postać Dra~ 
culi poja>viala się w 138 fiimach, 
Frankensteina - w 96. Tarzana 
- w 58, Robin Hooda w 55. Tę 
swoistą listę rekordów ogłosiło 
bułgarskie czasopismo „Paraleli" . 
Rekordową . liczbę statystów za­
trudniono do angielskiego filmu 
„Ghandl". Jedna, 125-sekundowa 
scena pogrzebu wymagała udzia­
łu ... 300 tys. osób. I jeszcze jeden 
rekord - charakteryzacja Roda 
Steige1·a do głó\Ynej roli w fil­
mie ,·,Tatuowany mężczyzna" wy­
magała 10 godzin pracy główne­
go charakteryzatora jego ośmiu 
współpracowników. 

„RYCERZ O SMUTN·EJ 
TWARZY" 

cych z ery prekolumbijskiej, oa 
które jest wielkie zapotrzebowanie 1 O GODZIN 
na dzisiejszym rynku kolekejoner- · CHARA,KTERY1ZACJI 

Bohater nieśmiertelnej książki 

Cervantesa, „rycerz o smutnej 
twarzy" - bon Kichot doczekał skim, zwłaszcza w USA. Dzięki 

wysiłkom władz, odzyskać udaje 
się zaledwie 1/3 nielegalnie wy­
wożonych przedmiotów. 

·w postać Sherlocka Holmesa się Muzeum. Nową placówkę 
wcielało się' już 67 aktoró\v (w muze:i.h1ą związaną z Cervante­
tym jeden Murzyn) w 164 fil- sem a poświęconą Don Kichota-

Z kraju 1 ze świata + Z kraju i ze świata + Z kraju ze l't.ys; Sławomir l-uczyński 

. 
1 świata 
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fleksji, poetyckiej v;izji w końcu. Muzykę do t~·<'h 
piosenek naphsał \Vymien.iony w pfogramie Janusz 
.M. Grzelązka, slowa zaś Zdzisla.w Jaskula. 

Na.sycone !l"llchem. baJI'wą, świetmą grą scenicm­
aktorów I m'\lZYlką przedstawien.'le Jest bez wątt>ie­
nia popi.sem umiejętnośc:I I .B.l'tystyczmego smaku 
reżysera w ek®O!lowatl!i.u tego o oo napraiwdę i­
d.zie w rzJożonym treściowo u<tworze czeskiego 
drama top lsair.za. 

KoncepcjJ reżyserskiej podpo.r:ządkowaJi się a­
ktorzy. Grali pr.L.e<lstaiwiane przez siebie postacie 
to serio, to z prz:trnrużeniem oka raz realisty­
c1.111ie, innym znów razem w konwencji parodysty­
cznej. Nie dotyczyło to oczywiScie postaci z gór­
nego podestu. Praktykant nauczycielski Andrzeja 
Krukowskiego jest romantycznym młodzieńc2rn 
granym serio i „stylowo" i aż wierzyć się n.e 
chce, że odwiedza jednocześnie damę nie najle­
pszych obyczajów i romansuie z uduchowioną I 
egzaltowaną panienką, z którą będzie miał dzie­
oloo. Ale właśnie au.tor tak kompromituje swoich 
bohaterów. Cilka zaś, ·narzeczona nauczyciela. \v 
wykonaniu Ewy Białej jest w jakiś ~amany·• 
IJltlOSób romantyczna i p.atri<>t~na. Wszystko jest 
u ruej o ton za krzykliwe i ias!m-.awe. Momenta­
mi aiim.otika jakby trochę przerysowywała tę sy­
tuację, aile ta•kie podejści~ broni się ostatecznie w 
przebiegu spektakLu. Trzecia postać z podestu. oj­
cle<:: Cilki, stróż noony Ftechtacz. włóczęga i do­
moro.sły :filozof został zagrany przez Miroslawa 
Henke na jednej strunie. z Pt'2e5adna 05zczędno­
Acią środków. 

Ale wróćmy do ról, o których wspomniałem na 
pocza;lllm. Kapi<talnym burmistrzem i hotelarzem. 
DziewillttkOWsk:im, byl Ja.rosła.w Dunaj. Stworzył 
•oc:zysts, i rz; rozmachem nairysowans, postać, kpil 
s niej bezlitośnie, obnażal dej obbudę i zaklamanie, 
µja.wniał ~ ~e pOl!dady ment.alności k!a­
•Ycrzmego mie.saJCrZil.l!Ciha. Dunaj pamiętal w tej roll 
te efekt k<llltlczny mw! cruinuś służyć. wyrażać 
u.~1111\ my§! utworu. 
~. ~ pre>Een<bul• Turna.111 Nubia-

iowlcz w roli pr.z.emys!o.wca Bartoszka. ruchliwe­
go, z imcjatywą, pamiętającego rzaw&2A1 o &woich 
interesach, a w sumie sprawiającego wra.Ze;nie. U 
kręci sic: wkoło S1Wego ogona. Bardzo ml się p<>do­
bal Paweł Królikowski jako poeta. Gwiddzińsk!, 
w zabawny sposób starający się ~:bile z.darzeni• 
zamienić w temat wiersza c:z.y pieśni. Aktor lnte­
ligentm..ie pokazY'\Val k.abotyństwo pustych gestów 
i dwuznacznych postaiw. Buirmistrzowa w wykQ<Ila­
niu gośclnnie występującej rosyjskiej akto!.".ki Niny 
Czerldes to os-oba śmiesznie wyobcowana w przed­
stawianym środowisku żyjąca własnym światem, 
reagująca na to co się wokół nie.i dzieje w spo- . 
sób zwykle .nieoczekiwany i groteskowy. 

W)-raziste role, dobrze komponujące rn: z kli­
matem przedstawienia stworzyli też Slawomil' :\1a­
cie.iewski (Himl), Ewa Sobiech (;.\larzena), Rafał 
Żabiński (Hrabia) i w epi'Z.odach Emanuel Ka·aus. 

Tajemnica, autora. teatru i każdego z nas. wii­
dzów. pozostanie czy w tej historii ri polov,;y u­
b:egłego wieku widzimy sprawy, które działy sit: 
! dzieją w naszej epoce. Złotawa flgu1ra stojaca 
na µocząt ku pt·zedstawienta przed wejściem na 
salę. w końcu zaś na środku sceny, wskazująća 
\\'yrnżnym gestem· kierunek - .. do prz.<Xiu"' f:gura 
p:·zype>minająca \\·1elką postać naszeg·-1 stulet"a 
jest. znaczącym symbolem. Dla m.1:e "1plkteJ cd<:'., 
k•.ó„~ ludzie po rafią roz:n.c:icć- na dt·obnc .. 

HENRYK PAWLAK 

• 
Tea,tr Studyjny '83, Karol Steigerwald - „Tań­

ce w stylu epoki", przekład - Irena Boltuc!-Ha.u•­
l>ra.ndl. reżyseria - Bodolay G.Z.. scenoi:-rafia 
Janci l\1ira, muzyka do piosenek - Janusz 1\1. 
Grzelązlrn. Premiera - 16 stycznia 1988 r. l<'oto: Romwild Sakou:icz „„ ... „„„ .... „„„„„ ...... „„ ...... „ ... „„„„„„„„„„„„„„B'S~EI~~·~ 

Prof es ja nie hańbi 
Dom. publiczny, zwany nieco romanty~nie 

domem schadzek a najdosadniej, jeśli państwu 
pozwolą, burdelem odgrywał w życiu synów 
I ojców mieszczańskich rodzin rolę instytucji po­
niekąd wyższej użyteczności, wprowadzając mło­
dzież męską pod opieką tatusiów czy wujków 
w dorosłe życie. Na procederze miłosnych usług 
zbijały zresztą niemałe pieniądze nie tylko wy­
służone pensjonariuszki, znające &rkana profesji 
! dające gwarancję fachowego prowadzenia fir­
my, lecz także nierzadko (jeśli wierzyć plo~­
kom) najgodniejsze matrony ze zubożałych sfer 
wyższych. 

A ponieważ wiemy o tym coś niecoś z roz­
maitych przekazów, ten kto "lróbuje pisać n• 
ten temat, powinien by, jeśli ambitny, rzucić nie­
co światła na mniej znane kulisy i zakamarki 
albo po prostu rozbawiać nas za wszelką cen~. 

Wiadomo nie od dziś, :l;a Francuzi dzierżą 
prymat w wynajdywaniu rozweselających po­
mysłów w erotycznej dziedzinie życia. a wśród 
nowszej generacji autorów celuje w tym Pierre 
Chesnot. autor znanego nam „CzeruJącego łaj­
daka" - farsy rzeczywiście zgrabnie skompo­
nowaw.j ...zaba:wi:W 

Poznajemy Obecnie lfole)nl\ 

z pólki 
recenzenta 
DZl1EŁO J1A1N1A TARNOWSK1IEGO 
Żył na przełomie XV I XVI wieku. By! 

hetmanem wielkim koronnym. Grnmił Tatarów, 
Krzyiaków, Mołdawian, Moskali ; Wołochów. 
U schyłku życia spisał swoje doświadczenia wo­
jenn~ i ogłosn je pt. „Consilium rationis belll­
cae". Mimo łacińskiego tytułu sam traktat jest 
napisany po polsku i dziś mówi się o nim, ze 
„jest to pierwsze, w pełni oryginal11e i zarazem 
najwybitniejsze dzieło staropolskiego plśmiennl­
ctwa wojskowego XVI wieku". 

ra, której oczywistym celem jest rozbawieni" 
publiczności sytuacjami. które zapewne mogl/­
by ~if' przydarzyć w zubożałym mie•szczańsk1111 
domu którego właścicielka, Izabela Saulni~r. 
owdow:awszy nie potrafi się prze,;tawić na ży .· 
cie 1 ołówkiem w ręku. Początlwwo wbrew i:?j 
wiedzy. potem pod płasrezykiem samooklamv­
wani;., się. a później z najgorliws1.ym jej udzi.1-
łem mieszczańska siedziba w .,porządnei" dz'.el­
nicy przeistacza się w burdel, z którego do· 
chodów utrzymuje się cała plejad:i stateczny-::h 
obywateli z synem właścicielki. komisarzem 
policji włącznie. 

Gdybyż jednak ta bezpretensjonalna sztuczk~ 
skomponowana była umiejętniej, bez początko­
wy ;h dłużyzn, gdyby zabawnym sytuacjom :o­
war~j szył dowcipniejszy dialog (ow~.zem jest jed­
no ~wietne qui pro !!!UO między trojgiem postaci) 1 
gdyby część wykonawców wygrywała swoi" 
kwe,:tie lżej i żywiej ! 

Ni.; jest to wszakże utwór clemaskators:>:; · 
społi:?cznie, jakim była swego czasu „Profesja 
pani Warren". No, ale Bernardowi Shaw \l'V­

ostrzyło się społeczne widzenie w kręgach „Fa­
bianów", chciał więc tro.chę wstnąsnqć obłudą 
i samozadowoleniem angielsklcb miPszczan, Pie-

Po wielu wiekach Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej wydało dzieło Jana Tarno­
wskiego podając tekst staropolski (w oryginale 
pisany gotykiem), a obok alfabetem łacińskim 

P:1sjonująca lektura. 
Jan Tarnowski: Consilium rationi1 bellicae. 
MON 1987. Str. 208. Cena 270 &ł. 

WSPOMN'IEN'I~ ANINV 
IWASZK,EW~CZ 

Towarzyszka życia Jarosława lwaszklewlcza., 
Anna, nie jest znana szerszemu ogółowi czytel­
ników Żyła w cieniu wielkiego Jarosława. A 
przec!eż nie była jedynie świadkiem swojej epo­
ki: Anna Iwaszkiewicz zam1eszczała sporo szki­
ców o pisarzach - Mannit', Prouście I Conra­
dzie - wiele artykułów wspomnieniowych o 
U:aro!u Szymanowskim, Janie Kiepurze. Ob~:­
nie córka Anny i Jarosława Maria Iwaszkie­
wicz - Wojdowska zebrała te rozrzucone po 
czasopismach I domowych annałach teksty l 
wydala je pod wspólnym tytułem „Szkice I 
wspomnienia". W ten 1po11ób otrzymaliśmy jll· 

wi otwarto w meksykańskim 
mieście Guanajuato. Ekspozycja 
liczy blisko 500 obiektów, wśród 
nioh obrazy Pabla Picassa, Sal­
vadora Dali oraz liczne rzeźby i 
wyroby sztuki ludowej. 

darda, jako przykłady estetyki 
filmów barwnych. 

350 zł.); „Literatura polska. 
Przewodnik encyklopedyczny 2 
tomy) - 7500 zł; Juraj Porazik 

ATRAKCJA FESTIW·ALU 

W lutym br. odbędzie • się 38 
już Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Berlinie Zachodnim. 
Niewątpliwą atrakcją tegoroczne­
J!.O festiwalu będzie retrospek­
tywny przegląd filmów obrazują­
cych historię barwnej taśmy, od 
jedno- i dwukolorowej do naj­
nowocześniejszej - technicolor i 
eastmancolor. Niewątpliwymi „ro­
dzynkami" pokazu będą naj­
wcześniej koloryzowane filmy z 
lat 1895-1910 udostępnione przez 
archiwa w Los Angeles, Nowym 
Jorku, Londynie, Paryżu, Sztok­
holmie, Rzymie i Koblencji. Za-
prezentowany zostanie „Czarny 
Korsarz" z 1926 r. i na jego 
przykładzie - techniczna p,roce­
dura koloryzowania filmów, zaś 
filmy Antonioniego, Coppoli i Go-

Z kraju . 
1 ze 

Jakkolwiek koloryzowanie sta­
rych filmów czarno-białych uwa­
ża się za barbarzyństwo I bez­
prawie (zawiązał się nawet ko­
mitet do walki z tą pseudonowo­
czesnością, skupiający tak wybit­
nych twórców jak John Huston), 
to jednak fakt iż kolorowe filmy 
na kasetach wideo sprzedaje się 

dziesięć razy lepiej, zdaje się 
przesądzać sprawę. Tak więc 
dzięki wszechobecnej ·technice 
komputerowej, filmy czarno-białe 
niedługo będą leżały zapomniane 
w archiwach, a świat będzie je 
odkrywał na nowo jako„. kolo­
rowe. Tyle że - jak utrzymują 
znawcy - nie będą to ju:I; te 
same filmy. 

NOTOWANłA 
NA GIEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Jerzy Jaruzelski, ,.Stanisław 

Cat Mackiewicz", 1896-1966, 
1400 zł (cena nominalna 580 zł) ; 
Stefan Żeromski, „Dzieje grze­
chu" - 500 zł (cena nominalna 

„Samochody wyścigowe" 

1000 zł (cena nominalna 600 zł), 
„Stare parowozy" 1300 z!; 
Gunter Grass, „Blaszany bębe­
Qek" - 250Q zł (jeszcze rok te- · 
mu żądano 5000 zł) ; Claude 
A. Ville, „Blolocla" - 5.000 zł 
(cena nominalna 2750 zł - je­
den z hitów giełdowycn), „Pta­
ki" - 1600 zł; Józef Bieniek, 
„Cichociemni" - 1600 zł; John 
Ehrlichman, „Waszyngton za 
zamkniętymi dnwiaml" - 1000 
zł (cena nominalna 320 zł); Ste­
ven Runciman „Dzieje wypraw 
krzyżowych" (3 tomy, seria 
ceramowska PIW, szlagier 
cleldowy seszłeco &ycodnia) -
10000 zł (cena nominalna 3500 
zł); Stanisław Goszczurny, „Me­
wy" - 600 zł (cena nominalna 
270 zł); Jerzy Topolski „Zarys 
dziejów Polski" - 1500 zł; 
Fiodor DostoJewsld, „Dzieła 
wybrane" (6 t.) - 3500 zł (ce­
na nominalna 2800 zł); ,,Mały 
słownik języka polskiego" pod 
red. St. Skorupki I H. Auder­
skiej, PWN 1965 - 3500 zł; 
„Kamasutra" (piwowska biblio­
teka ,.Mundi") - 11000 !ł; 

świata + Z kraju i ze świata 
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rre C'hesnot natomiast pragnie przypt,dt•bać ~ ~ 
swojej teatralnej klienteli, równ;„ dobr1e fr«ll­
cuskiej. jak i polskiej. 

Z wykonawców wyróżniłbym w r0li lzaueal 
ALICJĘ KNAST, której partnerował z wyc.~;,­
ciem dystansu do postaci arystokratycznego u -
tracjusza de Frontignaca TADli:GSZ SABARc\. 
To gubi!, to odnajdował swoje miejsce w far­
sowym ordynku i jako interesowny kandydat 
do ręki Izabeli Franci!zek, ZBIGJ\!IEW SZCZA· 
PI~'SKI, nie tracąc kontenansu ze ~podniami w 
garści; ku nieco przesadnej rodz>t1owości w r ,_ 
lach ,,pensjonariuszek" skłaniały się GA­
BRrnr.A SARNECKA, EMANUELA t\11\.0;liO­
ROW-S~TAJBERT i MARIA WA\VSL.Cll'K:k! -
entem którego dobre manier.v nob litu.1<1 k;uclv 
burdel był JERZY KCRSZTYN. Od l'oi: 1.ako:i­
nicy c.czekiwalem nad7wyczajnvd· ekstra\\°l)­
gancji. ale Się nie speln:ly (dla P.J!aków tn 
jedn.:ik .. święta osoba")„. 

Sąrl;• ę, że sztuka będz. e mialfl puwodźeifr~. 
~dyż temat jest pokupqy, a puu.iczność nie­
trudno rozbawić. 

JERZY KWIECIŃSKI 

• 
Pierre Chesnot „Panienki madame Tiny <Hnlel 
Particuliere)" przekład Grażyna i Andrzej Mi­
łoszuwie, re:i:yseria - Zbigniew Kuźmińsk', 
scenugrafia - Barbara Jankowska. muzyka -
Boa:dan Pawłow kl. Premi ~ TuU'<!e Po.' -
szechnym 9 stycznia 1988 r. 

szcze jeden przyczynek do naszej, niedawnej, 
przes1iości. 

Anna Iwaszklewlc:a: Szkice I wspomnienia. Pl'V 
1987 Str. 254. Cena 380 zł. 

WARSZAWA ROMANTVQNA 
Anna Kowalczykowa zadała sobie niemały 

trud. by przedstawić wizerunek Warszawy o'­
kresu romantyzmu, mimo że życie literackie 
1toli1.y niczym szczególnym się nie wyróżniał1, 
bo przecież - w tradycji historyrznej - pol­
ski romantyzm to przede wszystkim Mlckili!· 
wicz, Słowacki, Krasiński, a więc albo prowin­
cja. albo Paryż. Autorka jednak romantyzm 
potr?ktowała szerzej: a więc epoka, w któr2j 
tak w'.ele się działo, epoka „Warszawy roman­
tyczr,t'j'', a wyznaczają ją daty: lłll 5 - utwo­
rzenie Królestwa Polskiego oraz 1li56. kiedv ;;i 
car Aleksander Il powiedział do polskiej szla­
chty: „Koniec marzeń, panowie, koniec marzeń''. 

Polecam tę Interesując!\ I dobrze napisaną 
książkę. 

Anna Kowalc:ąkowa: Warszawa romantycznL 
PIW 1987. 8łl'. 308. Cena '770 1ł. 

Fraszki 

WYBREDNY 

Ja tern nle jestem 
Wybredny: 
Moż~ być demokra~ja, 
A nawet 
Dobrobyt I 

SMUTNYM 

Nie ja wu zumuclłem, 
AbYlll miał Pocieszać„. 

O NOGACH 

Nie do każdej nogi 
Pasuj" ostrogi. 

O PEWNEJ PKZYJAŻNI 

Sercem I d•.tsz" -
Te:t cl41 zadu~ I 

I 

(Ze zbioru ,.!lrebrnlkowe my~ll", Wyd. L6dzkle 
1988 !'.) 

• 

Kronika 
\V liIBLlU1t::c,t; l.\I. t::DWARD:\ 

R c;zY~SKJE(;O w l!ozuaniu, l~ bm. otwa.rLo 
wystawę po. „t:~peranto t.bliia na.rody". 

EK.po1101vane ~<I pulJlikacje u<tukowe, utwory 
literatury pięknej, czasopisma, słowniki i ~piewn.ikł 
t catego świata. 

Na wystawie znalat.ly się te.i: llct.ae matel'ia.ly, 
obl'a.zują,ce dorobek ubieglorncznego Swiatowe1to 
Kongresu Esperantystów w \\ arsza.w1e (z.wolanei• 
w 100-le~'e narodzin języka esperanto). 

LiOSZt:ZĄCY W ł'.JLSCE znako;111ty brylyjskt 
r·cży~cl' tillllO\\y Lind~ay Aodel'~On ( .SoortoNe 
Z\ c.e· 1. 11 ,poi twórca ,ł\ nn:oi,'.v " l<llach 
p1o;cd,;1csiąt~ eh ruclJu 1"r<•e C111t!n1t1. odwicd;i;ił 
loclz!q szkolę l'ilmow<1. Z uc."ck1•<1 lą ud 1r:e!u lał 
t ll'Órca t<?n utt·zym u.iL stale kontakcy. 

Podc:z.as spotkania z 11·ladz.am. i ;lLtd,'.lta.t11i 
u;;L.zln;. L. Andersonowi \HęcLonu \Teda! za 
Zasługi dla PWSFTViT oraz dyplom t 

podziękowaniem za wst>ólpracc: . 

:\.\ W.\L~\::\J Z.liliRA:\lU \V\:BOltC.:ZY:ll -
pv.1 otalegu pod kont~c ubit;,głego i-ot.u -
Lutllli.1ei;o Udtlzialu Tuwart~~twa l:'rtyjaźni 
l'obko-Lbińskiej, przewodmctącym 11·~ llrauy ll<tS!a.ł 
11·1cctll't!ZytlenL m. LodLi - dr .tau il.'osko. 

\V11;u<:c Lódt.AIL;..:v v<ldt.tCllU l e1'Ct1. PV:>l<u\\'lly 
µ:·t.cd sub,1 bardzo ambitne zadan:a. l:'.anu.1ą m .• n. 
o1.iwi:1tanie IJll:.l,ich koutakio" t jedti.~ ' chi1isk1cl1 
'"·011 incj1, a ·1a 11L·l.. vrg<J111zv·.1 «11!<; \\ przl·:.zlO>Cl 
<Ila cLlonkow w.1 cieczek do ChHL. 

BOGU..\.'>/ LAZUl\A, akto.r teat.ru .. Svrena„ i 
PvPU•lamy pios~nkarz. otrLl mal Złotą Odznakę 
Towarzy:.twa ,ł'olonia·· ta propagowanie kultur7 
polskie.i w skupiskach t>Olonijnych. 

Dochód z ostatniego występu w Szwecji (\V 

wysokości 23 tys. koron) przekazał wraz z 
tespolem na budowę Centl'llm Zdrowia Matki 
l'olki w Lodzi. 

Jego prywa~ne hobby. tu zbieranie poct..lówek 
t .1 idok!em żacltOC:t.;;iccgo ~lonca Ckoiol->c.1a zawiera 
, ()0 ,z,\.Uk I. 

AR.XOLU :\JOS'l'OWICZ (dz:ennilrnrz byly 
n?od;1klur nact.~lny . Szpilek''). dożył w 
Państ\\011ym Instytucie W.vdawniczym książkę 
„Zcil:a gwialda i ci:erwon.1- l•rl.VŻ". będącą 
sfabulan lOwauą relacją z własnych przeżyć 
okup<LCyJnycb (m.in. z poby(u w getcie łódzkim I 
Oośt\•ięcimiu). 

Do:<Jd pub! .kowal k.siążki poświęcone b1ologil 
o''az ... ·przybyszom /. kosmosu. Należy do 
.. lo1,arzy:;t11-;J .. UF'O-vtdeo" Interesuje s;ę 
ko3111ologią. 

Jest tau realem nagi·ody im. Brunona Wina\\ era.. 
kltirą otrzymał la popularyncję nauki. 

W wolnych chw'lacb !ubi grać w karty. 

W L.UL..,l „Al\A:-.iLAlU.IA" \\E 
h u.tJ\..-l..l„cl H.ll.J OL\\.d.l'la .Z.O.:ndHi ~u .::iol) .... lJ .d. b.~:., 
l\lM<l11a walarsLwa, grafiki i l'Y!'>lln.Jiu .1(~'sarda 

łi11J.1gera - docenla l'\\SSł' w Lodzi, reKt-Ora leJ 
UC.lCJlli. 

. . . 
LóDZKI ODUZlAL S1'0WARZ\'.SZE.NlA 

Tl..u.\idC~l l!UL~Kl(,H zori:a.n,zowal ~6 bm. w 
i\llii' uu. 

0

Ludwika Waryńskiego &ympozjuw 
poswh;coue tematyce polskiej w literaturze 
awialowcj. 

l..J t:t..-=~u •Kom zapr„zen Lu11 ano L. zy ialernsując11 
referaty. ro.in. o literackim stereotypie PO la.ka 
ornz o polskich moty1\a.ch w literaturze 
ro10y jskie j. 

W MUZEU;\l RUCHU MLODZIEŻOWEGO W 
LODZI (przy ul. Gdariskiej 1('7) 21 bm. otwarta 
została wystawa filatelistyczna pn .. ,:lUodzicż 
spadkobiercą. i kontyouatoa·em postepowych 
tradycji narodu polsl•iego·•. 

H STYCZ:\lA 1988 R. Z:\JARL \V LODzr 
BltO:'\ISLĄ \\' PULASlil. rcdakt.oi „Filmu ua 
świecie'. akt.l'wny dzialacL Federacji 
Oyskusyjnycb lilubów Filmowych. 

Swo.ie publikack zamieszczał rów~1ież na 
lamach J1aszego tygodnika. 
Położył duże za.sługi dla upowszechniania wiedzy 

filmowej w naszym mieście. 

BIURO WYSTAW ARTTSTYCZSYCH W LODZI 
:r.apra.sz.a na wystawy: „Drzeworytu lódz~iego" w 
Galerii Sztuki BWA (ul. Wólczańska 31) otwartej 
21 styczni.a br.: malarstwa Wojciecha 
Kaniowskiego w Galerii Ba!uckiei (Stary Rynek 
2l - czynnej od 26 bm. 

2 lutego w Salo·n e Sztuki Współczesnej BWA 
(ul. Piotrkow5ka 88) otwarta. 'fOslanie 'nteresująca 
11 ~·stawa malarstwa Henryk.a Cześnika. 

W GALERII '78 OSIEDLOWEGO DO:llU 
KULTURY „KAROLEW" <u!. Bratvsławska 6a) 
prezentuje po' raz piP.rwszy swO.ic. oryęinalne 
prace z zakresu grafiki Rafał Ciesielski -
absolwent PWSSP w Lodzi (dyplom u;:.yskał w 
~t.yczniu br.). 

DELEGATURA \VOJEWODZK.o\ OKBZH W 
LODZI - Instytut Pamic:ci Narodowe.i i 
Wojewódzki Komitet Ochron.v Pomników \\·alki 
:\Ięczeńshva. w Pioh'kowic Trybunalskim 
70rganizowały 18 stycznia br. w nadomsku ses,ie 
popularnonaukową nt. „Okupacja hitlerowska. \V 
!ladom.szczańskiem". · 

Sesji towarzyszyło otwarcie \\•ystawy poświęconej 
martyrologii ludności polskiej na. tych terenach. . . . 

JEDSO Z NAJLEPSZYCH SZKOLXYCII KOL 
TPL. działaiące od 25 lat w XXT LO. kierowane 
przez Jadwii:e Kolanek, w.<'różnione 7o~ta10 
Honorowl\ Odzna,k~ m. Lodzi. 

Opracował: JAK 

• 
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, r.ow. nH w IÓrt nek.1, tn'Zechodz!li 'Drze:r. 
b'.YftZYnY. na wiosłach D.rzeol.vwal! z :lednel'(ó 
brzegu na druJti. Było .:oraco. ale tona Nila 
Lawrientjewlcza. 1ak u.siadła na rufie, okutana 
w chuate, tak I a!edzlała, a on sam nie zde1· 
mował brezentowesto nłas-zcza oTzedwdeszcz<>· 
Westo. 

Usłyszeli oddalony szum. 
- Murskl poroh - z troska 'POin1ormowat 

Nil Lawirlentjewicz. 
Coraz cześciej tratlaly si„ podwodne kamle­

llle. prad stawał sie szybszy, narastał szum. 
Drzechodzac w nleorzeI"Wany huk. w końcu 
rvczał wściekle. Rzeka przed nimi otulona była 
w.· ogromny biały .obłok. z wod.v sterczały nagie 
kamienie. wvsoko nad niml pieniły sie burzy­
lllY. szum· był podobny do grzmotu artyleryj-
1kiego. Z lewego brzegu z dzikim' rykiem wy­
rywała sle rzeka Mura. U 1e:I uiścia do Anga- •· 
l:'Y wznosiła sie ogromna skala z granitow.vmi 
blankami. 

Wyciagnel! lódke na brzeg, rozładowali, 
t>rzenieśli rzeczy na poroh. pą;tem wrócili, i 
przeciągnęli tam łódź. 

Boris już sie nie meczyl. odwrotnie. 111karżvł 
1ie. że ida za wolno. chciał jak naipredzPj 
dotrzeć do Kieżmv. urzadzić sie. roZPoczać sta­
rania o orzeniesienle Friecly. O tvm. że sie po­
bfora. nie wątpi!. 

- Nie ma ani narzeczonego, ani męża. Mat­
ika lldzieś o.od Czernihowem. Jak ma żyć tak 
aa ma? Bedziemy mieszkać w K!eżmie, do pracy 
jej nie puszcze. niech sie zajmuje domem. 
tir.zyjdzie na świat dziecko, tutaj tri dzieci si• 
ehowalll. skończy •i• nam w-nok - wyjedz!~ 
rny. Wyobraża.n Ja 1<>bie w MO.!kwie, w tea­
trze. w wieczorowej l'Ukni? żeby zdobyd dobrl. 
łon1:. warto oobyd nad Angar-. z.taDie - na. 
trz:r lata, tona - na c:ałe tycie. 
. - Ona W'Yblera ale do Pa.lestyny. 
· - Głupstwo! Przejdzie jej. Jeszcze 11• nie 
~la kobiet-. Bedzie miała rodzinę, dom, 
dzieci - z teł jej Pale.tyny nic nie zostanie. 

Sasza Wm>omnial wyru Ul)OrQ na t>iekneJ 
ty;arz:r !'riedy I zadziwiła IO ł19P<)ta Borisa. 

- Twierdz! nawet, te wierz:r w Boga -
elą~ął Boris - myśl1$z, te na Poważnie? Po­
każ mi wsoółcze1meio Żyda, który by na po­
ważnie wierzył w Jehow,. Religi.a jest dla Ży· 
da· 1edY'I!ie form• samoocalenla narodowego, 
-rod.kiem przeciw , asymilacji. Ale asymilacja 
)est nieuchronna. Mói dziadek był cadykiem, a 
'a nie znam hebrajSkiego. No wiec pytam. co 
ze mnie za Żyd? 

- Boria. widziałeś ją przez jeden wieczór. 
, - I pięć minut wYstarczy, żeby p0znać czlo­
iwleka. Zobaczyłem cie w komendanturze i po­
'Wiedzialem sobie: z nim sie dogadamy. I nie 
iiomyliłem się. Widziałem już i bardzo białych, . 
i bardzo niebieskich, i bardzo zielonych. Je-

. żeli spotkam Prawdziwa kobiete. żadna inna n,le 
będzie m; ootrzebna. Kto przed ślubem był 
cacanym chłopczy'kiem. ten poleci za pierwszg 
apódnica. oorzuci żone, dzieci, zniszczy rodzine. · 

Cokolwiek by kryło sie za tymi rozważania­
mi - samotność. współczucie dla dziewc?:yny, 
która tak iak i on znalazla sie w tym zapom· 
ll'lianym kraju - mimo wszystko byla to mi­
łość. nieoczekiwana u takiego rzeczowe11:0 czl~ 
wieka. kobieciarza i bil."banta. Mówił o Friedzie 
i te11:0 twarz rozjaśniała czułość. 

Mineli wieś Czado~iec, l(dzie wyznaczono 
miejsce pobytu nieboszczykowi Ka:rcewowi. ml-
1ali jeszcze inne wsie, nocowali u znajomych 
albp u krewnych Niła Lawrientjewic7..a. 

'I> • sa~~ · 1 Boris zaraz oo kolacji kładli sie SPa~. 
a Nił. Lawrientjewicz długo siedział z go.spo­
darzami. Przychodzili ludzie. przez sen Sas1.a 
słyszał trzaskanie' drzwi. strzet)kl dluizich mes­
kicli rozm&w. 

Wstawali wcześnie, zbudzeni zapachem sma· 
. i<J<nej ryby·, stukaniem dl."ZWiczek od kuchen­
nello pieca. przestawianiem naczyń. 

- Jak sie spało. nic nie pogryzło? - ovta­
la gospo1yni. 

- Dziekuję, dobrze. 
" Rano nie przesiadywali długo za stołem. śp;e­
szyli sie w drotte. Na ulicv Już by!o slvchać 
«losy. 

...:.... Do roboty jużci sie 2'JWołula - wyjaśniała 
gospodyni. 

- Dziękujemy - Nil Lawrientjewicz wsta­
wał. beknął, niedbale przeżegnał usta. 

Po takich noclegach Nil Lawrientjewicz snuł 
w łodzi rozważania: . 

- Bo iakie to w naszych stronach kołcho.z.y? 
Ziemia chudzieńka. iak to w tajdze, przemar­
zła. nie Rosia. zboża się na ·wywóz nie urodzi, 
aby tylko siebie i dzieciaki się wykarmi. Co 
my oaństwu możem zdać, nic nie możem. 
ókrom wiewiórki. Bywało, bydleko nad Lenę 
peclziliśmv. teraz mleka się nie dostanie. Przed­
tem najmowało sie zesłanych. oolitvcznych. las 
karczowali. a teraz nie karczujerń. I limby nikt 
nie wali. 
· Mineli Kalinińska osade. wieś, założona w 
trzydziestym roku przez tak zwanych specJal­

·':ri"ycli przesiedleńców, wYsiedlonych z Rosji 
kuiaków. 
Przvwieżli Ich pod sam koniec stycznia 

~o'rtówiadał Nil Lawrientiewicz - chłopi, któ­
ry śmielszv ooszli do naibliższei wsi. Kody, 
liczmy, osiem wiorst. przvimiicie. 'mówia. dzie­
ciaki. Ale przelekli sie kodziac.v. iedno nazwi,s­
ko noszą - Rukosujew, im wla-snych kulakow 
też powvsiedlali. zabrali naiwięcej zaoamie­
talych, no to się przelękli. Chłopy nazad. d? 
lasu ziemianki kopać, a podłub no w z1em1, 
fak mróz 1 śnieg. Którv pomarł. a który i wv­
tył. Na wiosne las karczowali. pola porobili, 
orali. siali;· naród oracowitY. roboczy natód, 
znafacy. Teraz żvia. oomidorv uprawiają. Przed­
tem pomidorv uprawiał u nas Natolij Jego­
rvcz. zesłaniec z oolitycznych. śmiali sie z nie­
go. w glowe sie pukali. naród u nas dziki. 
ciemnota. a teraz dowiodły te k1:1łaki. No i 
"oaństwo ma z nich pożvtek. 

0.statnie zdanie wvmówil :z:nacząco. 
'kleni. podkreślił. że rozumie interesy 
i konieczność likw·idacii kułactwa, i 

.z uorawv pomidorów. ' 

z naci~­
naństwn: 
nożvtek 

· Ale mimo że sie tak wymadrzal. widać by!o, 
że wspólczuie przesiedleńcom. on też ma dzie­
ci. i sam jest takim samym człowiekiem jak 
o'ńl. r jest wstrząśniety tvm. oo sie dzieje, nie 
wie: co bedzie dalei. czy nie sootka 11:0 los 
cc'hłopów z Ukrainy i Kubania, po wyr Y w a­
n y c h z rodzinnych rnieisc ! wypędzonynh nie 
wiadomo e:dzie i nic wiadomo za ~o. Sasza 
nrzv11:ladal sie nowvm domom. niepodobnvm do 
tuteiszvch Tvpo\\'e rosviskie dwuizbówki z .E!'l-
'~ec'zkami ·na dr-0ge i przyzbami ooJ ściana -
ikrawek Rosji. wyr w a ny z ziemi rodzinnej. 

. 10 ODGŁOSY 

rzuconT do łnle-tnel talgl, ale odtworzony I za· 
chowany tu przez RosJan. 

Sasz.a chciał zobaczyć tvch ludzi, jacy są te­
raz. Ale ludzie wyszli do pracy, wieś le-żała 
cicha. st>okojna i .brz.eg był taki sam. jak I 

• w lnny~h wsiach nad Angara. promami I sie-
ciami. . 

ŻY11ł. tak Jak wszyscy. Oczywiście cl. którzy 
pfZetyl!. Migneła na zboczu góry wataha dzie­
ci. Były to także ,te dzieci, które przeżyły, a nie 
zamarzły w śniegu. A może narodziły się no-
w& . 

I Y.nów ooteżna. spokojna r7.eka. granatowe 
skałv, nleskończona taie:a. słońce na błękitnym 
ni<'bie. wo;zystko szczodrze i obficie stworzone 
dla dobra ludzi. Spokojny szeroki nurt. płytkie 
bPzirnienne lachy. Na prawym brzei;ru wieś 
Koda, gdzie wszyscy noszą nazwisko Rukosu­
Jew i dokad przesiedleńcy zwrócili sie o po­
moc i n ie otr:z;yman jej. I ta też Jest cicha, 
spokojna, wYludnion.a. 

19. 
\VP wsi Dworlec rozstall sle z przewofoikiern 

! jego milkliwa żona. N"ł l'.awrientie,,·icz no­
hiec:ł n 'l Poczte. wrócił 7. pracown kiem. 0d­
bierającym przesyłki, wyciągną! z lodzi world, 
krzat?ł s1e. sorzeczal. Na Sasze i Borisa n;e 

ANATOLIJ RYBAKOW 

- Poznajcie ale - ·mówił Podek!crtowany 
Borls - Anton Siemlonowkz. Szef kuchni je­
go cesarskie1 wysokości. 

- Jeżeli Już. to nadworny kucharz - spros-
tował Sasza. z clekawościll przn;ląda:lac eie 
1t.aruszkowi. 

Ten także spod p6lprzymlmietych powiek no­
oa trzył na Saszę. 

- Antona Siemionowicza' odwołuje Moskwa 
- kontynuował Boris -:- będzie karmił amba-
sadorów i dyplomatów. Kotlety „de volaille", 
sos .• provencale"„. Znałem kucharzy w Mo­
skwie. Rzecz 1asna. nie da Rie porównać z oana 
sztuką, ale się uchowali. W „Grand Hotelu" 
Iwan Kuzmicz, zna pan? 

- Jakoś nie pamiętam - odnarl Anton Sie­
mionowicz obojętnie: nie może pamiętać każ­
del":o Iwana Kuzmicza. ale każdv Iwan Kuz­
micz powinien znać Jego, Antona Siemiono­
wicza. 

- Całkiem przyzwoltv kucharz - cia~nał 
Boris - oczywiście. Jak Jest z czego. Maitre 
Albert Karłowicz. 

- Znam - krótko rzucił Anton Siemiono­
wicz. 

- Pełne kwalifikacje. reprezentacvinv 
Boris ;eszc1.e bardr.iei sie ożywił po t\·m. IC1~;: 
znale:di ~·spólnego znaiomegn. 

- A co on tam reprezentuje oprr kl \\',e 

(32) 

Dzieci Arhata 

zwracał uwagi. Zabrał po drodze zeslańc.ów. 
kazali mu. no i przywiózł. 

- Może zajdziemy· do komendantury? - za-
proponował Bor!1. · 

- . Po co? 
- Wyślą nu do Kieżmy. 
- Dostaniemy siit l bez nich. Skierowanie 

dali nam do reki. 
- Mogą być nieprzyjemności - skrzywił się 

Boris - dlaczego się nie pokazaliśmy, nie za­
meldowaliśmy. Po co ich drażnić takimi gtup­
stwami ! 

Sasza nie chciał iść do komendantury. Jeszcze 
Jedno ,.Potkanie - jeszeze jedno 1)0nltenie. Bo­
ris opanowa11y jest pra~ien!em rozooczęcia 
starań, ,my-śll tylko o Friedzie. Usłyszawszy o 
tym, że Dworiec stanie sie centrum rejonu, chce 
nawiązać tu jakieś znajomości. kontakty. żeby 
ułatwić ootem przyjazd Friedy do niego albo 
jego do Friedy. Fantasta! 

- Jutro postanowimy - rzekł Sasza. 
- Dobrze - zgodził sie Boris ·- oosiedt z 

rzeczami, ooszukam noclegu. 
Słońce chowało sie za chmury, v"iał chius 

- :zimny wiatr od rzeki. chwiała s!e wiotka 
wiklina na brzegu. Sas7..a narzucił na plecy pal­
to. przyniósł walizkę. Tęsknota ściskała, serce. 
Dlaczego nie po.szedł do komendantury? Kwa­
czadze poszedłby z żądaniami. ! Boris chce iść, 
chce iakoś załatwić swoje sprawy, Je$!o prawo, 
A on nie poszedł i nie pójdzie. Po tygodniowe1 
r>odróżv bez eskorty. po ogromne1 rzece. do­
świadczył uczueia względnej wolności. Czyżby 
sie miała 1uż !kończyć? Tutal. na końcu świa­
ta. 1est to szczes;(ólnie dziwaczne I nienatural­
ne. NiE!. nie pójdzie! Iluzja, samookłamywanie 
s.e - niech tam! 
Wrócił Boris, wesoło obwie!cił: 
- Teraz cie zapo-znam :z pozostałościami ce­

sarstwa. Kucharz ie.I?. WYSOk<>ścl. Karmił ksle­
cia Jusupowa I Grii.torlia Rasputina. Niesłvcha­
ny e.e;zemplarz ! 

- W chacie. do której przyprowadził Sasżę, 
5'edział na ławce ł!:ruby starzec z czerwonym 
nosP.rn. w pocerowanym waciaku koloru ochron­
ne!:!o l pocerowanych spodniach włożonych w 
butv 7. rozc;etvmi cholewami. Obrzmiała. E(ład­
ko wygolona twarz. równe jak mech, na jeża 
ostrzvione włosy zdradzały ·.1 nh11 człowieka z 
miast.a. 

zauważył Anton Siemianowic.z pierwsze, 
drugie, trzecie„. 

- O tym właśnie mówie - podchwycił Bo­
ris - i:.tdvby było z czego. I dla kogo. Kied.r 
boeuf Strogono!f jest szczytem marzeń.„ 

- Boeut Strogonoff. też trzeba umieć zrobić 
- Anton Siemionowicz obejrzał się na ~ospo-
dynie. która krzatała się przy kolacji. 

- Kiedy pan wyjeżdża? - zapytał Boris. 
- Jak puszczą. 
- Przecież ma pan -zwolnienie w reku. tak 

pan mówił. 
- Przy komendanturze nracujit, teł je~ć 

chcą, to I trzymają.. 
Gospodyni w-yczyściła eybo. rzuciła na patel-

nie. 
Boris wskazał na. kuchnie l powiedział: 
- Wyobrażam sobie, iak by pan to zrobił! 
Anton .Siemionowicz zmilczał z godnościa. 
- Wrócimy do l\foskwy, to wtedy naa pan 

nakarmi -.- zaśmiał sie Boris. 
Anton Siemfonowicz zerknal na. niego, pe­

tem 1: nachalna bezczelnością piiaka powie­
dział: 

- Jak przynieść. t.o teraz. 
Otrzvmawszy od Borisa pleni11-dze. ?>odniósł 

sie cieżko i wvszedt 
- Alkoholik - powiedział Sasza. 
- Nie - zaprzeczył Bor• - stęsknił eie po 

l 1i d:ziach. 
Anton SlemlonowlC'l wrócił s butelka miry-

tusu. • 
- To oo trzeba. Znaczv na serce. 
Pił. orawle nie przegryzając, i od razu sie 

upił. Szvia mu snurourowiała. twarz stała sie 
zła .. człowiek. szukający okazii. żeby ktoś mu 
posta•wil I jeszcze l(O skląć. Boris nie zauwa­
ży! tego I dalej wymieniał znanych mu mos­
kiewskich kucharzv i maitre d'hotel. 

- Za co pan tu jest? - spytał Sasza. 
Anton Siemionowicz podniósł na Sasze cietk.l 

wzrok. zamierzając posłać do wszystkich dia­
błów swoich przypadkowych kompanów od kie­
liszka. moskiewskich przvl(łupów. którymi 
szczerze iardził przede wszystkim za to. te tak 
latwo dala sie ogłupiać. 

Ale napotkał niedelikatne lllPOirzenle mos­
kiewskiego przygłupa, patrzyła nań ulica ·mos­
kiewska, szydercta. wszvstko rozumiejąca. umie~ 
jąca si• l)Ol&tawić. 

Odrvwalac cleżkie spojrzenie I oddycha.ląc :z 
trudem. Anton Siemionowicz niechętnie opo­
wiedział: 

- W stołówce p1·acowałem w dzielnicy. W 
menu napisałem „pierogi leniwe''. Zaraz pro­
kurator: „Dlaczego leniwe"? Kpiny, znaczy si„, 
z przodowników pracy. Pokazuie ksiażkę ku­
charska. z tysiąc d•.iewiećsct trzvdziestee:o ro!rn 
książka: „Pieroizi leniwe". Jasne? Nie. kła­
miesz! Ksiażke też nanisal kontrre\'<olucioni­
sta ! 

Ze wszvstkiel(o. z czrm >ie tu zet!rnal Sasza. 
to było naibardziei absurdalne 

- Dziek1 Bo~. WS7Y~t!rn sie sko1iczvlo -
powiedział Boris ze współczuciem - \\"~z.vstk"e 
oskarżeniil cofnieto. wraca nan do domu. 
·- Do domu?! - Anton Siemianowic? z nie­

nawiścią ocpatrzył na Borisa. - Gdzie on ie~t. 
ten dom? W Berdyczowie? 

Tak. Boris dostał lekcję; nie zachwvcać s:ę 
każdvm podeirzanvm indl'widuum. 

- Ano. spiel.'niczai. mać twoją w te i nazad 
przez siedem sraczy w dupę kooan'.1 ! - po­
wiedział Sasza. 

- No. nie! - Boris wstal. ooch~edl do d1'Z\\'i, 
zcim!rnnl ie na haczvk. 

-.:.. Cn 11·v chłoocv'? - niesooirninie wrbel­
kotal Anton Siem;ono11·icz. - .J ·l tak. na ż~1t1·! 

- Ostat'11 rai żartowałeś . ścierwo - uśmiech­
'nal sie Sasza 

Boris uwalił sie na Antona Sie1r.·ionowicw, 
przycisnal mu głowę do stołu . 

- Chlopcv. puśćcie - rlwypial Anton Sie­
mionowicz. wvtrzeszczaiac świt1skie blade oczy. 

- Nie do końca go, Boria. zostaw mi moja 
cześć - rzekł Sasza. 

Ta obrzmiała morda z bladymi ·oczami byta 
mu nienawistna. 

Będzie sobie z nich kpiny urządza!! Gad! 
Szmata! Padlina! Towarzvsz ze zsyłki! Kolega! 

Obrzydliwa scena. ale ZO"ltali PO~rażeni na 
dnie życia i z tymi metami nie można inaczej. 

- Przeproś. gadzie! 
- Przepraszam - WYChI'YPiał Anton Siemio· 

nowicz. 
- A teraz soada1 do wszystkich diablów! 
Boris wypchnął go za drzwi. zrzucił z '(an· 

ku, wYCzerpany opadł na ławę. 
- Masz nadwornego kucharza jego cesarskiej 

wvsokości - zaśmiał się Sasza. 
- Wśród takich 'ludzi musi żyć Frieda -

nowiedział Boris. 

Nastepnel(Ó dnia znaleźli łódkę w swoją stro­
nę. Pracownik spółdzielni z.e:odził sie ich wziąć, 
jeśli pocia~a łódź na równi z nim i przewoź· 
nikiem. Do Kieżmy iest siedemdziesiąt kilome­
trów. i ieśli nie wvlonia sie niesoodziewane 
orzeszkodv. beda tam za trzy dni. To był suk­
ces. 

Znieśli S\\"Oie rzeczy na brzei;r do wielkie; . 
wvladawanei lodzi. która mieli ciągnąć. Koło 
niei krzątał sie pracownik spółdzielni. wesoły, 
o pvzatei twarzy chłopak w brezentowym o!a­
szczu i bokardach - wvsokich do oachwinv 
butach oodobnvch do rybackich. tvlko że z 
kamusa - miekkiei ieleniei pończoehv. 

- Prędko wyruszamy? - spvtał Boris. 
- Załatwimy dokumenty i oociągniemv -

odparł soóldzielca. 
- Wiesz. Sasza - znowu zaczai Boris. od­

. ciagnawszv Sasze na bok - tednak trzeba iść 
do komendantury. Powiemy, tak: znależ:iśmv 
łódź. rzeczv iuż zaladowane. przvszliśmv tvlko 
się zgłosić. Inaczei będziemy mieli w K;eżm'e 
nieorzvieminooic:i. Te.n -iul;:lnsvn. ku<.'llarz ieiw 
ce<.2rskiei wvsokości oczvwiście zakaoował im. 
te tu ieste~nw. 

- l'wola sorawa - odparl Sasza zimno -­
możesz iść. ia nie oóide. I nle mów. że tu 
jestem. Mam naznaczenie do Kieżmv i do Kież­
my przyide 

- Ja!{ chcesz - wzruszył ramionami Boris 
- ia iednak zajdę. 

Wstąpi} w niego bies czy"nu. Opanowanv 
rnvśla o malże11stwie z Friedą. iuż wszystko 
temu oodoorządkował. bał sie oopełnienia ble­
du. 

Boris nie Powróci! ani za oót l(odziny. ani za 
godzinę. Spółdzielca poszedł załatwiać doku­
mentv. wrócił, a Borisa cia:i:le nie bvlo 

- Tdż, poszukai kolegę - powiedział spól­
dzielc;a - czasu nie ma. poiedziemv ·bei niee..o. 

Sasza nie wiedział. co robić. Nie móe:l zo· 
stawić Borisa. ale iść do lrnmendanturv nie 
chciał, bo nawet za późno na to, zaovtają, 
dlaczeE(o nie orzyszedl od razu. 

- Poczekajmy ieszcze trochę. 
W końcu ziawił sle Boris. bez słowa wvcia~­

nał z łódki walizkę. 
- O co chodzi? - spvta! S_lsza. domvś1a iac 

sie.. en sie sl<ilo. 
- Skierowali mnie do Roźkowa - odpowie­

dział' Boris. - Wyglądał iak upiór. 
Rożko\vo. malutka wiosczvne na lewvm brze­

ri;u. mineli wczorai z Nilem Lawrientiewiczem. 
- Jak to tak. bez zgody pełnomocnika re;o­

nowe~o? 

- Mają prawo sami' wyznaczać miejsce po· 
bytu. 

- Pluń na nich i jedziemy! 
- Odebrali mi skierowanie. 
Głos Borisa drżał. 
- Nie rozoaczai - powiedział Sasza 

przyjedziesz do Rożkowa, napiszesz dó Kież­
my albo do Ka6ska. zażądasz przeniesienia, 
wzecież w Rożkowie nie ma dla ciebie oracv. 
PrzYiadę do Kleimy, też powiem pełnomocni­
kowi. 

) 

" 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZYNA NOWAK 
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Polemiki • Listy • Opinie 
PREMIA W1ESZŁA DO PŁACY 
= am • =m=v 

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie" w nr 50 ;,Odgłosów" 1 

12 grudnia 1987 r. opublikowany został list p.t. „Dokręca­

nie śruby" autorstwa byłego pracownika naszego przedsiębior-
1twa, Ob. Ryszarda ~ulakowskiego. Dane liczbowe, jakimi ope­
ruje Ob. Kulakowski, nie odbiegają od prawdy, lecz jednostron­
lllY sposób przedstawienia zasad placowych obowiązujących w 
Lódzkim Przedsiębiorstwi~ Robót Telekomunikacyjnych wprowa­
dza w bląci czytelnika i rysuje sytuację przedsiębiorstwa w 
1posób karykaturalny. 

Akcja, którą Ob. Kulakowski nazywa „likwidacją" premii, 
miała na celu uporządkowanie systemu placowego pracowników 
akordowych i polegała na zaniechaniu wypłat premii jako od­
rębnego składnika płacowego z jednoczesnym podwyższeniem 
cen akordowych. Był to zabieg wyłącznie organizacyjny, zmie­
rzający do uproszczenia systemu placowego drogą wcielenia 
premii do plac akordowych - bez obniżania dotychczasowe­
&o poziomu wynagrodzeń. 

W.spókzynnik udziału wynagrodzeń w wartości produkcji .brut­
to (kształtujący się istotnie w granicach 6-8 proc.), ma charak­
ter dyacyplinujący, określający możliwości placowe przedsiębior­
JtWa w 1tosunku do wykonanej produkcji w aspekcie podatku 
od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń. Nie stanowi on 
jednak przeszkody do podwyższania wynagrodzeń droga zwiększa­
nia wydajności I w tym sensie ma on charakter wyłącznie in-
.!ormacyjny. ' 

Jednostka, w której zatrudniony był Ob. Ryszard Kulakowski, 
charakteryzuje się stosunkowo wysokim poziomem wynagrodze11 
robotników. Przeciętne miesięczne wynagrodzenie robotników 
(bez nagrody z zysku) wyniosło w Rejonowym Kierownictwie 
Robót Telekomunikacyjnych w Kielcach w 1987 roku ca. 28 
ty1. dotych - przy ca. 23 tys. pracowników administracji 
Jcierownictwa tej jednostki i przy ca. 25 ty1. złotych średnio na 
satrudnlonego w przedsiębiorstwie. Nie należą do wyjątków 
przypadki osiągania przez robotników wynagrodzeń w grani­
~ach 80-80 tys. złotych miesięcznie. Poziom wynagrodzeń ro­
botników zależny jest wprawdzie od organizacji i charakteru 
robót, lecz równie:t w nie mniejszym stopniu od osobistego za­
angał.owania pracowników. Podwytkl wynagrodzeń zasadniczych, 
o których pisze R. Kulakowski, mają miejsce dwa razy w ro­
ku I obejmujł!, zarówno robotników, jak i pracowników . zarzą­
du. 
· W •wletle powyższych danych nie znajduj!\ uzasadnienia za­
rzuty Obywatela Kułakowskiego o podwyższaniu wynagrodzeń 
pracowników administracji i kierownictwa kosztem pracowników 
bezpo-rednlo produkcyjnych. Pragniemy nadmienić, że naszym 
zdaniem Ob. Ryszard Kułakowski zbyt krótko pracował w na­
szym przedsiębiorstwie (od 3 sierpnia do 4 grudnia 1987 r.) by 
m6c wnikliwie I rzetelnie ocenić jego sytuację i system placo­
wy. Prawdll jest, że przedsiębiorstwo od szeregu lat boryka się 
1 trudnościami wynikającymi z niedoboru robotników I ich flu k­
tuacji, lecz przyczynę tych zjawisk 1tanowi nie tyle poziom 
wynagrodzeń, co charakter wykonywanych robót, w których 
przewatajł!, prace ciężkie, na otwartym powietrzu. 

Prosimy o zamieszczenie ninlejszego wyjaśnienia na lamach 
.Waszego tygodnika. 
Lódi, 17 .12.1987 

PKS W K~AKOWłE WVJASN1A 

Dyrektor ł..ódzktego 
Przedsiębiorstwa Robót 

Telekomunikacyjnych 
Int. JERZY JANCZAK 

Odpowiadając na krytyczny artykuł „Z „Juventurem" nieste­
artykuł pt. „Widokówka z Tatr" - Dyrekcja Okręgowa KPKS 
w Krakowie informuje: 
Postępowanie wyjaśniające przeprowadzone w związku z ob-

1ługą kursu relacji Zakopane - Czarna Góra z godz. 19.15 w 
dniu 19.08.87 wykazało, że wymieniony kurs należy do kursów 
najbardziej obciążonych i nie zawsze jest możliwość zabrania 
wszystkich podróżnych oczekujących na ten kurs. 

Kierowca w swoim wyjaśnieniu stanowczo zaprzeczył, żeby 
kiedykolwiek stosował segregację pasażerów przy wpuszczan_i u 
ich do autobusu oraz stwierdził, że przy obsłudze kursów nigdy 
nie używa --języka gwarowego. Biorąc pod uwagę fakt, że kie­
rowca jest naszym długoletnim pracownikiem, nie mającym 
dotąd żadnych konfliktów z pasażerami, mamy podstawę przy­
jąć jego oświadczenie jako zgodne z prawdą. 

W celu zaspokojenia potrzeb przewozowych, do obsługi przed­
miotowego kursu stosowane są w miarę posiadanych możliwoś­
ci autobusy wielopojemniościowe. Całkowite zastąpienie „Auto­
aanów" autobusami typu M-11 nastąpić powinno w· II polowi• 
1988 roku. 
Podając powyższe wyjaśnieni• uprzejmie przepruzam:r za 

utrudnienia wynikłe podczu korzystania z naszej komunikacji. 
04.12.19P7 KAZIMIERZ HAJDALOWICZ 

(&-ea d)'l'ektora KPKS) 

Odpowiadając na krytyczny artykuł „Z „Juventurem" nieste­
ty ... " zam!esz.czony w nr Si/1534 z dn. 22.08.1987 r. lnform'lljo, 
że w dn. 23.09.87 r. Biuro nasze zaprosiło w~tklch uczestni­
ków imprezy trampingowej do Grec1i. mr Imprezy GT/1/87 w 
terminie 10-26.08.87 wraz z osobami -pilotującym.i te gru~ 

W tra!koie sootkania dokonano następujących ustaleń= 
1. Qpóźnienie wyjazdu nastąipilo z winy Biura za co 

ników orzewoswno ! ~ie to i><>nO'W'nie. Jednocześrnie 
dokona oelne.a:o llW'l'otu :r.a utracone świadczenia 111a 
CSRS. 

uczest­
Biuro 

ter~nie 

2. Uwa.lt'I kry>tycz.ne dotyczące autobusu obsł~ującej(o te 
trase są bezzasadne. W. 'POlskich biurach turyst.vcznych użytko­
wane są w rÓWlilej mierze autobusy marki: TAM. Jelcz-Berliet. 
Ikarus. jak i Autosan. Autobus wykorz.ystvwainy na tej imprezie 
był sprawny technicznie. posiadał aktualna atestacje i był WY­
starczaiaco obszerny iak dla tak małei grupy, Autobus ten po­
siadał 43 miejsca. a osób wvjeżdżaiac.vch na imoreie było łącz­
n ie 32. Biuro organizuje od 4 lat na zlecenie Zarządu Woje­
wódzkiego Towar.z.vstwa Przyjaźni Polsk,o-Greckiei imprezy je­
szcze dłuższe w czasie (miesieczne) i :oo dluższei trasie w zbli­
żonych warunkach transool'ltowych. Dotąd nie wpłyneła z tego 
t.vtułu żadlla skairga. Wprost prz.eci'WIIlie - z tego tytułu Biu­
ro ot.rzymalo sz.ere~ :oism :oochwalnych. Natomiast zgodnie z 
tym co powiedzieli uczestnicy tejże itruPY - zabrano zbY't ob­
szerne bagaże osobiste. które nie tvlko zaiełv bardzo dużo 
miejsca w autobusie, ale były, jak si• później okazało, najbar-
dziej winne w całej tej aferLe. niestety ... 

Zresztą wszyscy :zmajacv użytkowane w volsltlch biurach po­
dróży autobusv wiedza. że żaden z •ww. autobusów tak na­
prawde nie nadaje sie do użytkowania w turystyce (:poza .. Il~a­
rusem"). Z braku możliwolici zdobvcia innego tabotu użytkowa­
ny iest taki iaki iest. Najważniejsze w tei svtuacii jest to. aby 
autokar taki bvl ·sprawnv tecMl.icznie oraz czysty. Te warunki 
autobus KS .. Anilana" w pełni i;pelnial. 

Dz.iwie sie natomiast autorowi artykułu. M za 'Z.łapane .. gu­
my" ma trasie ca 5.000 km w tak ,;różnicowanych warunkach 
klimatycznych i terenowych wini biuro turystyczne. Mvśle. że 
jeśli już jest ktoś winien to producent owvch • .eum". A:le jest 
to ohyba metoda autora. Także 11 konrte~u trt:vkułu rwynika 
wina WBTM . ...tuventur" u: 
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- palący aie IPO tra.sie autokar ood Skoczowem. 
- za „ ... śmietnik i 91Il'l'ód i an·! jednego kiranu z wod11, ... " w 

Serbii na iparktngacll. · 
- w ll)ewnym sensie chyba z.a taka. a rnie inn• odprawo cel­

ną ;na granky LRB-Grecia. choć przepraszam tu reda~tora. wl-
ne przy.pisuje jednoznaczme cemikom .e:re<lkim ( ... ) . 

3. Sprawa pilota. Postawiono w artykule zarzut. i:!: pilot ni• 
zna żadnego obcego języka, zarzut lekceważenia uczestników„ 
niefachowości niesolidności w rozliczeniach finansowv~h. Za­
rzuty mocne. dv.skwalifikuiace 'Dilota do dalszej -pracy. 

Zarówno pilot iak i -przedstawiciel Biura (ltwatermi~tr.z). oo­
siadaia uprawnienia GKKFiT. J)Odlegają corocznej weryfikacj.i 
doko~vwanei przez komisie złGżona z ~ób spoza :pracowników 

. WBTM „Juventur" Lódź. Pilot tej ~rupy legitymuje tię 7Jl1a­
iomościa iezvka rosyisk.ie.e:o wyma.e:aneg-0 (takie są umowy mie-
dzynarodowe) na terenie KDL. potwierdzoną "Przez komisję 
GKKFiT, a ponadto ma zaliczony z. wynikiem pQZytywnym 
egzam~n państwowy I i;topnia z języka rniemieckiego. 

Kwaterrr.riistrz. :oo.siada również stosowne uprawnieni& 'Piloc­
kie z potwierdzona tamże znaJomościa iezvrków rosyjslcie.ito l 
angielskiego. A wiec zarzut nieimajom-0ści jaikiego'kolwiek 1e­
zyka obcego przez pilotów jest zarzutem chybionym. 

4. Chcialbym w imieniu Biura jednocześnie odpowiedzieć na 
kilka zarzutów badź wynikających z nieznajomości rzeczy 
(Uczestnicy imprezy odbyli 2 spotkainia instruktażowe .z pilo­
tami i przedstawicielami Biura przed wyjazdem na in:lpreze). 
bądź też ze zwykłe.i złośliwc.,ści. ' 

A więc :oo pierwsze: 
1. Impreza nie była impreza .. bezdewizowa" jak sugęruje 

wielokrotnie autor artykułu. tylko impreza tr<11m.Pingową . w 
której pełne koszty pobytu w Il obszarze olatniczym. (a więc 
zgodnie z Zarządzeniem Przed. GKT z dn. 14.05.1981 r. w spra­
wie zasad wynagrodzeń pilotów wycieczek kraiowvch i zagra­
nicznych - DU GKT nr 1 z 1981 r. oraz Uchwały m 102 Rady 
Ministrów z dn. 24.06.1985r. w sprawie pokrywania kosztów 
podróży ałużbowych poza granicami kraju - MP nr 20 /1985 
poz. 154) - również diety i ryczałty noclegowe pilota pokrywają 
uczestnicv imprezy. Tak też został zatwierdzony p,reliminarz 
imprezy -przez ZL ZSMP. Centrale BTM ZSl\'lP „Juventur". w 
wielk-0ściach przewidzianych ww. przepisami. Preliminarz był 
do wglądu na ww. spotkaniach. Nikt nie k·.vestionował wtedy 
ani zasadności wydatków, ani ich wielkości. Również po impre­
zie noza kilkunastoma osobami z tei grupy nikt nie kwestio:rn-· 
wał zasadności i wysokości owych diet i ryczałtów. Było w tsj 
grupie kilkanaście osób. które twierdza iakobv oiloci zarobiii 
po 150 dolarów - nie uwzględniając chyba faktu, iż pilót też 

spal i też jadł, a iechał słui:bowo. 
2. Co do kwestii. czy była to impreza tania. czy droga zda­

n ;a mogą być :podzielone. Impreza w założeniach wstepnych 
kosztować miała 55 dol. plus 44.100 zł. Faktyczny koszt impre­
zy wyniósł 44 dol. (po 11 dol. uczestnicy otrzymali zwrot w 
Grecji) oraz 43.694 zł (zwrcit 1.016 zł nastąpił w listopadzie). 
Wystarczy porównać ceny w innych Biurach no. ..Gromada" 
- pole namiotowe 10 dni - koszt 31,5 dol. :olus l l.000 zł. lm­
:oreza. która zaprooonowahśmy kosztowata ;w.. natomiast gru­
pa okzvmała świadczenia następujące: 

- prz.ejaz.d :oo całej trasie Lódź - Grecja - Sofia. tj. 4.089 
km. w tym w II obszarze platnkzym 2.700 km. 

- :orzelot samolotem no trasie Sofia - Warszawa, 
- całodzienne żywienie w CSRS równowartość - 70 kos., 
- nocie.a: :olus wyżvwien,e na terenie WRL ró\vno\vartość -

400 ft.. 
- 11 noclegów na terenie Grec1i, 
- 2 noclegi plus 2 dni całodzienne wyżywien,e w LBR rów-

nowartość - 20 lewa 
Powyższe t>0zostawjam bez komentarza. Jednocześnie in!or­

muie. iż marża Biura na tych l/iruoach wynosi 12,5 proc. 
3. Sprawa koleina mało sympatycznie opisana w artykule -

dotvczvła rozliczenia pilota z dewiz pobranych przez uczestni­
ków: kwestionowany rachunek (jeden) posiada drobną popraw-
ke - zmieniona ilość osób (zgoda ze stanem falttycz.nvm eru­
py); zresztą na zebraniu grupy - argument ten nie by! nawet 
podrnoszony. Natomiast na moje pytanie. czy oilot rozliczył sie 
z grupą z dewiz i czv sa do pilota tego typu uwagi lub za­
strzeżenia - uozestnii::Y zebrania jednoznacznie odpowiedzieli. 
iż uwag 111ie mają. WszV1Stlkie rachunki dewizowe :oozostaia do 
wglądu w Biurze. 

4. Zalożonv proJ:(ram rnervtorycznv został ::irealizowany (poza 
t.wiedzainiem Delf - co zostało uzgodnione z .izrupa i na ży­
czenie itrunv· zaniechane). Grupa dodatkowo uczestniczyła ._w 
Festiwalu Wina ma campingu Dafny w Atenach. Pobyt na tym 
campinlnl w dalszvm ciai?:u :oozostaie sprawą kontrowersv.ina: 
.1edni chcieli uczestniczyć w Festiwalu. inni nie, a byli i tacy. 
którzy :nie chcieli. ale irm sie to POdobalo i sa :zai;lowoleni. że 
moi?li dodatkowo bez kosztów obeirzeć troche folkloru li!;rec­
kiego. Piloci podjęli decyzję tak11, jaką podjęli, nie narazili niko-
1w na dodatkowe koszty. Mote o~aniczyli tvlko !innym doda t­
kowe zvski. bo camDin.a: mad morzem to na pewno nie camoinll: 
w ii;lel:>! ladu. Jak wY!lika to z drugiej cześci artykułu r.trupa 
z faktu uczestniczenia w Festiwalu była zadowolona. 

5. Cz.ara niezadowolenia z oracy vilota orzelała sle s chwil• 
od:orawY celnej Ol'ZY' wyjeździe a Grecji. Celnicy 1uecey obcil\­
bli UU'Pe kosrl&mi iedne«o a bra1ruj11.cy<:1h a.varaitów foto~rafi­
czn:vch. Cześć ~Y uwatała •. di koszty te oowiniel\ POTiieść pi­
lot m niedooil!nowanie uezestni:ków. Natomiast nilot i oozostala 
cześć llOrU'PY uważal.a. it skoro nie ma teJto. kltóry ów anarat 
rorzedał - koutv oowinn1 'DOnie~ć uczestnicy #!r'll'PY· Nie· wda­
jąc aie w uwilości do dl:!U uif jedno Buo Ca wlec i t>iloc!) 
nie 'O<>llosilo. nie oonoai ani oonMić nie . bedz.ie odoowiedzial­
ności u tego tv:i:>u %a.chowania uczestników. Natomiast J:a ioo­
moc okazana uczestniikom w tvm Hkresie Biuro bedz.ie kon­
sekwentnie rozliczać pilota z 1eito moraLno-etycz.nej oostawy. 
Dlatego też oo :or.zea:nalizowaniu 'POStaWY ;pilota na tel 1trui>ie i 
oo uzgodnieniach z Klubem Pilota 'Podiałem dec.vzie o odsu­
nięciu Je.e:o rna okres 1 roku z dn. 1.11.87. r. u niezgodn• z 
Przepisami .iredkimi i polskimi wymianę dolarów USA 111a drah­
my - dzieki temu (rpilot rozliczvl 11ie z iruoą w trakcie impre­
zy) grupa wydala mniej na oobyt w Grecji ca 25.000 drahm. Pilot 
dzia tal tu być może w dobre1 wierie. ale w &posób nielegalny. I 
za to musi :>onleść konsekwencie. Pozostałe zarz.uty od strony 
formalno-'!>rawne1 w stoSU!Dku do nilota nie zostały :potwier­
dzone na zebraniu iruov. Ostał sie ieden t.arzut o rnieumieie­
tności pracy z ~ruoa oraz o nielko.munikatVWlności pilota. co w 
świetle PrzedstawidnYch arimmentów i ooinii c:ześci ~runy oo­
zostawiam bez komentarza. choć wziałem to pod uwal!e :orzy 
podeimowaniu decvzii o odsunieclu pilota od pracy w tuteiszym 
Biurze. · 
Reasumując. znakomita wiekszość winy t>rZY1Pi.sYWana nasze­

mu Biuru (w tym również pilotom) jest... nleatety chybiona. 
Szkoda tylko... niestety. iż Pa.n Redaktor nie zadał wiece1 py­
tań na zebraniach nrzed -wyjazdem l!lA imMeze trampinJ:ow•. 
Jeśli nie wiedział ma jaka irr.opreze 1ed1Jie. 

Jeśli ktokolwiek slvs.zv. 1ż wvjeżdża na impreze .. bezdewizo­
wą". a żądają od niego wpłaty 55 dol. to natychmiast r.adai• 
organizatorowi :ovtanie co to za .. bezdewizowa" impreza. Nie 
są.dze. abv dolarv USA Pan .Redaktor nie zaliczał do dewiz. 
Myśle również. iż nrawo do subiektywnej oceny, kltóre 1est 
zwvczaiowo i formalnie :przypisane do działalności dz.ienn'ikat"­
skiei mie zwalnia iednak prz.vnaimnie1 od próby dotarcia do 
prawdy obiektvwnei. Sadze. iż 1Próba taka pozwoliłaby nrzv­
naimniej rozwiać niektóre kwestie formalne. t>rzez co wydźwiek 
artykułu byłby niewątpliwie inny. 

Przy mwn chciafuym jednocześni• oodkire.ilic!. st Biuro l'lAn• 
uwue orz.v:imowalo słusme Iłowa lm'yitylki ja.kio rzecs t>OmOcn• 
w wacv Biura ł bedzie tak nad.al IDOSteoowd. Jed:na.kff. mi• 
mo!erny tak traikitować kirrlJld ~ika.:laoet 11 niaMjomoścl 
rzeczy lub rom:eoisaw ou11n. 

Na kolumnie „Polemiki. listy, opinie• publlkuJemy ~,Ikt 
Usty podpisane Imieniem I nazwiskiem, z podaniem adre· 
1u. Adr:es ł nazwisko aa tyczenie zaioltresowaoego zatrz1· 

mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzeaamy sobie motli­
wołó skr6t6w. 

Stad też artykuł J. Strvjskieito trakitujemy nie jako ar~uł 
krytyczny. ale Przede wsz..vstkim zbiór wiadomoś<;i nie &t>TaW­
dzruivch lub celowo tak :podanych. Nie 2Jilamy .tvl'ko przyczynJ'. 
Niech to jednak pozostanie tajemnicą autora. 
Opóźnienie w przekazaniu do wiadomości publicznej ';';-W. 

zbioru informacji (przez co nasta.Pilo naruszenie przepisów ora­
wa prasowego) wynikło przede wszystktln z dwóch DOWodówt 

- z ;później~o niż zapowiadano wydrukowania drui:ciej 
oz~ci utykulu. 

- oraz ch~i wyiaś.nienia ze wszystkimi t.ainteres.owan.vmi 
całości apraw. taK aby spróbować dociec prawdy. co przy tH11 . 
rodzaju S1Prawach mie iest r:i:ecza prosta. 
Wyrażam również nadzieic. iż treść ninie1s:za wstanie U· 

mieszczona w Waszym Tygodniku bez skrótów. 
Do wiadomości: 
1. Centrala BTM ZSMP „JUV~NTUR" Warszawa 
2. KL PZPR Wydział Polltyczno-Orl'(anizacyjny 
3. ZL ZSMP. ' 

CO S1Ę XRVJE W CENiEł 
P $br"'N:!ttf1 nt rz 

Z mlodzieżowvm nozdrowlenlem. 
zastępca dyrektąra . 

ANDRZEJ WESTFAL 

„Odgłosy" z 9 stycznia 1988 r. zamieściły bardzo interesującą a· 
jednocześnie bulwersującą wypowiedź Jerzego Malichy, dotyczącą 
pracy kierowców i motorniczych MPK. Pisze on, że kierowca v.y 
motorniczy zarabia na godzinę 129 z!. Za pracę odpowiedzialną. 
ner~ową, wyczerpującą, połączoną z nieustannym napięciem uw~­
gi, z wstawaniem o godz. 3.00 w nocy. 
Pragnąłbym dla kontrastu poinformować, że przeciętny m1stn 

brzytwy i grzebienia za trwającą nie dłużej jak 10 minut usłu&c 
pobiera 150 złotych, gdyby tylko strzyg!, w ciągu godziny zarabia 
900 zł. Pracuje w cieple, nie musi się zrywać o 3.00 w nocy, z.a 
nic nie odpowiada. 

Powy:lsze refleksje dedykuję kierownictwom odpowiednich re­
sortów ustalających zarobki tak kierowców l motorniczych MPK 
jak i różnych rzemieślników. 

MIROSl..AW PONIECKI 

OD REDAKCJI: Nie mamy zamiaru spierać się o to, ie w Pol„ 
sce uastąpHo zachwianie proporcji w systemie wynagrodzeń 1a 
płacę. Bardziej niekiedy płaci ·się za to, gdzie się pracuje, niż H 

to. jak się pracuje. Natomiast nic można porównywai rzeczy nie­
porównywalnych. Jeśli widzi pan tylko samą cenę za rzemięślnicZJl 
usługę, to popełnia pan podstawowy błąd. Otóż w tej cenie są za­
warte również koszty usługi: pranie bielizny, sprzątanie, enercia 
elektryczna. ciepło, woda i tak dalej. Dopiero po odliczeniu tych 
kosztów pozostanie czysta cena usługi, czyli sama robocizna. 

W przypadku kierowcy MPK jest zupełnie inaczej. On dostaje 
tyle tylko za pracę. I ma obok tego inne świadczenia, o których 
tci nie można zapomnieć. Nauczyliśmy się fascynować wielkościJt 
ceny, ale popatrzmy też czasem, z jakich części ona się składa. 
l\Jożna przy tej okazji dowiedzieć się wiele ciekawego i nauczyi. 

JAK NA MAZURS·KIEJ 44 MAtOWAiNO KLATKI 
SCHODOWE 

Ponieważ szlag mnie trafia na brygadę i:nalarzy, która odna­
\\"ia klatki schodowe w bloku przy ul. Mażurskiej 44 (PGM 
Lódź-Górna) ROM-4 piszę tych kilka slów. 

W grudniu 1987 r. do naszego bloku przy ul. Mazurskiej f4 
weszła z pracami malarskimi brygada. Talt się dziwnie złożyło, 
że zgodnie z Ich harmonogramem l~latkę V zaczęli odnawiać na 
dwa lub trzy dni przed Wigilią. Na początku ostro pili alkohol 
a dzień przed Wigilią oskrobali lamperie w całej 10-piętrowej 
klatce, po czym zniknęli. Wszyscy lokatorzy pozamiatali schody 
i zsypy i pozmywali, łącznie z \Vlndą. Gospodarz domu leża! w 
tym czasie w szpitalu. 
Otóż 30 grudnia 1987 r. ponownie pojawili się panowie mala· 

rze i przy pomocy pompki dokonali malowania kredowego sufi­
tów i ścian. Co najmniej połowa farby znalazła się na schodach 
i drzwiach mieszkań. I ponownie pozostawiono nam niesamowity 
bałagan na Nowy Rok, bo malarze nie sprzątnęli i poszli sobie. 
Zgodnie z harmonogramem poJawią się przypuszczalnie około 4 
stycznia i zaczną brudziĆ' nam klatkę schodową na olejno. 30 
grudnia 1987 r., na klatce schodowej do późnych godzin nocnych 
r~zlegały się złorzeczenia, przekleństwa i szloch lokatorów, którzy 
kilkakrotnie zmywali schody, drzwi, windę. 

Nadmieniam, że ROM-4 wcale nie interesuje się co robi wyko­
nawca owego odnawiania klatek. brak jest nadzoru nad m<'tlft­
rz.ami, którzy większość czasu spędzają na piciu wódki. 

Z poważaniem za mi eszkańców V klatk i 
MICHi\L LES~IEWSIU 

Lód~, 31.12.1987 r. 

TELEFON 36-77-70 

W związku s notatkll zamieszczoną w „Odgłosach" z dnia 28 li· 
1topada 1987 r. w rubryce „Na twój telefon czekają redaktorzy", 
w której ob. Tadeusz Dzięciołowski informuje, że na ul. Poje­
zierskiej 1 od marca 1987 r. nie ma w całym bloku gazu Wyjaś­
niamy że: 

1. W bloku tym na skutek przenieRieni:a zaworu gazowego na 
zewnątrz budynku gaz został wyłączony 26 p"ź.:!:::o::rn'.k:! 1~:;7 r. 
Ponowne włączenie gazu mogło nastąpić po sprawdzeniu su:zel­
ności całej instalacji gazowej budynku oraz regulacji i naprawie 
niesprawnych kuchenek gazowych u lol{atorów. 

Na &kutek nieprzyjęcia wykonania tych robót przez M!.2.o­
wiecki Zciktad Gazo,yniczy w Lodzi z powodu braku mocy prze­
robowych zleciliśmy je wskazanemu przez Zakład Gazowniciy 
rzemieślnikowi. 

W dniu 4 listopada 1987 r. rzemieślnik przystąpił do wykona­
nia rob(>t i zakończył je 17 listopada. Po sprawdzeniu szczeln~c:I 
instalacji Mazowiecki Zakład Gazowniczy włączy! gaz 20 Hst<>p&­
da. 

2. W :.Odgłosach" z dn ia 5 grudnia 1987 r .. w tej samej rubry­
ce zamieszczono notatkę, że ob. Dzięciołowsh poinformował re­
dakcję .o włączeniu gazu 20 listopada, nie podając iednak spro­
stowania. że gaz został wyłączony nie w marcu, a '.l6 październi­
ka 1987 r. 
Lódź. 24.12.1987. 

In!. JAN DZIEDZIC 
pełnomocnik zarządu 

kierownik osiedla 

Nawiązuj!lc do Wuuj interwencji zamieszczonej w numeł'ze at 
z 1987 _r., w rubryce „Masz temat dla reportera?" informuję, te 
w tute3szym Urzędzie 3 grudnia 1987 r. i w dniach następnY.Ch 
nie została zgłoszona skarga na niewłaściwe zachowanie praco~-
nika Wydziału Spraw Lokalowych. . 
Informuję jednocześnie, że użycie sily !1zycznej w stosunku do 

Interesanta podlega pod przel?isy Kodeksu Karnego, a zatem 
osoba pokrzywdzona może zwrócić się z doniesieniem do Proku­
ratury Rejonowej. 

1~ódź 12.01.1988. 
mrr ZBIGNIEW KALENBACR 

(kierownik W8L UD ł..ódź-G6"'a) 

• 
ODGtOSV ,, 



A może do kina? 
Wszystko na to wskazuje, że „ŁUK EROSA" wywoła zna­

czne poruszenie. Szcze~ólnie u pań, jak sobie obie<:ują twór­
cy. Czyż takie, jakie towarzyszyło wydaniu powieści Juliu­
sza Kadena-Bandrowskiego w 1919 roku, na motywach której 
zrealiwwał film Jerzy Domaradzki, trudno powiedzieć. Osa­
motniona młoda kobieta „z towarzystwa" zaangażowana w 
patriotyczne inicjatywy, po jakimś czasie, ku zgorszeniu 
środowiska, zaczyna myśleć o sobie, odkrywa że je~t obiek­
tem pożądania wielu mężczyzn.„ 

Scenariusz: Jacek Kondracki, Jerzy Domaradzki, zdjęcia -
Jacek Blawut, muzyka - Michał Lorenc, a wśród wykonaw­
ców: Grażyna Trela, Jerzy Stuhr, Henryk _ Bista i in. 

„POŻEGNANIE Z AFRYKĄ" to głośny, nagrodwny sied­
mioma Oscarami (wyświetlany na ubiegłorocznych Konfron­
tacjach) film Sydneya Pollacka, zrealizowany w 1985 r. wg 
powieści Karen Blixen. Duńska arystokratka, dzieje jej nieu­
danego małżeństwa i tragic~ie zakończonego romansu wszy­
stko to rozgr'.Yrwa się w latach 30. na tle afrykańskiej 'przyro­
dy - ot-0 treści, jakie w swoich kreacjach przedstawiają 
w filmie Robert ,Redford, Meryl Streep l Klaus Maria Bran­
dauer. 

Stawianie na spółki 
, ' · •• '7 ,. '"· ..,;M'~lt ' • ' ~IM ')!;lit;•'·- · ' - .~J ... · ' 11, :· '1 ., • t·, 

· Stowarzyszenie Tbwnaczy Pol5kich wystąpiło do domu kultury 
„Energety~" rz ciekawą inicjatywą - zorganizowania kima wersj i 
oryglnaineJ. Pomysł pkazal się na czasie, bo na dużych ekranach 
filmów riachodn:ioh tyle co na lekarsbwo. A tu do dys)J• 
świe:ilutkie . tytuły prosto iz ambasad. Interes obopó1ny niejako 
- rz; pokazo,·w korzygtają rzapaleńcy iz towarzystw przyja:fuii, taikoż 
kursanci języka angielskiego, · 

Okazji do oglądania wideo w kmie i w do.!Illll jest sporo. „E­
nel"getyk" pOS'Ledł jednak dalej, podejmujqc VvlS'Półpracę ze s21kolą 
filmową, która może udostępnić duży ·wideoekran wraz z rzutni­
kiem do profesjonalnych pokazów. Jest ona w posiadaniu unika­
towych filmografii żuławskiego t Borowczyka. Nie może jednak 
·organizować impl!'ez dla miasta. Razem przygotowują więc prae­
glątly dorobkill. tych emig.racyjnyoh tlwórców w niedawno wy-remonto-„ wa:nej sal.i killlowej na 170 miejsc przy al. Poli<technBci. Ta mooernlza­
cja za 5 mim zl to z kolei efekt dogadamia się 3 sponsoró-wl 

Na przełomie lutego i marca światło dzieilll1e ujrLY kolejny o­
woc współpracy z .,filmówką". Będzie to rodzaj „akademii fil­
mowej" zainicjowanej na Uniwersytecie Sląskim. Od południa do 
pólnocy Y'Wać będą maratony kina fanta.stycznego i erotyczne­
g(" 

W „Energetyku" kino szkodne ma juź wieloletnia. 1'radyc]EJ. O­
becnie w ramach obligatoiryj!llej edukacji .filmowej młodzieży, dom 
•kiultUl!'Y przygotOW'l.lJje wybór tytułów Wl!"arz iz prelekicjami, naw ią­
zujący do progiramu inauczalllia języka pol&~iego. Klopot w tym, 
że PWSFTV-i.T. &bracila ciooplilwość do iwyipoi;yiozania sf&tygowa­
nych kopii, wiięc cala nadzieja IW OPRF lub w wideotk:asetadl. 
WŁODZIMl·ERZ1 KUP.l1SZ 

Wideo śezam 
~- . . :·· "". . -___ ;s.·7..,. 
Wśród kilku wwożyczalni kaset magnetowitlowych w Lodzi 

.nieśmiało zabiega o popularność wyIJ-OżyczaJ.nia Olm'ęgowego 
Przedsiębiorstwa R<>zpowszechniania Filmów przy ulicy PiotI'kow­
skiej. Co inam oferuje? Czym dysparuuje? 

„Dys.ponujemy w tel chwiJi &tu pięcioma tytuŁaroi - pow ie­
działa mi prowadz.a,ca wypożyczalniiEJ, Pami Małgorzata. Bełżycka. 
- lecz to nie jest ostateczna licrzba. Powoli z.wieklsZllmY ofertę, 
ale„. ". No właśnie, ale, na prz:yikład, już da1wno 2lłożone w wa.r­
szawie zamówde:nia nie mogą się doczekać ;realizacji. A będą to 
propozycje, o kJtóre pyta . wielu klientów, między im1ymi fil­
my muzyczne, dla dzieci. Spodziewane są także ostatnie hity e­
kranu, jak „Pokuta" czy „Obywa.tel Kane", W tej chwHi w naj­
większym wyboT.ze są filmy dla dzieci. i rolo.dzieży. Dosyć dużo 
jest komedii za.równo polskich jak i zagiraniczńych, 2lWłaszcza 
francuskich z Luis de Funes. Można także wy.pożyczyć prawie 
wszy.st.kie fil.my Andrzeja Wajdy. Jedynie filmów muzycznych Je.st 
w.ciąż za mało. 
Największą p.opulaMością cieszą si ę .filmy komediowe: „C.Ii. 

Dezerterzy", „Sek.smisja", „Sami sw-0-i", „Nie ma mocnych". Po­
pula.me, szczególnie wśród młodzieży są zekiranizowane le:ktury 
sz,ko1ne. Klienci wypożyczalni nie dairzą. sympatią kla.sytki, 2lWla­
szcza czar.no-białej 

Naj•WiEJce.i K!lientów to talk: rz;wana pry1waitna. iin.it;ja;ty·wa, ale co­
raz częściej zaglądają prze<lista.wiciełe ililiteligen.cji, którzy w wy­
pożyczaJni poszukują filmów wyibi1mych. Klienci, ·Mór:z.y przy.zwy­
czaili się do wYPOżyczal'ni, mimo µm:em.iesienia jej rze Stokow po­
:iostali wierni. Nowych natomiast jest niewielu. Myślę. że z poży­
tkiem i dla OPRF, i d)a potencjalnych klientów byłoby wprowa­
clzenie do. wYPożyczani<>. filmów z tak tZJWanego „póg.ranicza". , 
Próby emiJtowania ich w telewizji zostaly zboikotCJ1wane przez 
„społecznych stramików moralności", ale może OP.RF, wbrew 
zag.rożeniu ekskomllliliką. odiwaty się na w.prowa.dzeme tych po­
zycH do katalogów \VYlPOżyozalni. 

BOGUMIŁ A.· MAKOWSKI 

12· ODGŁOSY 

W 
środku lat sześćdziesiątych wyjąt­
kową ka.t:_ierę na świecie zrobił film 
„Kobieta i mężczyzna" zrealizowa­

. ny przez bardzo młodego wówczas 
reżysera Claude'a Leloucha. Film 
z jednej strony zasypany 

żostal istnym deszczem nagród, ze Złotą 
Palmą w Cannes ' na -:zele, z 
drugiej zaś cieszył się ogromnym wzię-
ciem u publiczności - zbieżność niezwykle 
rzadko spotykana. Ale to był dopiero początek 
długiej listy komplementów: reżys·era cpwalono 
nie tylko za wirtuozerski warsztat. (Lelouch 
pracujący w kinie od 16 roku życia rzeczywiś­
cie był świetnym fachowcem), ale i za nowa-

torstwo, szczególnie z powodu słynnej, impro­
wizowanej sceny w bistro, kreacje aktorskie 
uznano za rewelacyjne, a na dodatek stwier­
dzono wyjątkowo głębokie potraktowanie feno­
menu miłości u człowieka i gwizdano co bar­
dziej mel-0dyjne fragmenty muzyki Francisa. 
Lai. 
Następne filmy Leloucha - „Żyć aby życ", 

„Życie, miłość, śmierć" - wkrótce potwier­
dziły tę diagnozę; zwłaszcza w tym drugim na­
wet mało wymagający widz pod lśniąc<1 po­
wierzchnią sugerującą niezbadane głębie rychło 
odkrywał wodę sięgającą zaledwie do pozio­
mu genitaliów. 

Sztuka jednak nie na tym polega, aby styl 
narzucić, ale na tym, aby gn utrzymać. I Le­
louch podjął taką próbę realizując w ~rodku 
lat osiemdziesiątych „Kobietę i mężczyznę -
20 lat później", dopuszczając się zresztą w ten 
sposób plagiatu wobec swego rodaka Aleksan­
dra Dumas i jego trzech muszkieterów. 

Film zaczyna się brawurową jazdą kilku 
luksusowych samochodów; Jean Luis Trintig­
nant bowiem, choć skończył już z wyścigami, 
z samochodami nie zerwał i pracuje teraz w 
serwisie Lancii. Zaraz potem oglądamy zdję­
cia z planu filmowego, dowiadując się przy 
okazji, że Anouk Aimee została tymczasem 
producentem filmowym; niestety jednak jej 
ostatni film - na naszych oczach - robi kla­
pę. A.le nie ma tego złego, co by na dobre nie 
wyszło: bohaterka, starając się ratować nad­
~vątlony majątek, postanawia zrealizować na­
stępny film, który w dodatku ma . opowiadać. o 
jej dawnej miłości. 
Łatwo sobie wyobrazić, ile możliwości shva­

rza taki punkt wyjścia dla inteligentnego sce­
narzysty; bo i aż prosi ·się wykorzystanie frag­
mentów słynnego filmu sprzed 20 lat w cha-

rakterze wspommen bohaterów, i nic nie stoi 
na przeszkodzie finezyjnej analizie ich aktual­
nych związków, nasuwa się też sposobność 
refleksji na temat współczesnego pokolenia, 
główne role w nowym filmie grają bowiem 
młodzi aktorzy (m.in. · córka „filmowa" Anouk 
Aimee), nie mówiąc już o przebitkach z barw­
nej egzystencji świata filmowego i samocl].o­
dowego. 
Każdy mniej ambitny reżyser by się tym za­

dowolił, ale nie Lelouch, który do tej mnogoś­
ci fascynujących elementów wprowadza jeszcze 
jeden i to nie byle jaki: psychiatryczno-krymi­
nalną historię z dwoma trupami, kochanką i 
perfidnym mężem, naturalnie_ w dwu płaszczy-

znach: rzeczywistej I filmowej; Anouk Aimce 
porzuca bowiem wkrótce swój pierwotny po­
mysł (ale nie porzuca J .L. Trintignant) i zabie­
ra s1ę do przeniesienia na ekran właśnie owej 
straszliwei intrygi z demon•cznym psychiatrq 
i jego nieszczęśliwą połowicą. 
Sporządzenie z tak w~elu składników paszte­

tu , tzn. filmu, wymaga zdolności iście prestidi­
vjtatorskich i trzeba przymać, :le Lelouch wy­
kazuje je w zadowalającym stopniu. Widz je8t 
przykuty do ekranu pytaniami, które z jakichś 
tajemniczych względów t.awsze. lubi najbar­
dziej: kto kogo?, zejdą się ~zy si<; nle zejdą? 

Gorzej je;,t dopiero, kiedy projekcja się 
kończy. Lelouch bowiem, chociaż minęlo 20 
lat nie zmienił się ani trochę, nadal uwa:la, fo 
wystarczy pokazać eleganckie samochody i pc:­
koje, puścić piosenkę, która przekonuje, że „na 
szczęście miłość jest sHn!ejsza od nas", aby m:­
tychmiast wzbudzić w ludziach adekwa.tne u­
czucia i za nic nie daje się przekonać, że jest 
akurat odwrotnie, a mianowicie to wlaśnie u­
czucia potrafią z najbanalniejszej piosenki 
i najpaskudniejszego · zakątka świata uczynić 
coś absolutnie wyjątkowego. Może zrozumie to 
za następne 20 lat, tylko kto bętlzie chciał 
oglądać romans siedemdziesięciolatków i czy w 
ogóle kino będzie jeszcze wtedy istniało? 

RVSZAiR'D NAiKONl.ECZNV 

„KOBIETA I MĘŻCZYZNA'. 20 LAT PÓŻ­
NIEJ'', - reż Claude Lelouch, zdj. Jean Yve~ 
J,e Meuer, muz. Francis Lal, aktorzy: Anouk 
Aimee, Jean Luis Trintignant, Richard Berry, 
Evelyne Souix, Marie Sophie Pochat. 
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Telewizia - iak muzvka --4 

uowinna h:;?;odzić obvcz1je. 
uśnierzać frustracie. być do­
mow:iikiem. z którym warto 
przestawać. Niestetv. icst ina­
czei. To nasze małe codzien­
ne okienko przecież nie od 
wczorai coraz cześciei d'ener­
w~e. i~v-tuie i rodzi emo.cie. 
którvm daleko do tal(odności. 
A to nudzi oublicystvcznvm 
gaworzeniem. 7.\ość. byle iak~ 
amatot·s.zcz\Tz:1a ni2którvch 
Prezenterów (zwlaszcza iecl­
nego, k\órv cierni na - by 
tak rzec - retoryczne ejacu-
1 a tio praecox: n;!:' ml zdan;a 
bc3 OJIDYłki w t1·m co mó­
wi. bo mówienie wvm-zedr.a 
myślenie). c1onrnwadu clo 
P3sii nolitvka P"O"r<Jmową. 
Mo:t:rn Z'.l\\'~t.e wvlacz.vć tel(:­
wizor - dor::idza KTT. który 
uzbroiwszv s:e w a'.1te'.1e sa­
telitarną z oolsklci tv oglą­
d" bod.a i tvl'.rn Dzien'.1ik. 

PrzecieL nie o w5zystk;m 
zdoł1m w t.vm minifelieton:e 
IL'Pis?-ć. E'oo1"7.estane zatem 
tvlko na tvch 2.1dvri;.H::1 kt<i­
l'e o~lada s'.alc> oo:nd 70 
oroc. · l ·1!rndz::csie:::· 0millc!lo­
wei lele\\'idon- :1i cp·!J na te­
l~\\'\?;;i wm !;.i:1;c. l z:iraz na 
\\'y:,teoie obk~hi;.• m: ·1ie i~­
stem dema«o::ticm i n:e bede 
7.adJł od dVL'c';;lorów z ulicy 
Jana Pawb. Woronicza r.e­
oertuaru ooartego o nainów­
sze at.rakcie i orzeboie świa­
towego kina. To iest nie­
możliwe. bo choć kiesa TvP 
iest wcale ciei.!n. ale nie w 
te w:,i lorv które orzekonalv­
bv zachodnich dvstrybutorów. 
Wiemy to wszvs.cv i niechaj 
w rozlicznvch new53ch z oo­
uotudnió-,vek zaorzesta.!lie s' e 
wreszcie ekscYtO\.\'<lĆ n-ls co 
to nam właśnie t.eleWizia oo­
każe za tvdzień lub za mie­
siąc. Przecież wiadomo. że 

,Jak 
długo · 

-~-- -- - - - - -- - - - - -- --- - --- - - - " - - - - - -- - - - - - --. jeszcze!? 
Rozmowa z TOMASZEM ZYGADŁO - reżyserem i scenarzystą 

- Pana filmy budzą krańcowo odmienne emo­
cje zarówno wśród krytyków jak .i publicznmiyi. 
U jednych wywołuje pan podziw znakomitym wy­
czuciem języka filmowego, trafnością obsenvac,ii 
socjologicznej, podczas gdy pi>zostali widzowie go­
towi są odsąchić pana od czci i wiary za. preten­
sjonalność, bełkotliwość wypowiedzi i wydumanie 
problemów poruszanych w pańskich filmach. 

- Nie jestem tym rza.skoczony. Za•rt<>bliwie tiwie!f­
dzę, że emisja w telewizji moj~go fHmu „Odwet" 
doprowadził.a do pojednaniia narodowego. Począ­
wszy od „Tygodnilka Powszechnego" a kończąc na 
„Trybunie Ludu" rzgodnym chóreml czytelników 
zostałem skarcony rza swoje odrażaiące dzieło. Ja 
osobiście ba.rdzo lubi ę ten film, może na tej sa­
mej zasadzie. na jakiej blondyn kocha swoje rude 
dzieci. Wydaje mi się, że bylem uczciwy wobec wi­
dza. Na początku filmu, w Jednej ze; scen poja­
wi.a .si~ taib1ica ost1izegawcza z napisem „ 'ie Dla 
Każdego'', jest to sygnal do opuszczenia sali skie­
rowany do widzów obojętmych wobec prop{)<l1owa­
.nych przeze mnie treści.„ Założenie, że film jest 
dla ka.ildego, jest rz.ałożendem kaJI'lkołonmym. Jak 
może być dzieło S"llbuki dla ws:zys1Jkiicll? - Nic ta­
kiego nie istnieje, Tyliko megaJozą.aini mogą twier­
d:zić, że robią, fiilm dla wmys!Jkiioh. Ja tego nie 
rozumiem„. 

- Wobec tego dla. kogo pan rea.lizuje swoje fil-
my? ' 

- Dla. l'lldu o psychice rz.blirżonej do mojej. Je­
stem głęboko przekonal!ly, że czlowiek · wraiŻ.li•wy 
chętnie wy1Sluchuje opowieści o innym czlowieku, 
a ja U7JUt'PUję sobie to prawo, aby opowiadać o 
różnych smutkach komuś. kto jest ciekawy moich 
historii. Bardz.o wielu ludzi jest wzbitych, slabycil 
i do nich adresuję slowa niejakiej pocie.::hy, wy­
chodząc rz. zalożenia, że połamaniec z polamari­
cem ja.koś się dogada. jak Polak rz Polakiem„. 

- A filmy ,;Ćma" (1980), „Odwet" (198~). 
„Smieró Johna. L." (1987) są tego najlepszym po­
twierdzeniem. 

- Spośród pięciu filmów fabularnych, które do 
1e.i pory naktręciłem, te właśnie stanowią niejaką 
trylogię. Wprawdzie kręciłem je w nieco innej 
koLjności, ale dla mlllie jest taJ.a: „Smierć .Johna. 
L.", „Cma", „Odwet". Opowiadają one o losach 
ludzi dość rozdan:tych. którym przybywa lat„. 

- Zatem dokonuje pan rozrachunku z mloilo'•'i'· 
wiekiem dojrzałym i zbliżającą się starością. Choć 
swoim bohaterom przygląda się pan z ogromnym 
ciepłem i wyrozumiałością, to jednak nie szczędzi 
im pan ostrego krytycyzmu i gorzkiej il'onii. Pań­
skie rMpoznania są bolesne. 

- Kiedy się tak glęboko siedzi w filmie uczu­
ciami i myślami jak ja, to tn:ochę musi być go­
ryczy. Moje życie taik się potoczyło, że wiele do­
świadczeń rzebralem wcześniej niż moi rówieśni­
cy. Były to dla mnie bardzo silne przeżycia, przed­
wcześnie formujące świadomość, dojlt'za!ość, \\':­
dzenie świata. One właśnie, zwyczajnie mnie u­
wierają. Chciałbym się podzielić swoimi spostrz2-
żeniami z widzami. Ja nie potrafię, a przede 
wszystkim · lllie chcę robić innych filmów iniż te, 
które 1·obię. Muszę się jednak zastrzec - nigdy 
swojego życia nie kqpiuję. Sytuacje w filmie nie 
mają prostego odniesienia do sytuacji w moim 
życiu. To jest .w przeważającej mierze ~rawa wy­
obraźni i obserwacji. 

- Co by pan bliżej mógł powiedzieć o swoich 
bohaterach? 

- To kłopotliwe pytanie„ Moi· bohaterowie to 
zazwyczaj silni ludzie, którym wszystko prawie u-

. daje się w życiu pubU.oz.nym, zawodowym . .ale rzu­
pelnie nie mogą sobie J)<ll'adzić rz. życiem Pl'Y'Wa­
tnym, osobistym. Wlaśnie ta prywatność a·z,utuje 
na ich postawy, :na ich wybory, na ich losy i sa­
tysfakcję z życia. 

- Bohaterem „Smie1·ci Johna. L." jest reprezen­
tant popkultury. DlaC'.:ego wła~nie to środowisko 
posłużylo panu za temat do filmu? 

- Film o świecie rozchwianych wartości moź:na 
by nakręcić w każdym środowisku.„ Wybrałem to. 
p011ieważ my wszyscy podlegamy wz~aslają.cc.~.~:J. 
wpl;)-' WOwi popkultury Wprawdzie iesl a<lresow<i­
na do młodzieży, to jednak zarabiają nn niej .> <a­
rc z gredy". Ten wą&k1 rodzaj kultury maso\<'e.i 
częsl<> odrzuca taltie sprawy jak: dor01Slość. od­
powied.zialoość, starzenie się itd. Dlatego boh~ :G ­
rem filmu· Uczylllilem człowieka w smudze cie­
nia, .który trochę późno orientuje &ię, że czas ! 
nie tylko w jetlnym kierun.kiu i że ży.cle toczy się 
napirawdę.„. 

- Zbyszek otoczony jest kobietami, które są, 
wyrazicielkami Innych · wartilŚci.„ 

- Tak. Zona, piooen.kaoclka, dzieiwC21yna ze skrzyp­
cami są postaciami z mej bajki, rz. Ln.nego vide9-
cli1Pu - to osoby, które poznały go!'!2Jką cenę ży­
cia i wy1amuj4 się rz dotychcząsowei konwencji. 
Zbyszkowi rz:aś, rzeczywistość dopiero zaczyna ja­
wić się coraz wyu-aźniej. 

- Jednak dał pan swoim bohaterom szansę od­
miany dotychczasowego losu. 

- Dalem? - ale za jaką cenę?„. Komprom i: i 
próba oszukania s.amego siebie. W filmie pa~la 
takie zdanie: „Spadanie też jest formą lotu" -
i coś w tym jes t„. 
' - Przed czym chce pan ostrzec widza? 

- Sztuka nie ma mocy ostrze.gania - obecnie 
wiele stll'aciła na swej eks.pansywności. Poddaje 
s;ę jedymie rz;jaiwkskiu entropii.„ Na początku nr­
szego stu.lecia Herman Hesse z przekąsem twier­
d7.ił, że jest to epoka felietonu, myśli tyle b!··­
~kotliiwej, co niepełnej. Ępoka vitleocliipu, w któ­
re.i my żyjemy wzbudza niepokój i każe nam mv­
sleć z intelel~tuaJną tęsknotą o po-czątkach XX 
\\'ieku. 

- „śmierć .Johna' I.:.'' jest przed \vejściem. ' na. 
!'krany, a już prapremiera na F'estiwalu Filmów 
Fabular.nych w Gdańsku '87 t>rzyniosła. rozbieżne 
opinie o pana na.jnowszym filmie. 

- Zdrowszą wydaje mi się sytuacja, ik.ie<ly i' ;lm 
wywołuje dyskusje niż catkow.ity jej braik. Wy­
konuję za.wód pu.b1iczny, więc muszę z pokorą wy­

·sluchiiwać ró:ilny;ch op inii. Mam jednak nlesl'1rom.ne 
wrażenie, że wśród głosów ik.rytycznych pojaw'z.­
ją się irea.k.cje 'P-Odobne do tej, jaiką zaprezento­
wał mój rookendoohlowy bohater, po niespodziewa­
nym u.słyszeniu sły:nnej „Chac-Oll1Ile" Bacha: q,apy-
1al - „Lad.ny kawałek, z czego to?", ale do ki­
na za,praszam nie tylko mitośniików Bacha. tych 
od Marka Kn.qpfilera - również.. i!latomia.st sym­
patycy Georga Mdohaela i Krzysztofa Krawczyka 
mogą sobie ·ten film darować. 

- Dziękuję za rozmowę. 

beda to znów różne nasze 
nrze<lwoienne ramoty, które 
nowtal'za i:.ie aż do znudze­
nia: różne „Antlki cwaniaki'', 
filmy w rodzaiu „Pan.a sie 
żeni" i inne „Niezapomni!łne 
melodie" z charczącym dźwię­
kiem, bubkowatymi „aktora­
mi" i pir:-~midą fabularnego 
głupstw .1. Ze będą \o oseudo­
hitv sprzed ćwierćw'ecza. 
które rr:oga sciwmać orz:;::l 
telewizory nie:-mowleta. bo te 
ieszcze nie były w kinie ani 
razu. albo filmowe · gnioty 
ulożone w naoredce skon­
struawane cykle. Nawet i to 
zniósłbym tak jak musza 
znosie to milion~. Ale jest 
rzecz gorsza. której mimo ja­
ldei takiej intelhtencji zro­
zumieć nie po-trafie: dlaczego 
filmy dla młodzieży, albo 
i!1aczei mówiac dla PO• 
"·szechnei oublic:zmości wy­
świetla sie około godziny 22. 
albo -0 Pótnccv natomiast ty­
tulv nudne. watoliwe w swo­
ich przesłaniach albo zwy­
cza i·nie ni i akie Prezentu ie sie 
oasiami tuż oo dzienniku. 
czyli w paśmie tzw. naiwiek­
szei oglądalności. Przykłady? 
Bardzo pro.sze: „Zulus Cza­
ka''. „Krzy.sztof Kolumb". 
„Korzenie" „Rzeka bez po­
wrotu" etc„ etc. (nie mam 
mieisca na dals.ze egzemolifi­
kac.iel wvświetla sie późnym 
wieczorem. natomiast po 
.c1?.ieUt11iku ida rozmaite „Klau­
die". głupie komedie francus­
kie lub „Późny start" itd. itd. 
(zastrzeżenie jak 'wyżei). 

Może ' któryś z dyrektorów 
orol!ramoWV'ch od repertuaru 
filmowego zechciałby te Prak­
tyki obiaśnić? 
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ze str. 1 

Skl~rowalem lrię ku drzwiom, a.le wtedy ponownie zawolal 
mnie i odby>ła się jakaś dziwna rozmowa. 

- Macie rewplwer, towarzyszu Kolcow? 
- Tak jest, towarzyszu Stalin - odpowiedziałem zdzlw ony. 
- Nie macie jednak zamiaru zastrzelić się z niego? 
- Oczywiście nie"' - odpowiedziałem jeszcze bardziej zdz;\\'10-

ny - nawet przez myśl mi to nie przeszło. 
- To doskonale - powiedział Stalin. - Doskona·le! Raz jesz­

eze dziękuję, towarzyszu Kolcow. Do widzenia, don Migel. 
Następnego dnia Klimient Woroszyłow, wspominając w rozmu­

wi1ł telefoni~ej odbyte w przed<lzień spotkanie, jak zwykle ży­
ezlifW!ie powiedział do Kolcowa: 

- Niech pan pamięta, Michaile, że pana cenią, kochają, ufają 
painu 

- No cóż, My&ko - powiedziałem, gdy brat ml o t>-m opo­
wledzial - moim zdaniem je.st to bardzo p:-zyjemne. 

- Tak, przyjemne - w zamyśleniu pow'edzia! M1srn. C"1.» 
wiesz jednak, co bardzo wyraźni~ wycz~·talem w oczad1 Go•;i, ,_ 
darza, gd.y odprowadza! mnie wzrokiem? 

- Co? 
- Wyczytałem w nich: zbyt żwawy. 
Zbliżał eię Pok trzydziesty siódmy, Poeta pisał: „La· a cz:er­

dzieste, lata nieszczęsne.„ Wojna po Rosji hula ... „ 
A niedawno zaczęto publikować wiersze o tym, jak to „Pn R >­

aj! hulały" la.ta trzydzieste. Pośmiertnie opublikowany został po­
emat Twardowskiego, „Rekwiem" Anny Achmatowej, w:ers1e 
ą11s Bergholc ... 

BvtV TO LATA TRZYDZIESTE 

Nairód czasy te na.zwal „jeżowszczyz.ną''. Jak wyjaśnić dzisie.i­
nemu czyteln!kowJ, ro to takiego było? Jak opisać stan tysięcy 
ludzi o czystym aumlenlu, którzy każdej (każdej!) nocy z za­
mierającym sercem nasluchlwall, czy nie zabrzmi u drzwi dzwo­
nek, a g<lzleś nad ranem i: ulgą oddychali i pog!:ążali się \\' 
ciężkim łnie, aby potem, w ciągu dnia z przerażeniem myśleć o 
kolejnej nocy. Jak opowiedzieć nastroje ludzi, którzy całym swo­
Jm j.tatwem przec-zuwall oienozęśole, ale nie wiedzieli, jak się 
ratować, gdzie się podziać. Ludzie et gorąco chcieliby zapytać 
kogoś o coś, wyjaśnić co.ł komuś, u1prawledllwić się, zaprzeczyć 
nemw. Nie mieli jednak najmnleiszeJ możliwoooi zrobienia tego, 
ld:r! nikt Im nie 11Jdawał ładllych pytań, nie słuchał żadnr:h 
wyijelnleń, nie formułował wobea nich tadnych zarzutów, o nic 
ale oekarżał. · 

Teka, w ogólnych MrY181Ch, była atmosfera „Jeżowszczyzny", 

ncścl~, jak milo slę każdemu z nich przedstawił, łclskaijąc rękę 
l r6wnoc7eśnie podając swoje nazwdsko, jak zorientowany był w 
i.yclorysie i zasługach bojowych Ignacio I jak uprzejmie wspom­
niał jego pradziada, wybitnego hiszpańskiego admi>rała Cisnerosa. 
Wszystkie te fakty zawczai;u byly przygotowane przez Michaiła 
Kolcowa. • 

Slucbalem brata 1 jacino. iedyne pvtanie n'e dawal0 mi !l'pok0-
.lu. W końcu je zadaie~n. m .mo że z góry \\·'.-edzialem, co na n,e 
oopowie: 

- Po\Yiecl7. l\Tvszko. R„. A ciebie nie zapro~zono? 
Spojrzał na nir1ie s\1·0'm ·mądrym, \\'S7.yst.ko rmurnie j ącym 

\~;zrokiem. 

- Tak - pO\\'if'dzial. b:1:·dzo \\:naźn i e \\'~·maw:aj ąc słowa -
mn ie n:e zanro-szo-no. 
Rozwiązanie nastąpiło 12 grudnia 1938 roku. Tego dnia w:e­

c1.orem I\Iichail Kolcow miał w Centralm·m Domu Literatów \\'\'­
kład na temat niedawnt• opublikowaneg.o ,.Krótkiego kursu h :·s­
tcni \VKP (b)". Sławna Sala Dębowa klubu pisarzy była wypel­
;.iona po brze~i. Znalazłem dla siebie miejsce na górze. na chó­
rze. W przerwie zszeclłem do sali. Jak zawsze Michaił Kolcow 
·~"I o~ocrnm· h1dźmi. OŻ\'\\"On>·· \\'esoło 1'7ucat cln\\"Cipne repli!;;:!. 
Pn Z"hraniu. razem z j ,•go po1n1cnikiem N. Biela.iewem. pndesz­
J.~n1\· \': \\'-€'!-'L\ b11Ju \.111 r.1 ce.o i ia zaprnsllf'-m \\-~l\ 'sl!\ic 1 1 cl r 1 s:1-~. 

b·:e n;i lwrba' c :\f;,,1•1 p« ;·m·,;lał i f)O\'.''ecl;1,'nł : 
-- llerba'a ln cl obr,_1 t'/C'C/. ale mam jeszc1e p:: re s:)r<l'·': d n 7:1· 

!:1'\\'!f'n·a \'. rerJ<Jkcj1. Jc.<IP rl•.' .. Prawd.1„'. 
lJmf>w11Isnw s . ę. że 3 c; sp0tkam~' nazajutrz .. . \le na;:a.1ut;·z n .e 

z )bilcz~·Ji;m:: się. Jui: :-.:g:lv więcej się nie zobaczyliśm.v. 
Ud pierwsz:>ch ci11i W:elk'ei Wojny Ojczyźnianej (22 VI 19ł 1 l 

w dusz.v mojej zrodzi la ~ ę nadzieja na uwolnienie bra.ta. Bylem 
twaroo przekommv. że en ;:yje. A przede wszystkim dlatego. ze 
w ciągu całego prawie 1939 roku bezsporną oznaką jego istnie­
n 'a i równocześnie }eclyną nicią łączącą mnie z nim bylo nada­
w:rn:e pr~ekazów piernężnych. Dokłaclnie trzy t"a7.\' ,,. miesiącu 
pojawiałem się w kr~tym podwórzu przejściowym, lącząc;·m 
Kuźniecki Most z ul.c;1 Puszeczną i przekraczałem niepo··orne 
drzwi, na których wisiała lab liczka z niejasn\·m napisem· „Po­
,11!es1.czenie No 1 ''. \V tvm „pomieszczeniu", przez malutl(e o­
k:enko przekazvwa!.:-111 na naz\\'isko i\Iicha:ta Knlcnwa, 8\'na .Te­
fima określoną sumę. podp"n·1\·atem się i cl<Js:awa!em pokw ·to­
;,·an;e. 

Nie rozumieliśnw \\·,etl.v. te sam fak aresztQ\\'ania przesacl1:i! 
n Jo,re cLlowiek11. Ne rr.qglem też \\'. !:dt:eć. ·że brat jest w rr:­
k~ch jednego 7 0(1cerów ś:edcz,-ch-sacl,·~tó\\' , w\·tresowri1Fcb w 
f:ilszowaniu .. oskarżeń". · · 

POSZUKIWANIE 

Gdreś w począ•k;ich lulego 1940 roku n:e prZJ'jęll ode mnie 

Działo się w lataeh trzydżiestyeh 

związanej 2i nazwiskiem malutkiego, o twarzy bez wyrazu czlo­
wieka, którego na szczebel władzy przyprawiający o zawrót gło­
wy wymósł wszechmocny kaprye l z którego to szczebla tak la­
two i obojętnie został strącony. 
Michaił Kolcow zostal odwołany z Hiszpanii. Chodził tam I z: 

powrotem po twoim eablll'lecie w „Prawdzie" l głośno rozmy­
ślał. 

- Myślę, myślę.„ I niczego nie mogę zrozumieć. Co eię dzie­
je? W jaki sposób znalazło się nagle u nas vt kraju tylu wro­
gów? I to kto? Ludzie, których od lat znaliśmy i szanowaliśmv, 
z którymi razem pra·cowaliśmy l wśród których żyliśmy. Do­
wódcy armii, ambasadorzy, komisaxze ludowi, bohaterowie woj­
ny domowej, komuniści ze sta.Tej, leninowskiej gwardii. I . nie 
w1a<lomo dlaczego, zaledwie znajdą się za kratkami, w mgnien)'J 
oka przyznają się do tego, że są zamaskowanymi wrogami na­
rodu, szpiegami, agentuml obcych wywiadów, że p\anowaii zwr6-
cenie ziemi obszarnikom a fabryk kapitalistom„. O co chod;r,i? 
Czuję, że wpadam w obłęd. A przecież jestem członkiem kole­
gil!m redakcyjnego ,.Prawdy" i deputowanym do Rady NajWYi­
szej. Wydawać by się więc mogło, że powinienem umieć wyjaś­
nić luduom sens tego, co IJię dzieje, przyczyny takiej masy de­
mistyfikacji i aresztów. A w rzeczywistości, jak ostatni nastra­
szony mieszczuch, niczego nie wiem, niczego nie rozumiem, jes­
tem zagubiony, zdetonowany, brodzę po omacku. 

- Może ktoś· - kontynuował - może Jeżow, nieustannie roz­
pala Jego podejrzliwość. podrnwając sklecone na chybcika• spiski 
l zdrady. Albo na odwrót, to On wytrwa·le i z wyrachowaniem 
podgrzewa gorliwość Jeżowa. drażni go, mówiąc, że ów nie wi­
dzi zdrajców i wrogów narodu pod swoim nosem. Podam cl 
ci1arakterystyczny przykład, który wiele ml wyjaśnił. Gdy osta­
tnio zaszedłem do Mechli5a, zobaczyłem, że czyta on jakiś gruby 
zeszyt. Były to zeznania aresztowanego niedll!wno redaktora „Il­
wiestij" Talja. ,. Wybacz, Misza - powiedział do 'mnie Mech lis 
z tym swoim uśmieszko;em - sam rozumiesz, nie mam prawa 
dać ci tego do czytaniii. ale jeśli chcesz, obejrzyj sobie Jego de­
cyzję''. Spojrzatem. Czerwonym olóWlk:iem było napisane: Do to­
varzyszy Jeżowa i Mechlisa. Przeczytać l aresztować wszystkich 
wymienionych tuta·j szubraw<'ów. J.S." 

- Rozumiesz? - zaipytal mnie Misza. - Ludzie, o których 
tam wspomniano, są jeszcze na wolności. Pracują, są być może 
drukowani w gazetach, chodzą z żonami do Ziilajomych, do tea­
trów, wybierają się na wczasy gdzieś nad morze. Nie podejrze­
wają nawet, że są już „szubrawcami'', że są już skazani i w grun­
cie rzeczy zlikwidow•mi Jednym pociągnięciem tego czerwonego 
ołówka. Jeżowowi pozostały tylko szczegóły natury technicznej: 
załatwić „sprawy" i wypi~ać nakazy aresztu. 
Słuchalem brata a serce ściskała ml złowieszcza trwoga. Nie 

moglem opędzić się od myśli, że jego czeka taki sam los„. Parę 
ruchów czerwonego ołówka na czyichś wymuszonych lub v:ymy­
~lonych zeznaniach. Wkrótce pojawiła się okoliczność, która 
i:większyła moją tr·JJogę. 

GOSCIE Z HISZPANII 

Do !lloskwy przyjechali goście z Hiszpanii - dowodzący sila­
mi powietrznymi republiki, generał Ignatiw Clsneros i jego żo­

na, dziennikarka Kcno,tanc1a de la Mora Michaił Kolcow przv­
jaźnił się z nimi w Hiszpanii i naturalnie postarał się okazać 
im w Moskwie życzHwe zainteresowanie. Pewnego wieczoru hi­
szpańscy goście jedli kolację w mieszkaniu Michaiła Kolcowa. 
Ja również poszedłem. Pamiętam, że właśnie tego dnia został 
wydrukowany w ~azetach dekret o usunięciu Nikolaja Jeżowa i 
nominowaniu 'Lawrientija Berii na jego miejsce. Gdy usia­
dłem przy stole obok brata, powiedziałem do niego półgłosem: 

- No i nie ma Jeżowa. Skcńczyła slę „jeżows~czyzna". 
li:to wie - niechętnie odezwał się Misza - może teraz 

podejrzanymi stają •ie ci których nie ruszył Jeżow. 
A za d\'.:a dni mói brat bardzo żywo, z zabawnymi 9Źczególa­

m1 opowiedział mi, jak przerywając sobie nawzajem, pełni tem­
peramentu państwo Ci;;neros opisywali przyjęcie u Józefa Stali­
na, jak wstrząśnięci i oczarowani byli jego prostot;\ I dobrodu.sz-

• 

NR 5 (1557), 30 STVICZNIA 1988 R. 

p<eniędzy I pow.adomil! mnie, że wstępne ~le<lztwo w spraw·e 
l\lichaiła Kolcowa zostało zakończone. 
Zrozumiałem, że nastały decydujące dni. Nie będąc w stan:e 

siedzieć z założonymi rękami, zacząłem się szamotać, jak w . go­
rączce, naiwnie usiłując co~ przedsięwziąć. Znany adwokat mos­
kiewąki Ilja Braude, uczestnik szeregu głośnych procesów polJ­
tycznvch w roku 1937 porat:lził mi. abym starał się o dopuszcze­
nie obrońcy do procesu i zaproponował swoje usługi. Bez szcze­
gólnej nadziei na powodzenie napisałem jednak list do przewod­
nk:zącego Kolegium Wojskowego Sądu Najwyższego ZSRR. zna­
nego skądinąd W. Ukcha, prosząc go, aby prZY'jął mnie w 
sprawie brata. Na gorąco zdecydowałem się też na krok poważ­
niejszy: udałem się na Pocztę Główną przy ulicy Gorkiego, spo­
rządziłem telegram z prośbą o zezwolenie na udział obrony w 
sprawie Kolcowa i wy:;lałem do Józefa Stalina. 
Minęło kilka dni. Odpcwiedzi nie było znikąd. Na wszelki wy­

padek postanowiłem zapytac.' w kancelarii Kolegium Wojskowego 
znajdującego się w domu obok pomnika pierwszego rosyjskiego 
drukarza Iwana Fiodorcwa. Dyżurny wodził palcem po stronach 
grubej księgi : 

- Kolcow Michaił, syn Je!ima? Urodzony w 1898 roku? Jest 
taki. Wyrok wydano" pierwszego lutego. Dziesięć lat odosobnienia 
w odleglym obozie, bez prawa do korespondencji. Nutępny.„ 

Tego samego dma, ku mojemu głębokiemu zdziwiemu, za­
dzwoniono do mnie z sekretariatu Kolegium Wojskowego i po­
wiadomiono, że W. Urlich mnie przyjmie. 

W ogromnym gabinecie, wyścielonym dywanem, 1tal przy biur­
ku n:aleńki, łysy. człowiek o róźowej twarzy, ze starannie przy­
strzyzonym1 wąsikami. Ulrich był w tym czasie ważną figurą. 
Przez wiele lat kierował Kolegium Wojskowym i przewodniczrl 
wszystkim dużym procesom politycznym lat dwudtiestyoh i trzy­
dziestych. Przyjął mnie z: łagodną dobroduszności~ wyirrin.i• 
podkreślając swoją prostotę I uprzejmość. 

- Pr~zę, siadajcie - przemówił z uśmiechem, aaóoWI!~ rę 
w fotelu. - Czego więc chcieliście ode mnie? 

- Szc7.el"Ze mówiąc, towa.rzyszu, nie wiem nawet, czego t.er.u: 
chcieć? ChodU o to, te miałem was prosić o umożlliwlel!'lie u­
działu obrońcy w proces'e Kolcowa, ale przed dwoma dniami do­
wledzia·łem się, że u4d jut 11fę odbył. jaka szkoda, te się 91>6inl­
łem! 

- O, możecie alę nic martwić - delikatnie powiedział Ulrich 
- w .tych ~prawach. nie zezwala się na udział zaproszonych o-
brcńcow. Niczego więc: nie straciliście. O l•le się nie mY'lę wy­
rok opiewa na dziesięć lat bez prawa do korespondencji? ' 

. - ~ak, towarzrs~u. Pozwólcie jednak, że będę szczery - po­
w1e<;1z1ałem ostroznie. - Wiecie, jest taka opinia, że sformuło­
wa~te „b~z prawa. do korespondencji" jest, te tak powiem, sym­
boliczne 1 przesłania coś zupełnie innego.„ 

- Nie,· dlaczego? - n'ewzruszenle odipowJedzlaoł Ull'lloh -
n.le m.a w tym żadl).eJ •:rmbolikl. Jeśli trzeba, to dajemy (>T'Ze­
c et p1ętnaśc1e, dw:i.dz1eścl• I dwadzi~cia pl~. Zcodnie 1 pned­
ttawion:rm oska::-żeniem. 

- A o co jego ~karżoo.o? 
W. Ulrich zadumany •kierował oezy w auflt l 'W7ln.1!SZYł ramio­

nami. 
- Jak to panu powiedz,ia~ - wymamlał - r6tne punkty ar­

tykułu 58. Trudno bęJzie się chyba panu w tym zorientować. 
Dal~j rozmowa nasza nabrała charakteru jakiejś dziwnej gry, 
Ul~1ch tward~ sterował w stronę literatury i l!lztuki, formułując 

m:·śh. o ~statn1?h .1111.~cenlza?jach teatralnych, pytał, nad czym 
Pl acuJą _ci lub .rr':ni pisarze 1 ma<larze, interesował się tym, jaką 
ma o !uch opinię „bractwo literackie", czy to prawda, że uś­
m:ech J~go ;nazywają „jezuickim" itp, Wszy$tkie moje próby do­
wiedze~1a ~tę cr.egokolwiek o brach1 natykały 11• na jego bez­
troską 1•romę. 

- Ach, koniecznie chce pan dowiedzieć się czego.ł ode mnie 
pogadywał. podśmlewując się. 
Zrozumiałem więc, że mojego rozmówcę po prostu baW! n!llSZa 

roz~owa, a.le w dalszym ciągu usiłowałem 1tawiać l!llteresująre 
mnie py~am'l.. Wszystko je:'lnak, czego się dowiedziałem to t:vl­
ko tyle, ze na rozprawie Michaiła Kolcowa przewodniczył 'Yła~­
n•e on .- Ulrich i że „Kolcow wyglądał jak Z'W}"kle, możr tylko 
nieco się osunął..." 

- ~ przyznał się do v.·iny? - Zapytałem. 
Ulrich humorystycznie pogrozY mt. palcem. 
- O, ja<k1 ciekaw!lk! - 'POWJedmał • 9W'Oim .,llławn:l"ft• m-

mieszkiem I dodał po malt1tkiej pauzie: - Dość ostry jest ri.ańskl 
brat. Jal~ noż. A nie zawsze jest to korzystne„. 

Potem pomilcrnl i poważniejąc nagle, powiedz: al: 
- Niech pan posłucha. Pa11ski brat był znanym i popularnym 

człowiekiem. ZaJmv\Yal <społecznie znaczące mie.isc:e. Czy n:e ro­
zumie pan. ie ie;li go aresztowano. to znaczv. iż była cdpowied· 
n·a sankcja? 

Nie moi.n« ni;~ l.;yi.1 d<1ć ia~n:e.i do· z:·0:um:en u. 7.e \\'SZ\"s'k:e 
:110,i~ pvta'l .a .. mhtc\<W1e ' trci~ki nle t.1·IJ;n s<1 n;~.\'- nE" ole i b~z­
sen-; 1\\'ne. Ho/.lll:'J\\'a 1\ \'l''V:n;e zbl.~ati:l ~ ę c; ._. k 1ica. W»takm. · 
:\lój gaclalliw\' roznH'i \\'Cil oe1.3! pono\l'nic ji:-dn:t'.' do\1·c: pko\\'ać: 

A mnie to dobrze - pap:at. \\yr~hoclząc zza b:urka i przecha­
c1z.:i.1ąc: s:c; po olbr11T.1·m Ciy\\an:e - n:e mam ladn~-ch braci i 
\\" ogóle żadnych krewnych. :\T:atem ojca. a i on umarł niedawno. 
K:e musze się o nikogo bać i o nikogo troszczyć„. Taak. A panu 
:·adzę spokojnie pracować 1 cby szybko zapomniał pan o tej tcJ­
C:.1ej spraw'.e. A brat paóski - dodał poufnie - jak sądzę, 
znajduje s;ę teraz w nc. '.\-yc;h obozach za Uralem. T<::k. prawd0-
podobnie l:rn1. 
Już \\'vchoc!~<!C z g;:ib IElll nlrz„·ma!:cn1 s.ę \\' cl!'zw'ach 

· C 1\' nn\\'ol ' · psn - ;.:,p\·tnlern ż0 l a 'c:k i5 C7 3S p'.l\'.Tócę 
c!n tr-i '":in~·~1\\'\· i b~~dę , t~ u'):0~c"":c~ n .i ~l r<?-"'

0

/:l, ·~ 
\\' ,, r~ c 1 ·1 : "1,·r- . 1 ! f( ';.,c!1 1· 1,- c 1 : ~1 n: · ·~n:1 t l' n. f"S'c:. 1

·: 
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REHABILITACJA 

W grudn.u 19.H :-nku. w tnaskaiarv mróz \\'\'szedłem z bu­
d.\'!iku N.:iczelnęj Prni;u,·a:L.rv \\'0.isk;)\vej prz.1· ul!c.\· S.er;:ieja K.­
t"O\'. a. \V kleszc111 m:ał·=m p.:. p.er o nas' <mującej tre!.ci: 

Jlb. JefimO\'l E. . 
Informuję, ze !8 g1·Jci;1.a 1034 roku Kolegium \\'c1:sk01\·e Sadu 

'.'\;i)\\ ri.szi=;o ZSRR, na \\ rnu>-ek Prokura tu n· ZSRH 'uclwlilo \i·\ -

!"·k \\' sprawie \\'aszc:.::0 brala Knlco\\'a l\l;chaila. syna ·.Jef:rna I 
p.·z.erl'•alo postępo\'.-;111ic w jef.\) spraw:e z powodu braku zna­
m .on przestepst wa. 

Po oficjalne za'~wiac.;czer: · ~ o przerwaniu postępowania wo­
be;: Kolco"·a '-\I. powim1i5'::1e z1nóc·ć s;ę dó Kolegium Wojskowe­
go ~'ldu i':aj\\·,·:ts,e~o ZSRR 

Z-ca i\'arze!ne-.!o Prokuratora Wojskowego 
Pułkownik Praw 

D. T:eriechow 

. '.\1uż~ się. tn \Hdać nieprawdopodobne. ale proszę m! uw;erZ\'Ć, 
7.e otr1.y1~1u.1ąc tPn pap er n;e spus«czalem wz:·oku z drz\\'i znajdu­
.1ących się w głębi przestt en n ego gabinetu prokuratora, bĘ'di:ic 
pra1\ :e przekonanym o tym, że czeka mnie radosna n:espodzian­
ka. z: zaraz się te drzwi otworzą i po.1awi się w nich brat. jui. 
prz.en1esionv z c?leglegu obozu do Moskwy„. Tak się jednak nie 
st1a10: Wtedy, :vz1ąwszy z rąk prokuratora papier i odczeka\\·szy 
c.1wJlę - zwroc1lem siĘ do niego: 
, - Towarzyszu P_utkowi:iku ! W tr,akcie zapoznania się ze spra­

''ą Kolcowa odbyliśmy kilka rozmow. Odpowiedziałem Wam ną 
szereg pyta1'1. Pozwólcie, że teraz ja zadam wam jedno pytanle. 

- Proszę. 
- Gdzie znajduje się teraz mój brat? 
Prokurator popatrzył g\lziGś w bok i odpowiedział: 
-:-- O tym poinCormują pana tam, gdzie otrzyma pan oficjalne 

z:::swiadczer~:e o rthabi!Hncji. W Kolegium Wojskowym. · 
.. W1docz111e (il.kie s:i iasddy·• -: pomyślałem, podziękowałem I 

\\Tszed Iem. 
I ot.o, po czternastu lalach, ponownie jesten; 'w gabinecie prze­

wod1l'czące:io Kolegiurr Wojskowego Sądu Najwyższego ZSRR, 
ge!1erała-leJtnanta praw A. Czepcowa. Różowolicego poprzednika 
~'t?r;v. radził mi. abym „jak najszybciej o wszystkim zapomniał··: 
JUZ 1?1e ?3a· S!v:y człowiek. ze złotymi generalskimi nararnienn:­
kam1 mowi do mnie uprzejmie: 

- .?/łaściwie nie musiał pan specjalnie tutaj przychodzi~ 
i:noghsmy te;1 _doku.ment wydać panu na adres domov.:y. Skoro 
1edn~k pan JUZ tu .i.est...· Cóż mogę powiedzieć? Z pańskiego brd-

. ta u~iłow~no zrob1c a;,;ent<i chyba z pięciu obcych wywiadów. 
Usoby, ktore fałszowały jego spra\\·ę, a i wiele innrch spraw. są 
teraz sądz?ne. 1 zostaną surowo ukarane. Nawiasem mówiąc, 
s~r~wę pa.nsk1ego brata, :i;run tutaj _i jeśli c~ce pan na nią spoj­
r,,ec.. m?ze pan to zro,J"c. :;)okladme czytac, sam pan chyba ro­
zumie. nie mozna 

- Chciałbym spojrzeć - powiedziałem. 
Ge~erał ~acisnąl guzi!.;:, wydał polecenie pomocnikowi, który 

po kilku m1>nutach położył na- stole dwie grube teczki, przew'ą­
zane szpagatem. Patrzyłem na nie z przerażeniem. Potem otwo­
r;_ytem. teczkę z wierz(.hu i od razu zobaczyłem nakaz aresztu. 
Nie w1:i-domo. dlaczego :ie był wydrukowany, lecz pisany na 
masz?'nie. I me wiadomo dlaczego nie na dole, gdzie Z\Y}"kle jest 
podpis, lecz na ukos, przez całą kartkę biegł podpis. zrobiony 
Krwawoczerwonym ołówkiem: Beria. 

Dalej w. teczce zobaczy!em bardzo dużo stron zapisanych drob­
nym, lekl·am, eleganck'm pismem brata. Uprzedzony. n:e czyt·1-
k:11. zaml~nąłem teczkę.; milcząc. \\·yczekująco popatrzyłem na 
pize:vodmczącego Kolegium Wojskowego. Ten podał mi zaświad­
czenie o rehabiiitacji. Wymieniliśmy uśc'ski dłoni. 

Po małej pauzie powiedział: 
- A.„ Jeśli chodzi o ... Bardzo mi przykro ... Pan sam rozu­

mie.„ 
Nagle śc'snęło ml się serce. 

- Co takiego, towarLyszu generale? Co mam rozumieć~ Ja nic 
n!e rozumiem. 

- ~o„. ~uszę pana po'.nfc.rmować ... Jednym słowem„. Pański 
brat 1uż nie żyje. Od trzydziestego dziewiątego roku. 

Gdy _odzyskałem zdolność mówienia, powiedziałem: 
Nie, towarzyiszu generale, to n:emożli·we. 
Dlaczego? 

- Przede :nszystkim dlatego, że- przez wsz.vstkie te lata \Viele 
r~y ?ochodz1ły mnie wieści o nim. Z różnych miejsc, z obozów . 
Widziano go, rozmawiano z nim. 

- Widzi pan - miękko pe;wiedział Czepcow - czasami nasze 
pra,gmema .Przyjmujemy za rzeczywistość. Niedawno na przykład 
by~a u ID?Je żona Kosariewa. Jej te:i: mówiono, że on żyje, pra­
CUJe. Gdzieś w kopalni. A tymczasem ... 

- Z~adza się,. to:varzyszu generale, ale mimo wszystko„. w 
trz.ydziestym dz1ew1ątym.„ Przecież proces odbyt się w czter­
dziestym! A wyrok brzmiał: dziesięć lat obozu. 

- Kto panu to powiedz1al? . 
- Pańslri, że tak powiem. poprzedni·k - Ulrich. 
- Ach, Ulr-ich - powiedział generał z nie dającą s!ę op!s-.ć 

Intonacją i machnął ręką. · 
:Uwudziestei;o ósmego czerwca 1972 roku, na domu przy Strast­

n;:n Bu~wa~ze„ 11, g~zie prz~z wiele lat była redakcja tygod­
n,ka .„0„omok . zalozonego 1 od początku kierowane"o przez 
~h.:haiła Kolcowa, odsłonięto tablicę pamiątkową ku jego czci. 

BO·RVS JEFIMOW 
(„OGONIOK") 
Opracował: HENRYK 8. TYMIŃSKI 
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No twój telefon czekają redaktorzy: 

~·· stycznia DAR11USZ iDOROŻYŃSK~ godz. 
l0-16 

• lutego - JiSRZV ,K!WllECtiŃStK1 - godz. 10-16 

·Zdumiewa mn1e ludzp wia.ra· w słowo phsane. Ka:żdy, kto te­
~niuje do redakto.ra pełn:iąc;ego dyżur przy telefoole w redakcji 
„Odiglooów" w , każdy czwartek jest przeik011any, że jego sprawa 
aoiłtanle .załatwiooa 111atychmias-t i ostatecznie lub przynajmniej 
otrzyma satysfakcję moralną po stoczeniu bojów x 'losem i ca­
łym zas.tępem urzędników, którzy go lekce\vażyll, pomiatali nim 
j . traktowali jak :powietrze. A ja, po tej stronie przewodu tele­
f{łnlozneg-0, chciałbym tym dzwoniącym przychylić przysłowiowe­
go ndeba, · choć wiem ri autopsjJ, że jeszcze nikt nigdy nij! zdołał 
pokonać czyjej~ obojętmoścl, niechęci I tumiwisizmu. I ' jak dotąd 
nie. udało się zwycię'lyć wszechwładnego Blurokract!g-0, najwlęk­
nego świętego Trzeciej Rzeczypospolitej. 

- .A otio gadć apra<W, 11 !którymi llilWit'&ca11 l!ńę do mnile (wl~cl'Wi1 
4o nda!kejl) ludzie z irÓŻil1ycil mle-jB>COWośc!. · ' 

, · MARIA SULIKOWSKA z ul. Stefana 8 11.aoz.ęla. od pytania: 
lkąd ma wziąć gażę I ligninę, a pilnie owe materiały pobrz.ebu­
je. Byłe,m zaskoczony, bowiem jako mężcźyzna nie stosuję żadnycl1 
tego rodzafu materiałów higie:nicroych. Ale pani Sulilrowska 
~ybko wyprowadziła mnie z błędu: gaza I lignina llą potrzebne 
1ej córce ośmiO!klasistee do wykonania w szkole maski przeciw­
•kwi'ell!fdwej na wypadek jeśli gdzieś w pobliżu eksploduje bom­
ba atomowa. Pani Sulilrowska odwiedziła wszysbkle aptek.i w 
Lodzi 1 wszęd2'ie ją poinformowano, że materiałów opatrunko­
wych nie ma I ni!kt nie wie. kiedy będą. Niestety, j& ialkł.e n.a 
ten um.t nleW'llele wiedziałem. 

. nmzy KAŁUŻKA (u}. Inflancka 19) natomiast przysłał ml cały 
<wywód na temlllt bezd'lazrno.śel n~ych urzędników (nie mog~ ~lę 
p0wdłil:Z)'rn1ać prHd pu'b1lemym ośWiadczeniem, że w pr.zeezłoocl 
.J~k Kałużka był moim wleLolebniim szefem, jako kierQIWJ1ik 
Pz!alu Wydaiwnicze.go Lódzklego Wydawnictwa Prasowego). W 
jego pisemnej skardze czytam: „Otóż tego dnia (c:hodzi o 19 sty­
cz.nla br. rocznicę wyzwolenia Lodzl), bE?z jakiegokolwiek Uprze­
dzenia wyłączO'Ilo w moim mieszkaniu dopływ energii elektrycz­
nej'' ... A wszystko dlatego, że po raz pierwszy od 43 lat przeoczył, 
~reszt!\ nie tak zmów rozciągnięty w czasie, tęrmi ·n zapłaty. Spo-
,· 

strzeghszy owe „pnestęp9tWo" cybko, bo li .tycznia b!'. oplacll 
należność I na wszelki wypadek dołączył, od siebie, 150 zł kary! 
Naiwny, choć głowa przyprószona siwizną. Oto w dzień wyzwo­
lenia Lodzi pracownicy Zakładu Energetycznego Lódź-Mlasto wy­
lączyli mu liomdk jak czltYwleilrow:I notoryc11nle uchylającemu się 
od płacenia. A itu w lodóWC!e kairtkowe mięso, w m!eMJkan!u ni­
kogo, bo akurat wyjechali, więc lod.óWka się ro7'mraża, zalewa 
kuchnię, woda przecieka dlO a~ladów piętro niżej, wiktuały za­
czynają się psu~. Samo :t:ycie. 

roiedy miałem dy-tur reporterslrt w 1\stopa<izle uble·glego roku 
zetknąłem się z takim traktowanl'em po raz pierwszy, kiedy to 
zatelefonował do. mnie mieszkaniec ul. Rodakowskiego, któremu 
też bez uprredzenia (za zwlokę z za.platą, ·pierwsU\ od 27 lat) 
taikże odląozono llczn:lik. 

. Przykro ml, te nie mogę .w -wymienionych sprawach pomóc, 
natomiast chętnJe zapytałbym dyrektora Zakładu Energetycznego 
Lódź-Miasto, czy jemu ni·gdy nie zda.rzylo się o czymś zapomnieć. 
Jem się ńie zdarzyło, to proponuję navwisko dyrektora umieścić 
w księd1..e Guinne-ssa, jako l\bsobutny rekord. A mm!:e by podejść·, 
do takich jak te przykłady po prostu po ludzku? 

ANONil\11 dlam:egio w liście dotyczącym balu sylwestrowego, 
jakl pani - anonlm nadesłała do naszej redakcji, a jaki my wy­
drukowaliśmy, jej słowa „cała prawda" z.ostały wzięte w cudzr­
slów? Nie wiem. 

Wr~ADYSLAW BOROW!ECKI: po pierwsze - dlaczego Łódź, 
drugie miasto w kraju jest traktowana po macoszemu w zaopa­
trzeniu w dobra kultury? Mniej książek, filmy docierają tu wte­
dy, kiedy cala Polska je już obejrzy itp., po drugie - dlaczego 
nasz wydział komunikacji nieuStannie ostrzega zamia.st usuwać 
zag.rOienia? Wystawienie znaków lub z&wieszenie ostrzeżeń spra­
wy nie załatwia. Np. skrzyżowanie ul. 22 Lipca z al. Kościuszki. 
Co z tego, że zawieszono tablicę: „Uwaga wypadki", kiedy zagro­
żenie pozostało I w każ,dej chwili moż.e zdarzyć się tragedia. 

MARIUSZ PANKIEWICZ :zos.tał mile zaskoczony' uµrzejmą 
. obsługą w sklepie „Pewexu" w Rawie Mazowieckiej. Nawet są­
dził, że może personel został sprowadz,ony z Zachodu. Pyta więc 
nmie, dlaczego w Lodzi panuje niechęć personelu tych sklepów 
wobec klientów, skąd tyle nieuprzejmości, niegrzeczności i te. mi­
ny księżniczek obrażonych na cały świat? 

PIOTR GIERCZAK 1 Tomaszowa Mazowieckiego :iad'/fflon!l, bo 
już znikąd :nle w!OOi pomocy. Od 6 lat trwa batalia o zameldo­
wanije 1ię z żoną I dziec!Qe-m: w mieszkaniu po babci. Brat Pio­
tra G. także etaral się o to mien<kanie l w rokU ubiegłym mu 
to mieszka.nie przyzn!l[lo. Ale brat początkowo s.tu-
dlował w l..odzi, potem odbywa.i llużbę wojskową 
I scedował mieszkanie właśnie na Piotra Giexezaka. Niestety 
Urząd Miejski w Tomaszowie Maz. nie kwapll się i nie kwapi 
do zameldowania .go z rodziną w mieszkaniu po babci. Wicepre­
zydent poradził nawet, aby -wpisał się na listę oczekujących na 
przydział mieszkania. Piotr G. pisał już gdzie się dało, ostatnio · 
nawet do KC PZPR. No - i twierdzi Piotr G. - Urząd,Miasta 
w Tomaszowie Maz. z<ien~ował &lę: :iawiadomił go, że butlynek 

Idzie na 11zmele. Rozbiórka, a więc nie ma o czym mówi~. Piott' 
Gierczak pyta, eo ma robić? I gdzie ma przechowywać rosnącą 
w zastraszającym tempie korespondencję? 

J. K. , (imię I nazwisko do wiadomości redakcji) z Konstanty­
nowa natomiast opowiedział historię jeg'o bataui z WOJ. urzęuem 
:Poczt i 'l'elegrafów, a dotyczącą paczki otrzynianej prz.ez rnego z 
ZSRR. Otóż paczka nie była usz.l{odzona, natomiast wewnątrz 
zniszczeniu uiegla przesyłka. Kiedy pan J. K. zgłosił się nazaJUt·l'Z 

·na pocztę, usłyszał, że jest na reklamację za póżno, Lrzeba bylo 
w czasie odbierania przesyłki dobrze ją obejrzeć. Zresztą nad 
qkienkiem wisi stosowne żaeządzenie. !:'an J. K. Jest prawnikiem 
i wyszperał w iJz. U. nr 54 z roku Hl!H art. 64 -ustę1~ :.l (Usta­
wa o lącznofoi), że jeśli przesylka nie Jest uszlwdzona a uszko­
dzona zostą.la jej zawartość, to może zl-0żyć rel<lamację w ciągu 
7 dni. Poczta się upiera: paczkę należy s.prawdzić przy odbio­
rze, pan J. K. natomiast uważa, że rozbebeszanie paczki w urzę­
dzie pocztowym, na oczach tłumu, do tego w matrm miastec:z;ku 
gdzie wszyscy się znają, nie jest właściwe„. Myślę, że pan J. K. 
otrzyma satysfakcję, tylko czy znikną owe napisy nad okienka-
mi, a pojawi się wypis z DŻiennika Ustaw'? · 

JADWIGA SOCHACZEWSKA zateLefonowala pt•zypominając, że 
oto minęła kolejna rocznica śmierci ,;nakomiteao poeLY Jo.1,a 
liuszczy, J,tóry tyle utworów poś\1ilęcit Lodzi, a nll>t o tym nawd 
me wspomniał. Biję się w piersi w imieniu redcit.;l'Ji i chcę ~.a­
pewnić panią Sochaczewską, iż 11·krótce wrdruk:uje1'ny kilka cel-

. nych fraszek poety. 

ANDRZEJ STODOLNY ahciał wymienić stary, bo wydany przed 
dwudziestu laty, dowód osobisty, Owszem, można, termin trzy. ty­
godnie. Przez ~ czas trzeba chodzić bez dowodu, a jeśli się ma 
samochód nalezy postawić ·go na kołki. Chyba że zaplaci si ie 
500 zł, a wówczas otri;yma się zaświadczeni ·e. Pan Stodolny pyta 
czy teraz, kie<ly jest tendencja do upraszczania wszelkich formal­
ności, nie można byłoby i tej uprościć? A może po prostu zgło­
sić_ zagit'.ięcie starego dowodu, a po otrzymani u nowego tl'll stary 
znis.zczyc? 

T. D. (dane personalne do wiadomości redakcji) nawiązał do 
odpowiedzi dyrektora PP „Polmozbyt" Jana Grześka. Pan T. D. 
uważa, że dy7ektor napisał b!'ednie i bzdury. ' Naprawa iego fia­
ta (gwarancyJna wymiana automatu światła wstecznego) trwali! 
mk i odsyłano go od Annasza do Kajfasza, zamiast wy.konać 
d?ść prostą usług~. Teraz,, zdan·iem pana T,- D. dyrektor. Grzesiek 
pisze wykrętne pisma, ktore i tak niczego nie wyjaśniają, a . tyl­
ko zaciemniają - jasną prz,ecież - sprawę. 

KAZIMIERZ BUSZKIEWICZ z· Sieradza mając bardzo skompli­
kowaną sprawę, opowied2>Eln'fe której zajęłoby mo~e kilka godzin, 
PJ'.tał jak ma postąpić. Po!t"adzitem, aby wszystko, co ma do po­
wiedzenia, obszernie opisał I li~t' przysrał do redakcfi. Przeczyta-
my go z całą uwagą i życz1iwością. ' ' 

EUGENIUSZ IWANICKI 

• 
:Komu i za eo przyznalbJ 

. . D"D (pani) · nagrodt 
,,O~glos.ów", ·gd,by to od 

organizuje. kilka Interesujących 
wystaw, ma te:!: na swoim kon­
cie . wiele sukcesów. 

W ubiegłym roku na Ogól­
nopolskim Forum Sztuki Foto­
grafi.i PFSF Uniejów 87 , (na 
którym były :przeprowadzoną 
IX prezentacje I promocje fo­
togra!iczne) Towarzystwo zdo­
było srebrny medal w konku­
rencji fototek stowarzyszeń. 

pozostało w tej dziedzinie dJ 

zrobienia. Dlatego nagrodziłbym ,,Dar Mlodz1' ez· y'' JERZEGO DERKOWSKIEGO 
- głównego inicjatora akcji Il'\. 
rzecz wzornictwa przemysłowe-

~ „,... Je • 

·~ .. 

pan~~ (pani) za eżalo? 

. RYSZARD BUNGER rektor 
· Pańs*woweJ Wyż'lzej Szkoły 

. , Sztuk ,Plastycznych: 

Gdyby zaleźalo to ode mnie, 
nagrodziłbym RYSZARDA STA­
;N~LAWSKIEGO, dyrektora 
Muzeum Sztuki w Lodzi. 

„ Ekspozycja, która kieruje jest 
rangi : światowej. choć nie ba-

"· zuje na sztandaroWYch, najbar­
'i ,_ą.ziel . znanych nazwiskach. 

'l'wórcy wystawianych prac ·S\ 
może mniej znani, ale znaku­

. mięie i trafnie dobrani, tak, że 
. repi;.ezentują pewne tendencje w 
· plaso/ce. 

d': Idąc -do tego muzeum zaws:i:e 
.. -roc}żna - być pewpym, że zob11-
. ~czy się sztukę na najwyższym 

poziomie. · 

_ W zbiorach znajduje się wiela 
, prac Władysława Srzemińskie­
_, go, którego imię otrzymała na-

.sza szkoła. Żadne muzeum w 
,kraju nie ma bogatszej kolek-

. -~jl -Jego obrazów. W Lodzi eks- • 
"·:ponowane są w sali zaprojek-
, towanej przez samego malaria. 

We współpracy z dyrektorem 
; Stanisławskim organizujemy se­
·_ .sję naukową poświęconą Strze­
,mińskieinu, bo muzeum jest ró­
wnież rzecznikiem Idei tego 
~wórcy. 

Pyrektor Stanisł&wski zawsze 
.bardzo dba o powiększanie zbh­
r.ów. Ponieważ spora ich cz~ść 

, .,Poświęcona jest liz.tuce wspót­
- .czesnej, więc na bieżąco, gdy 
· -tylko pojawi się jakieś no\Ve 

zjawisko . w twórczcścl plasty­
cznej stara się, abv natychmiast 
w;śród· zbiorów poiawily się eks-

. -ponaty, które mpgłyby je o­
; brazować czy reprezentować. 

Muzeum s~tuki poprzez licz­
ne wystawy, które przygotoW\i­
je ;est aml?asadorem polsl~iei 
kultury (niewiele mamy takich 
u·nstytucji w Lod1i), a r6wniei: 
ambasadorem sztuki światowej 

' u nu. Upowszechnia kulturę 

:,14. ODGl.OSY 

nie tylko w skali miejskiej, pro­
wiricjonalnej, a swoją oryginai­
ność i wysoki pcziom działal­
ności zawdzięcza wysiłkom Ry­
szarda Stanisławskiego. 

WIESLW JAZDżYNSI\:11 li­
terat I dziennikarz: · 

W końcu ubiegłego roku u· 
kazał się nakladem Wydawnic­
twa Łódzkiego zblór felietonów 
satyrycznych WLODZIMIERZA 
KRZEMmSKIEGO pod tytułem 
„Pyszny, dziurawy płaszcz", kt6:­
re w minionym_ dwudziestoleciu 
drukowane były w „Odgłosac'1.' 
w stałej rubryce „Lewym o­
kiem". Jest to znakomita i mą­
dra książka. Autor pisal te fe­
llet0ny nie po to, aby jedynie 
zabawić czytających i popisać 
się lekkim piórem, ale starat 
się poddać mate;:-iał do prze­
myśleń, zastanowienia -:-- kim 
my wlaściwie jesteśmy I clo 
czego dążymy. 

Wlodzimier:i: Krzemiński jest 
kontynuatorem dobrej, Po.lsklej 
tradycji tego gatunku felietonu 
reprezentowanej przez Boya, 
Kornela Makuszyńskiego, Zyg­
nmnta Nowakowskiego. 

Bardzo cenię scbie calą pro­
zę tego autora, która choć nil! 
epatuje nadzwyczajnymi pomy­
słami, erotyzmem, jest głęboko 
ludzka. Dlatego wlaśnie WV"'t­
DZIMIERZOWI I<RZEMIJ.'i!­
SKIEMU przyznałbym nagro­
dę „Odgłosów". 

HENRYK PAWLAK, redak­
tor naczelny „Karuzeli": · 

Do nagrody powinien kandy­
dować ZBYSZI).O RZEŻNIAC­
KI, i>rezes Lódzkiego Towarzy-
stwa Fotografi~znego · 

Prowadzi je już 27 lat ! w 
dużym stopniu t„ jego wlaś­
nie zasługa, że mamy w Lodzi 
najlepszy salon fetografii w 
Polsce, a Towarzystwo działa 
tak pręż~i• . - . każdego roku 

~ ~rezu aam je.it doskon~lym 
fotograflki~m, ale r1igdy nie sta­
rał się eksponować !!iebie, za­
«isze -działał n.a rzecz kolegów 
ł Towarzystwa. W najtrudniej­
szych momentach zawsze znaj­
dował czas i energię dla pro­
pagow'ania sztuki, jaką jest fo­
tografowanie. 

RENATA , SAS. 
działu llterackiero 
Lódzkiego" J 

klerownłk 
„Dziennika 

Nad kandydatem do tej na­
grody zastanawialiśmy się ra­
ze!Jl z kolegami z działu kul­
turalnego naszej gazety. W na­
szym wspólnym imieniu chcia­
łabym zaproponować PAWLA 
NOWICKIEGO, dyrektora Te­
atru Studyjnego w Lod.zl. 

Jego niekonwencjonalnośt!, 
·poszukiwania, próby tworzenia 
teatru kontrowersyjnego 1ą war­
te WYróżnienia. 

Red JULIUSZ CYPERLING, 
dział literMJkl ..Dziennika Lódz­
kiego": 

PAWEL NOWICKI nadalk.ie· 
rowanej przez siebie scenie bar­
dzo wyraziste oblicze, które 
zdecydowanie wyróżnia ją I pod 
względem doboru repertua1'u i 
kształtu inscenizacji pQśród in­
nych teatrów w Lcdzl, 

Propozycje Studyjnego, mi­
mo że nie są adresowane do 
szerszej wir,iowni zdobyty licz­
ne grorio widzów, najczęściej 
wśród ludzi młodych, którzy 
nie tylko ·zgadzają się na ofe­
rowaną „inność", ale jej wręcz 
oczekują. 

Teatr kierowany przez Pawła 
Nowipk!ego zachęca do dysku­
sji, często ją · pl'owokuje, wy­
maga ocj widzów aktywnego u­
czestnictwa w przedstawieniu. 
Można spierać się o definicje 
uprawianego teatru, zgadzać 
się z nim. lub go odrzucać, ale 
nie można pozostawać wobec 
niego obojętnym.. A o to z pe­
wnością chodziło I takie byty 
założenia kierującego sceną Pa­

.wł1i! Nowickiego, założenia ·do­
tychczas z powodzeniem real~­
zowane. · 

ANTONI SZRAM, dyrektor 
l\'luzeum Kinematografii: 

Wiemy wszyscy, jak ważny 
jest rozwój wzornictWa przo­
mysło~egG I JO: wtel~ j~ 

go w Lodzi. 

Pracuje jako dccent w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Sztult WŁOiD~IMl1EiRZ KAŁCZAK 
Plastycznych, przez kilka lat bvł 
również prorektorem w tej u-
czelni. Jest twórcą specjaliza­
cji „metodologia oraz met.ody­
ka projektowania , w ramlłcl't 
wzornictwa przemysłowego"; 
doprowadził do powstania w 
1982 roku na uc?.elnl Instytutu 
Form Przemysłowych i przez 
sześć lat pyl jego dyrektorem. 

Również sam prowadzi dzia­
łalność twórczą w zakresie pro­
jektowania - tylko w ciągu o­
statnich dwóch lat 10 jego pro­
jektów bylo przyjętych . do rot. 
alizacjl. ' 

Za pracę dydaktyczną i -11wo­
ją twórczość otrzymał już o­
koło dwudziestu nagród, pr:>:y­
znanych między mnymi prze;i 
Prezesa Rady M~nistr6w, mi· 
nistrów obrony' narodowej, kul­
tury I sztuki i rel;:tora PWSSJ? 
w Lodzi. · 

w· roku ubiegłym wybrany 
zostal przewodniczącym Rady 
Plastyki przy Prezydencie Mia­
sta Lodzi. 

Jest inicjatorem i rzecznikiem 
utworzenia Łódzkiego Ośrodka 
'«Vzornictwa Przemysłowego, 
który prowadzilbv dydaktyk~ 
!połeczną w zakresie wzornic­
twa przemysłowego, pomagał­
by rqzwijać współpracę między 
projektantem a przemysłem o­
raz mógłby dokumentować dzia­
łania wzornicze w przemyśle 
łódzkim. Ta inicjatywa wydaJe 
n;ti się szczególnie cenna. Jerzy 
Derkowski przygotował i op~a­
cował program działania dla 
tego ośrodka. 

Swoją działalnością społeczną 
J pedagogiczną przyczynia s;~ 
do rozwoju i upowszechniania 
kultury plastycznej w naszym 
mieście. Wierzę, że to właśnie 
.Terzy Derkowski otrzyma na­
g!'odę „Odgłosów". 

Notowała: 
Z,1Qf1l1A Kt;D~ OR'A, 
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Od lat prowadzimy swoistą zabawę. I to tuk \\\Tarinow;in ' e, 
ł.e nawet wpadki przednich i biegłych graczy Pl'ZYJITIOWdne są 
jak coś naturalnego, a w najlepszym razie z przymruL:eniem 
oka. 

Oto niedawno, jak to zwykle przed świętami bywa w naszy~h 
lrodkach, jak mów! kpiarz, masowego pokazu, namno:t.yło się 
.wszelkiego rodzaju programów 1 audycji lekkich, wspom!nkar­
•kieh, w których powtarzały się rutynowe, a nawet bazarowe 
pytania świadczące o braku wyobrafni: jak się panu żyło, jad­
lo, spało no i, rzecz zrozumiała, jak to będzie w nadchodzą­
cym roku. Odpowiedz! przednich rozmówców były na tym sa­
mym mnil!'.f więcej poziomie. 
Jednakże pewna audycja poruszyła mnie do głębi. Było to 

.-potkanie przed mikrofonem tuzów naszej żurnalistyki, obie:t.y­
•wiat6•, którzy z różnych zakątków globu częstują nas najsma­
towitszyml kąskami z półmisków wielkiego świata. Tych, któ­
rym wszyscy inni w zawodzie, I nte tylko, zazdroszczą wysia­
dywania miejsc w liniach lotniczych przedniej marki. 

Otót, jak przj'stało na czaa 1 aktualne zapotrzebowanie, sza­
~wn! rozmówcy, pełni galanterl!, iście światowej swobody za­
fundowali nam opowiastki, jak to 1lę na Zachodzie żyje; że, 
eW1Zem, zasobnie bo zasobnie, lecz niezwykle oszczędnie, gdyż 

•uada oszczędzania jest podstawową domen24 w życiu nawet 
najbogatszych ludzi, a có:t. dopiero pragnących bogactwa. Za­
.tern, wnioskował! uczenie, I my powinniśmy oszczędzać, jak przy­
•ttio na lud%! pragnących czegoś tam i nie kierować się w 
tyciu typowo pol!ką za!!adą : czym chata bogata. Tutaj posy­
pały 1ię liczne przykłady, którymi, ponoć, sam rozmówca bvl 
w pierwszych chwllach 1wojego z.achodniego tywota zaskoczo­
ny. 

In.ny aacowny rozmówca przedstawił słuchaczom umoralnia­
j~" opowiastkę, jakim to maleństwem w ludzkiej społeczności 
jeet ten nuz nadwlśla~skl .kraj widziany z .dru~iej półkull, 
krain" która, bywa,· przeciętny gwlatow!ec woJa!!uJący po mod-
11yeh kurortach myli :r: naszymi aąsladami !, ku zgroszenlu In­
terlokutora, równie zdumiewa się, .te my nie jesteśmy tymi, za 
lct6r7eh naa uważał I _odwrotnie. 

Kto nam powie: 
kim· jesteśmy? 

Jeszcze mny gość sprzed mikrofonu nadęty moralitet poowię­
eH nuzej wiedzy o Zachodzie, w związku z tym i zachowaniu 
al• rodaków, gdy im przyjdzie żyć wśród obcych. I wreszcie 
czwarty li rozmówców poczęstował 1łuchaczy równie pouczającą 

opowlutkll mając11 zilustrować rozliczne paradoksy oraz wpad­
ki, jakle przytrafiły si~ (dawniej oczywiście) naszym oficjalnym 
delegacjom (handlowym oczywiście) wyjeżdżającym za granicę. 

Otó:t. mialże on kiedyś okazję odwiedzić polskie stoisko na 
J1Daczącej wystawie handlowej w jakiejś europejskiej metropolii, 
czy gdzieś tam, i ku najwyższemu zdumieniu spotkał gospoda­
rza naszego stoiska - oferowano ledwie, ha, ha! gwoździe l 
arabie! - który nie dziamał żadnym obcym językiem. A kie­
dy spostrzegl jak nasz handlowiec próbuje na migi dogadać 
się z kimś zainteresowanym naszymi grabiami, wtedy, a jakże, 

~kroczył i próbował wprowadzić nieco europejskiego ładu. Jed­
nakże naszego rezolutnego żurnalistę zaskoczyło najbardziej to, 
ii &ospodan stoiska miast wysłuchać zachodniego klienta pró­
bował mu tlumaczyć, oczywiście za pośrednictwem naszego świa­
towca, jak" to my jesteśmy -potęgą gospodarczą. hi, hi. .. 
Wysłuchanie audycji mogłoby stanowić przednią zabawę, jak 

ina przedświąteczny i świąteczny okres przystało, gdyby nie uno­
siło 1i41 w tej rozmowie coś zawstydzającego, kompromitującego, 
owo przymrużenie oka, które wyraża się przecież pod różnym! 

IPOStaciami, bodajby pod tym: „ha, ha! hi, hi! hmmm". 
Pod koniec audycji nasi rozweseleni już na dobre światowcy 

doszli snadź do punktu kulminacyjnego, w którym zwykli za­
stanawiać się, czy aby nie zagalopowali się, więc by sprawę u­
łagodzić przystąpili do wysnuwania wniosków. 

Pierwszy, po głębokim namyśle stwierdził, Iż czas najwyższy 
abyśmy zaczęli oszczędzać, bo tylko oszczędnością I pracą ludzie 
1ię bogac24, hl, hl, no 1 na pocieszenie orzekł ze znajomością 
świata i rzeczy, lt wielu dzisiejszych milionerów zaczynało od 
pucybuta. 

Drvgt najwyrafoiej nawoływał, abyśmy obrali dla 1lebl• właś­
ciwe miary na życie i znali swoje dalekie miejsce w światowym 
szyku. Trzeci rezolut, na wyraźne pytanie, przyznał 1 pocieszył 
nas, że, owszem, zdarzają się Polacy, którym się powiodło, lecz 
natychmiast dodał: jakimż wysiłkiem, jakąż pracą! ho, ho! 
Czwarty wreszcie wysnuł prawdziwie odkrywczy wn!Oillek, iż 
z.a granicę należy wysyłać fachowców ze znajomością języków 
obcych, jak to się teraz dzieje i że, oczywiście, winniśmy za­
przestać handlowania byle czym, a tym tylko, co najlepsze I 
najprzedniejszej próby, bo tą tylko drogą możemy o.tl!lfnąć, po­
kazać, ba!, stać się ... 

No właśnie. Zabrakło ml tych point. Bo otót - na zakończe­
nie :r:acmi!jmy od końca - nie kto inny, jak ówże czwarty roz­
mówca opisywał kiedyś nasze osiągnięcia na tej anegdotycznej 
wystawie J naszą oszałamiającą ekspozycję, ze makomitym! gos­
podarzami stoiska, w &lówkowanlu dorównującym! pierwszym ' 
postaciom japońskich potęg przemy1lowych. Wszak to trzeci u­
macniał mnie kiedyś w przekonaniu i wierze, że jesteśmy dru-
gą potęgą w czymś tam, czwartą w jeszcze czym innym. 
przewodzimy najściślejszej światowej dziesiątce czemu.ł tam i 
że ino patrzeć, jak wyprzedzimy tych najlepszych. Drugi zaś 

kraśniał kiedyś public_znie :r:e wstydu z powodu łapserdaków, 
którzy - niczym szczury - uciekają, gdy narodowi zaczyna 
być źle; że tylko tu, w kraju, należy jak należy ... To wreszcie 
ten pierwszy był przecież kiedyś pierwszym, który ukazywał 
nam gwietlaną przyszłość, nawoływał do wyzbycia się zaścian­

kowego myślenia, zachowania jak bidule, do wypięcia piersi, 
jak przjrstało na to, kim jesteśmy l czas najwy:t.szy nabzdyczyć 
elę, ~alt cl z pierwszych potęg świata ... I 

Kto nam wreszcie powie: kim my właściwie jesteśmy?! 
Spadkobiercami niegdysjejszej potęg! od morza do_ morza jak 

. chcą niektórzy. czy też mieszkańcami zadupia!? 
A może po prostu: zwyczajnym europejskim narodem pomię­

dzy Tatrami i Bałtykiem, liczącym• blisko 38 mln ludności 
n ieomal polową tej liczby żyjących na emigracji? Kto nam 
wreszcie powie: biedniśmy ze swoją nieudolnośc~. pijaństwem, 
wichrzycielstwem, czy bogaci - w szlachetne zrywy, talenty, 
tradycje kulturalne, konstytucyjne wzorce, po które gięgali naj­
więksi, czy wreszcie bogaci w rozliczne zasoby? Kimże jesteś­
my? Kto nam wreszcie powie, jak zwyczajnie ±yć i pracować? 

A może zacząć od tego. co nazywamy skromnością, kulturą -
bycia, fycia, pracy, higieny także? Tylko: aby uczyć trzeba być 
nauczonym, ab,y wychowywać - wychowanym. 
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Jeśli 
. chronić, 
to 
samotnych! 
Szał przedpodwyżkowych za. 

kupów .powoli zaczął już jako11 
opadać. Co atrakcyjniejsze to­
wary definitywnie zniknęły ze 
sklepów i prawdcpodobnie nie 
pokażą się w nich znowu jak 
dopiero z nowym· cenami. Za 
to mąki i cukru tym razem 
n~e zabrakło. Wsz:vstko wskazu.1e 
też na to, ze zdecydowani 
większość społeczeństwa zda­
żyła pogodzić sjf: z myślą, :~·~ 
dochodzenie do stanu równowa­
gi rynkowej będzie kosztowa~ 
każdego z nas. Oczywiście je­
dnych mniej, drugich więcej -
jak to w życiu. Panuje pr7-y 
tym dość powszechne przeko­
nanie, że najwięcE-3 stracą eme­
ryci i renciści. Toteż o nic_,1 
właś"nie odzywaja się zewsząd 
najgłośniejsze upomnienia, co 
na ogól budzi zrozumienie, gdy1. 
już teraz sytuacja wielu tycn 
ludzi jest nie do pozazdroszcze­
nia. 

Ale „wielu" nie znaczy prz~­
cież „wszystkich'". Dlatego dz1-
w:ę się temu, że najczęśc ej 
mowa jest o emerytach i renc ·­
stach jako pewnej jednorodnej 
grupie obywateli, która jedzie 
na jednym wózku i najbardziej 
odczuć ma skutki zapowiedzia­
nych na ten rok podwyżek cen 
Dziwię się, gdyż w rzeczywi­
stości jest to grup;,. bardzo zró­
żnicowana pod względem osią­
ganych dochodów i są w nie 1 
ludzie naprawdę biedni, jak 1 
naprawdę bogaci. Przynajmni~j 
jak na nasze warunki. 
Wyodrębnianie jej z ogółu 

społeczeństwa uważam przeto 
za przykrą pomyłkę, którą na­
leżałoby jak najszynciej wyja­
śnić i naprawić. Wbrew pozo­
rom granicą potencj.alnego u· 
bóstwa nie jest bowiem wcale 
fakt pobierania przez kogo.; 
renty lub emerytury. Latwo 
przecież wyobra7iĆ' sobie na 
przykład rodzinę, w której żo­
na jest rencistką otrzymującą, 
powiedzmy, dwanascie tysięc,11 
złotych miesięcznie, zaś mąż -
dyrektorem z poborami rzędu 
czterdziestu, pięćdziesięciu c::y 
nawet więcej tysięcy. Czy ta­
ka dwuosobowa rodzina jest I 
będzie w najbhższej przyszło­
ici w bardzo trudnej, tragi­
cznej wręcz sytuacji finanso­
wej? Na pewną me. W stosun­
ku do Innych rodzin może być 
jej trudno, ale z cal24 pewnoś­
cią da aoble jednak: . Jakoś n­
dę. 
. Jaką natomiut może mi~ć 
przed sobą perspektyw• pięć­
dziesięcioletnia · n.ncistka rów­
wnież z dwunastoma tysiącami 
miesięcznie, ale b~dąca wdo­
wą? Określa 11• to za.zwyczaJ: 
za dużo, żeby umrzeć, za malo, 
żeby żyć. I nie l•t to wcal• 
przeaadL Wystarczy zapłaci~ 
dwa tysiące czynazu (w nowym 
budownictwie nie tak dużo), ze 
trzysta złotych u prąd 1 gu, 
następne trzysta H telefon plm 
jeszcze telewizor z radiem, 
niezbędne przejazdy komuni­
kacją miejsk!l .. Po odliczenm 
tych stałych i niezależnych od 
nas wydatków zostaje miesię­
cznie około dziewięciu tysięcy. 
które przy obecnym poziomie 
cen wystarczyć mog11 w zasa­
dzie jedynie na wyżywienie. A 
za co kupić od7lież, obuwie, i'.ł­
:r:etę, ksiątkt:'F 

Znam kilka aamotnych osób 
w średnim I tro<'hę bardziej 
zaawansowanym wieku z taltl­
mi mniej wli:cej rentami I 
szczerze je podziwiam za t'.l, 
że do tej pory potrafią jeszcze 
zdobyć się na uśmiech przy po­
witaniu. Co prawda, z roku na 
rok przychodzi Im to coru 
trudniej, ale fakt i:ozostaje fak:­
tem. 

Podziw mój przy tym jest nil 
tyle głfoki, ż• chętnie przy-
łączyłb 1ię dtJ społecznego 
komite budowy pomnika 11-
motneg Polaka-rencisty - j!­
m tylko taki kieay6 w przy­
szłości J powstanie - 1dyż · lu­
dzie ci dokonuj\ na co dzień 
zupełnie niewlary~odnych rze­
czy, żeby J codno§cha dotrwać 
do śmierci. 

Jeśli więc koio• w Polic• 
Anno Domini 1988 nalriy rze-

C'7\".\·1~C'IE' brać \\' obronę prze,i 
n 'ektórn11i zapędami refLrm::i­
torÓ\\" naszeJ gc~podark1, w 
prlede wszystkim samotnych 
rencistów. a nasi·ępnie samot­
nych emerytów. Bcję się tyl­
ko, że kategorii samotności ni~ 
bierze się w ogóle pod uwage 
.Ta w każdym razie jak dotą1 
o tym nie słyszałem. 

JóZEF 
RETMAN 

P.S. Pragnę i;-oin!ormować 
dyrekcfę „Ruchu". iż w naszej 
redakcji jest do cdebrania u­
fundowana przeze mnie nagro-

./ da w wysokości l 1J złotych. któ­
rą pozwoliłem sobie przyznać 
właśnie „Ruchowi" za reflp'cc; 
l operatywność w propagowa­
n' u czytelnictwa prasy. Bez­
pośredn'm powodem przyzna­
nia '>vyżej wymiet'ionej nagro­
dv jest oferta ,.Rt chu" w po­
staci naklejek (cer.a 5 zlotych 
sztuka) reklamujących .. Dzien­
nik Popularny", który od 19iH 
roku powrócił de. dawnej na­
zwy „Dziennik Lódzki". Bra­
wo! 
J. R. • 

Spojrzenie 
znad 

Książka 
dla·każdego 

Caoo ma!ioso Frank D'Ali\ri­
cola oJ?:ladaiac 'PO raz któryś 
tam z" rzedu „Oica chrzestne­
>!o'' >!inie w iednym z vodrze­
dnvch kin Nowe>(o Jorku udu­
szony zarzucona od tylu na 
szvie cienka miedziana linka. 

Samochód. którym znanv 
J?:an.e;ster Mark Stonewall wra­
ca z wiezienia do domu zo­
sta ie zablokowanv na odlud­
nym obieździe i zalany stru­
J?:ami szvbkoschnacego beto­
nu. 

Juan Fernandez. boss dziel­
nicy portorvkańskiei. ma sto­
sunkowo naileoiei. znaiduie 
bowiem śmierć do.piero oo u­
roczvch obłaoiankach z mis­
trzvnia wvrafinowane20 ma­
sażu Chinka Liu.,-Pei. Piękna 
Chinka nie iest iednak do 
końca mila: nakłania znużone­
l!:O kochanka do kaoieli . ood­
rzuca w łazience ooiemnik z 
truiacym JZazem i zamyka 
drzwi z dru~ej &trony ... . 

2. 

Tym! oto moan:vmi scenami 
francuski autor Serie Jacqu­
emard rozoo.cz:vna &woja oo-
wieść „Requiem dla króla 
zbrodni" (KAW, Warszawa 
1987. nakład 360 •ty1. egz.), któ­
ra w czai 1esienne11:0 urlonu 
nabyłem za 1du"t>ich 280 zło­
tych. Przed świetami dzieło 
to noiawilo silt w Lod7.i i ku­
powano ie na wyprzódki. a że 
w utworze dorachowałem sie 
ozterdzie.stu i kilku rozmaici• 
uka.truvionych ofiar. dla bra.ta 
Polaka nie 'Wl'ID&dało to dr~<>. 
nawet nie ai.edem złotych za 
nieboiil'JCZY'ka. 

Czy Z.Udniec!• natomiut. 
ile aui:>ermorderca Harry Schulz 
zaśpiewał za WJ'}Drawisn·ie na 
tamten brzeic nlejakie~o Bar­
ta Scalisio, człowieka. lci:óry 
zaora.imal "Drzeiać kontrole 
nad podziemnym światem 
USA i zachodnie; Europy? Mi­
lion dolarów. 'W!l)rawdzie już 
z wliczony.ml kosztami. ale za 
to bez "Dodatków. na które tak 
narzeka1a l(Wia.zdorzy filmo­
wi i wielcy miistrzowie •'POr­
tu. 

I Harry w:vlkonal ten kon­
trak!t ku udowolen!u cz:vtel­
ników. łlamazarnvch służb 
oolicyJnych. ora:i: bioracvch u­
dział w 1kladce tych szefów 
zal!:rożon~ch ł(anJ?:ów, którzy 
orzeżytl d do 323 stronicy. 
Niektórzr z udziałowców ~i­
na co . prawda wc:ześnle1. ale 
to iuż ich wina. 11'lie do~ć bo­
wiem uważali. 

3. 

Harry Schul.s l~t w oeól• 
ciekawa DO~tad•· Zna kilka­
naście 1ezyk6w w tym e~zo­
tvczne. jak 'DOlskl. malaiski. 
jidysz I węgierski, choć polski 
- oowiedz.my to u amutk.iem 
- nie 'PrzYdale mu sie do llli-
czeJto. Slow.ny, lojalny. su­
miennie Ol"LYklada 1it do ;pra­
ev. 1ak.a by tam ona i!ti• by­
ła. a chod !Ida„ ai• być 1ko­
t>lowany • ..Dnia szakala". am-

b\tny autor nie ooskaoll mu 
uszlachetniaiacego · retuszu. 
Pisze o nim z Qrostota: 

.. Nienawidzil zabiiania. kie­
dy to nie bulo konieczne. Mor­
dowanie tulko wtedu · akcepto­
wał, kiedu bul za to aplaca­
nu. wuchodzil bowiem z za­
lożenia, że ?eśli ktoś placi za 
zabicie koaoś innego. to zna­
czu. że ma poważne TJowodu. 
żebu tak uczunić. l rzadko sie 
zdarzalo żebu wuznaczona o­
f iara zaslugiwala na życie. To 
zaoewnialo Harry'emu czyste 
sumienie!" 

4 . 

W tym m1e1scu 'czvtelnik 
może wreszcie zaovtać. ·oo dia­
bla ia te 'Powieść streszczam i 
to ieszcze z tak ślicznvmi c'·­
tatami. kiedy w tvchże oto 
.. Odi<łosach" ooważni ludzie w 
ooważnv s.oosób nisza o no­
ważnvch ksiażkach. Olóż i~st 
oowód i to wcale ooważny. 

Przeczytałem m ianowicie 
rzecz do końca. choć cholera 
mnie brała. l!:dY niekielnv Ha­
rry wypożyczy! łódź Podwo­
dna. z lodzi wysadzil desant 
na woiennv okręt zacumowa­
.nv u tureckich wvbrzeżv. a 
ze zdobvtei<o okretu ostrzelał 
starożytny zamek. w którego 
b1szcie akurat ucztował na-
5:rndny Scal is[o. Ten woraw­
dzie zdażvl uciec w oore. sarr. 
iednak Pomvsł iest na miare 
dardanelskiego osia. kto · zaś . 
n ~e wierzv. niech ooczvta o 
sukcesach aliantów. któnv w 
cz3.sie I woinv światowei pró­
bowali z morza atakować Dar­
danele. 

Tak czy CJ1Wak Przeczvtalem 
te ksiażke. a mo;a nieszczes­
na żona uczvnila to również. 
Dorosłe dzieck-0. które uchodzi 
za osobe edukowana zmo~ 
eło dzieło w wannie. troche ie 
orzv okazii moczac. Koleżan­
ka oomienionei. równie uczo­
na i wszechstronnie aktvwna 
uniosła ze soba ten wlaśnie u­
twór. a nie żaden innv. Po­
tem zabrał sie za niego mąż 
koleża111ki. silnie - dodaimv 
- zaangażowanv soolecznie. 
Co dalei. to iuż nie 'wiem. pe­
wno teraz czYtuia .. Requiem" 
w iakimś przedszkolu albo 
Przeci\\·n:e - w domu star­
ców. 

o to właśnie chodzi! Ob!e­
cvwalem ksiażke dla każde­
go. iest ksiażka dla każdego. 
cieszaca zgodnie autora. czy­
telników i wvdawce. 
Czyż iednak w dobie li-

kwid<nvania dotacii nie stać 
nas na równie ambitna antv­
imoortowa produkcie!? ·Czy 
wvoadliśmv sroce soocl ogo­
na i nikt nie iest w stanie u­
nieść lutni Marczvńskiego ! ? 

Do robotv. oiekne oanie i 
~zlachetni nanowie. do robo­
tvl 

JERZY ,p; 

• 
Sport 

Dlaczego 
okrzyk radości 
zwiądł mi 
na ustach? 

Wśród dziesiątki wybranycn 
przez czytelników „Przeglądu 
Sportowego" najlepszych spor­
towców roku 198'? znalazł ~ i ę 
też Marek Piotrowski. Nie oo­
winno to nikogo dziwić, gdyż 
w minionym 198'? roku zdobył 
wszy.stko, co było do zdobyc a 
\\' jego dyscyplinie. Wprawd;i;1e 
on sam nie liczył, że znajdzie 
się w pierwszej dziesiątce naj­
lepszych, co najwy:i:el w dru­
giej, ale italo sii:. Jest się z 
czego cieszyć. A przecie! jest 
w tym coś dziwnego. 

Formalnie rzecz biorąc, to 
Marek Piotrowski nie powinien 
być na balu sportowców w Ho­
telu Europejskim w Warszawie, 
a co więcej pov..'in!en być !Su­
rowo osądzony przez władz! 
sportowe 1 nie tylko. Wtrącony 
niemal do głębokiego lochu I 
ukarany chlebem 4 wodl\. Za 
co? J'ak to za eo? Uprawia on 

bowiem sport, którego n!e ma. 
któl'y - co więcE::j - jest. Z'"J.­
kazany. Uprawia mianowici• 
kick-boxing, 

Nie podejmuję 5ię wyjaśnid, 
co to jest kick-boxing. Podej• 
rzewam nie bez powodu, że .w 
Polsce mało jest ludzi, któr.t.y 
podjęliby się wyjaśnienia reguł 
lej dyscypliny. Mogę jedynie 
pow.edzieć, że jest to coś w 
rodzaJu połączonego boksu x 
karate. Formalnie też sekcja 
kick-boxing nalezy do Polskie­
go Związku Karate. 

Uznanie wyrazone przez ki­
biców sportowycl~ Markowi 
Piotrowskiemu za jego między­
narodowe sukcesy zmusiło mi­
nistra Aleksandra Kwaśniew­
skiego do zrew1dcw&nia dotych­
czasowego stosu11ku do kick­
-ooxmgu i zapewnienia, że w 
przyszlosci - chyba JUZ n.eda­
lek1eJ - zdejmie się z tej dy­
scypliny sportowej urzędową 
anatemę 1 powoł& się nawet 
Po1s!{1 L. wiązek K1ck-uoxingu. 
Mo:i:na w tym momencie z rn-
doscią wz111esć okrzyk: 
Hurrra!!! Nowe idzie! Ale o­
krzyk Wlędnie m; na ustach, 
bo mnie naszla my~J pewna. 

Ntm o niej opowiem, chcial~­
bym przedstawić pckrótce sy:­
wetkę Marka l 'iotrowskiego. 
Dziwny to bowierr ~portowiec, 

nietypowy jakB tuki. 
uw dwa tragmtnly \vypow1e­

dl , o bobu;; samym. \Vypow1~­

dl1 te zaczerpnęHim " rozmo­
wy <irzegort.a Krt.emmskiego i 
1\larl~1em Piotrowsk:m. Rozmowa 
ukazała się w „.i?rzeglądl>e 
Sportowym„, który prezentu­
je laureatów swC'go plebiscytu. 
vto wypowiedź p&erwsza; 

- „Jestem dobrze przygo~­
wany, wówczas Jadę wygrywać 
1 to mówię. A swc;ją drogą \>J 

sporcie. zwłastcza spol·tach wa.­
ki, psychika odgrywa - moun 
zdaniem - naJważniejs<:ą rn.~. 
Przydzielam jej 7(, p1'0cent war­
tości. Reszty - techniki i tal.­
tyki można się przecież nau­
czyć". 

Marek Piotrnwski, choć osią­
gnął wiele, nie jest z tego 
ani z siebie zado\volony. „Wy­
grałem bezproblemcwo . - mó­
w i - lecz \Viem, że mogłem ~o 
uczynić w jeszcze lepszym sty­
lu. Zdaję sobie sJ,Jrawę, że Wit!­
le mi brakuJe do doskonalos­
c1. ciągle więc s ~ uc7ę, pod­
patruję·. Ech, ł7a s.ę w oltu 
kręci. gdy ' słyszy się takie P<G­
kno słowa! Czyżby ro był o­
statni, któr-i mysl tak p1ękn1• 
wodził! 

A oto wypowiedź druga, aJ.e 
nim ona padnie i::ctrzebny jest 
maly kÓmentarz: Marek Pio­
trowski wygrał w Budapeszci11 
ładę" PS" wiec pyta czy ni~ 

reżdzi; „ „ ' 

- „Nie, na raz:~ nie, po pro· 
stu nie odct.uwam takiej po­
trzeby, a samochoau używa mój 
lata. Nie chcę się przyzwycza­
jać do dóbr matenah1}ch. Nie 
miałem samo'cnodu do tej po­
ry, więc i tera<: wytrzymam. O­
czywiście, jeżeli będę bardz-:> 

.go potrzebował, wówczas IP 
wezmę. Nie chcę stać się zbyt 
wygodny, to bowiem mogłooy 
niekorzystnie wpłynąć na mo-

. ją sportową działalność. Dla 
mnie liczy się tylko pasja". 

O święta materw, gdzież a!• 
taki młodzian uchował? 

A teraz będzie o tej myill, 
która mi przyszła do glow·v, 
gdy chciałam wmieść okrzyk· 
- Hurrra!!! Otóz pomyślałam 
sobie, co się stanie, gdy 111z: 
powoła się Polski Związek 
Kick-boxingu, Pojawi się zaraz 
cala plejada działaczy, którzy 
nigdy nie mieli nic wspólne­
go ani z boksem, ani z karat!", 
ani ze sportem w cgóle, a któ-. 
rzy znają aię na wszystkim I 
wszystko wiedzą najlepiej, Po­
jawią się trenerzy, którym Zlll­
świta myśl, że na kick-boxoin­
gu można zrobić karierę. Poja­
wi się plejada młodych ludzi, 
którzy poczują wiatr w tlOL­
drzach i pomyślą. że na kick­
-boxingu mozna będzie zrob • ć · 
niezły szmal No, bo i \\'Yjazdy 
zagraniczne, i diety. i stypen­
dia, i dożywianie, 1 obozy tl'e­
ningowe, i kontakty międzyna­
rodowe i... tak dalej. Zrobi się 
zaraz tak nieciekawie, jak jest 
już wokół wielu innych dyscy­
plin sportu. Trzeba więc będzie 
powołać zespoły ekspertów, 
którzy w sposób formalnie u­
sankcjonowany powiedzą to, co 
wszyscy i tak wiedzą, i to od 
dawna. Będą z namaszcze11ia 
czynników wyższym mieli rac:j~. 
Powstaną prog;:amy dla rato­
wania tego, co sami zepsuli 1 
zacznie się taka zabawa, ja~ 
już przecież od lat obserwuje­
my. 

Ta myśl czarna zdusiła mój 
okrzyk entuzjazmu. Może bezpod.: 
stawnie? Bo - zapytajmy sie­
bie - czy tak koniecznie musi 
być? A może tyrr. razem mo. 
globy być inaczej? 

BOGDA MA:DEJ 

•• 
ODGŁOSY 1:, 



I Wystarczył jeden rzut oka. 
l' - Wszystko w porządku 
/I - Niczego nie brakuje? 
I 1 - A dlaczego by miało? 

oświadczyłem. 

--
J 

' I 

niem na pytanie. 
odparłem pyta„ 

Urzędnik uśmiechnął się przepraszająco. 
- To cale nieporozumienie naraziło pana 

111a wydatki. Należy się panu odszkodowanie. 
Proszę wpisać w tej rubryce ich wysokość 
albo też zgłosić w dowolnym terminie, a zosta­
ną niezwłocznie pokryte. Oto numer telefonu. 
Zarząd Finnair przeprasza pana jeszcze raz. 

- Nie zgłaszam żadnych roszczeń. Proszę 
przekazać pańskim przełożonym moją wdzię­
czność za pomyślne załatwienie sprawy. Dzię­
kuję panu. 
Fatygę dostawcy bagażu chciałem wynagro­

dzi9 dwudziestodolarowym banknotem, ale spot­
kałem się ze stanowczą odmową. Już wcześniej 
spostrzegłem, że w tym kraju panują strasznie 
niecywilizowane obyczaje. 

Kiedy zostałem w pokoju sam, sprawdziłem 
sztuka po sztuce zawartość nesesera. Nie potrze­
buję dodawać czego w nim brakowało: orygi­
nału maszynopisu „Orwelliady" oraz książeczki 
czekowej. 

To było to. Od chwili otrzymania teleksu o 
„trudnościach technicznych" oc::,,,kiwałem tego. 

ROZDZIAŁ 4 

Podnoszę obronnie ręce. 
...., No, thank you. No more ! - dodaję grze­

cznie, ale stanowczo. 
Powtórzyłem to kelnerowi 1·oznoszącemu na­

;poje jeszcze po fińsku i po szwedzku. Dosyć 
alkoholu. Nie odczuwam ża,dnych sensacji, by­
najmniej. Pociągam martini z kroplą dżinu, 
konsekwentnie martini, od czasu do czasu się­
gam po lekkostrawną kanapkę. żadnych moc­
nych rzeczy więcej. Alkoholu mam na razie 
dosyć. Chcę przyjrzeć się temu zbiegowisku na 
trzeźwo. Jestem prywatnym gościem pana Kau­
ko Uusitalo na wystawie maszyn i urządzeń 
produkowanych przez zakłady przemysłowe 
wchodzące w skład kierowanego przez niego 
lrnncernu Xetem. 

Masa dob.rze skrojonych garniturów kręci 
się wśród eksponatów. Executive Directors, ma­
nagers - krew i sól interesu. W wielu rozpo- · 
znaję rezydentów Kalastajatorppy. Wymieniamy 
ukłony. „To ten Amerykanin ... " - doszło do 
moich uszu. Szastanie pieniędzmi przy rulecie, 
towarzystwQ pięknej kobiety, bliskość 'gospoda­
rza wystawy przydały mi znaczenia. Hochszta­
:plerskiego. Staram się o zachowanie dystansu, 
ale to tylko pogarsza sprawę. 

Nikt dla nikogo nie jest tutaj tajemnicą. Sta­
romodne przedstawianie się zastępuje wizytów­
ka w klapie marynarki, czytelna z daleka, wy­
drukowana przez: xetemowską poligrafię. Pan, 
któremu prezes ~raz z senatorem Huebentha­
lem poświęcają sporo uwagi, to przewodniczący 
delegacji radzieckiej. Kręci się wokół Rosjani­
na także osobnik, który z okazji uwolnienia 
pasażerów Lufthansy zaintonował w Kalastaja­
torppie „Deutschland, Deutschland". 

- Glaube. Doktor Friedrich Glaube z Europa-
-Ostasien Landspedittion Hamburg - przedsta-
wił się widząc w l,{lapie mojej marynarki czer­
wony goździk zamiast wizytówki. 

Po jego występie w Kalastajatorppie oczeki­
wałem trzaśnięcia obcasami, ale nic takiego nie· 
nastąpiło. Ten wieczny dwugłos we mnie. Kie­
dy z szampanem poderwał się od stołu, ujrza­
łem go o trzydzieści lat młodszego, z hełmem na 
głowie i pistoletem automatycznym w garści. 
Uśmiechał się przyjaźnie jak do starego zna­

jomego. 
- Gdyby - ciągnął - pan miał coś do wy-

15lania z Europy na Daleki Wschód, jestem zaw­
sze do dyspozycji. Gdyby zaś znalazł się pan kiedyś 
w Hamburgu, na karcie jest mój adres prywa­
tny z numerem telefonu. Będzie pan mile wi­
dzianym gościem. O każdej porze dnia i nocy. 
, I znowu żadnego trzaśnięcia obcasami. 
Czułem się zażenowany mdim surowym osą­

dem tego sympatycznego, jak się okazało, czło­
wieka. 

1~6 ODGŁOSY 

PrredrulC W'Całołd ful) we fragmentaclt zasłneiony; 

LEONARD 

Wystawę koronował galowy bankiet wydawa­
ny przez Xetem w słynnej Alhambrze. Wstęp 
ściśle za zaproszeniami. 

. Chętnych do oklaskiwania specjalnie sprowa­
dzQnej na tę okazję ekipy brazylijskich tance­
rek znalazłoby się w Helsinkach wielu. Goście 
zagraniczni zgłosili osoby towarzyszące już 
wcześniej, konieczność ograniczeń, jaką mimo 
w~ilków dyrekcji Alhambry musiano wprowa­
dzić, ugodziła w tubylców. 

Nieprzypadkowo postarałem się o dostęp do 
listy wybrańców. Przewertowałem ją w układzie 
alfabetycznym i według firm przybyłych dele­
gacji. Szczególną uwagę zwróciłem na przedział 
„Republika Federalna Niemiec", znając jednak 
pomysłowość pewnej osóbki, nie- omieszkałem 
pomyszkować wśród nazwisk delegacji innych 
krajów. Ale tu natknąłem się na kurtynę: przy 
niektórych nazwiskach widniał do pis: .,and 
company" - zaklęcie otwierające wrota Seza­
mu osobie towarzyszącej, nie wymienionej z 
nazwiska. 

Wysiłki moje nie dały rezultatu. Poszukiwana 
osóbka jak gdyby świadomie skazywała mnie na 
niepewność. To do niej podobne. 

Nie moglem dłużej siedzieć przy Aino. Nie 
wytrzymywałem jej cielęcego spojrzenia. Gdzie 
bym się nie obrócił, nadziewałem się na jej 
wzrok. Ale nie tylko o nią mi chodziło. 

Posadzono mnie przy stole prezesa, naprze­
ciwko senatora z Hamburga i przewodniczącego 
delegacji radzieckiej. Nie było to dla mnie naj­
szczęśliwiej wybrane miejsce. Wyobrażam sobie 
reakcję firmy, gdyby na zdjęciu w gazecie roz­
poznała swego dezertera w towarzystwie Rosja­
nina; musiałem się wynieść. 

Sala Alhambry pełna. Jeden stolik w sektorze 
. dla oficjeli stolicy, numer dwadzieścia dwa, 

jeszcze nie zajęty. Jacyś spóźnialscy! Z cyga­
rem w zębach robię wycieczkę po sali, donikąd; 
nie wrócę na moje miejsce! 

Przed opuszczeniem stołu prezes zapropono­
wał mi zamieszkanie w jego bungalowie. Wypo­
wiadał zdania powoli, ze swoją niewzruszoną 
flegmą nie przebudzonego jeszcze na dobre 
niedźwiedzia z fińskich podbiegunowych kniei. 
Pokrzykiwania wyfraczonych psów, pi~ki doby­
wane przez ich samiczki, chichoty, toasty, tu­
balne glosy przy stołach rozstrzygające ostate­
cznie o przyszłym kształcie świata rozlegały się 
na innej planecie, on wpatrzony był w jeden 
punkt. Jest tam, ciągnął, las dokoła, miałbym 
wymarzone warunki do pisania. Sprawę omówił 
już z żoną. Jakko wyjeżdża na studia do Sta­
nów, Ai-no będzie musiała przysiedzieć fald 
przygotowując się do matury, do świąt Bożego 
Narodzenia bungalow będzie całkowicie wolny. 
- Przemyśl to - zaapelował po ojcowsku -
sprawisz nam przyjemność. 
Przyrzekłem mu to solennie. Oferta nie za­

wierała żadnych warunków wstępnych. Była 
uczciwsza niż podejrzewałem. 

Humor mi się popra\vil. Byłem zbyt surowy 
dla Aipą . • Takko wyjeżdża do Massachusetts In­
stitute of Technology, dziewczyna straci oparcie 
w bracie. Przemyślę ofertę. Dużo spraw mam 
do przemyślenia ważniej.sŻych od jej wiosen­
nych przesileń; w końcu opuszczając ten kraj 
nic w zasadzie nie zyskam. 
Zająłem 11ię sektorem wydzielonym dla oficje­

li stolicy. Zagadka stołu numer dwadzieścia dwa. 
Byłbym .zadowolony, gdyby pozostał nie zajęty 
do rana. . 
Życzenie moje nie miało· się spe.ll1ić. Na scho­

dach pojawiły się dwie pary. Pierwszą tworzył 
Oskar Norderstedt ze starszą, obwieszoną per­
lami damą, drugą znalem już nadto dobrze. 

Skłoniłem się z ostentacyjnym uszanowa­
niem. 

- Frau Herta Glaube, małżonka pana dokto­
ra Friedricha Glaubego - przedsta,~il mi Os­
kar swoją towarzyszkę. Minę miał uroczystą. 
Jego nieśmiałość wobec kobie~ przydaje mu 
chłopięcego wdzięki&. 
1>i~.~ .„ .·, •· 

- Samolot z Hamburga miał małe opóźnienie 
- dodał mąż te.i pani. - Już myślałem, że 
jakieś nowe porwanie.„ - Byl w znakomitym 
nastroju. U jego bolrn, w imponującej kreacji 
wieczorowej stala Gaby. 
Raczyła mnie laskawie zauważyć. Doktor i jej 

mąż wymieniali grzeczności z prezesem, zo5 ta­
liśmy sami. 

- Nie sprawiasz wrażenia szczęśliwego 
powiedziała. W jej oczach błąkał się wyzywają­
cy uśmieszek. - Chciałam zobaczyć te Brazylij­
ki, a ponieważ ty jesteś ostatnio tak zajęty„. Na 
szczęście doktor Glaube pomyślał o nas. 
Zagarnęła sobą uwagę mężczyzn. Czubkiem 

języka szukającym wiecznie czegoś na dolnć:j 
wardze grała na ich wyobraźni. Nie miałem o­
choty powiększać grona jej wielbicieli. 

- Nie wiedziałem, że go znasz. 
- Senatora Huebenthala też, to w Hambur-

gu osobistość. - Wzniosła oczy ku niebu. 
Doktora Glaubego łączą z moim OJcem sprawy 
handlowe. To niezwykle ustosunko\Yany czło­
wiek. 

Nie wątpiłem w to. 
Skłoniłem się jak przed królową, ona odi •za­

jemni!a mi się majestatycznym dygiem i z ręką 
na ramiemu swego partnera popłynęła do stoli­
ka dwadzieścia d·wa. Poczułem się juk oszuka­
ny. 

Ten dobrze odegrany przez nią akcik miał na 
sali tylko jednego widza, Aino. Nie potrzebo­
wałem odwracać głowy, aby widzieć jej zado; 
wolenie z mojej porażki. 

Popiół z cygara strząsnąłem do popielnicy 
stojącej przy marmurowej kolumnie. Herr dok­
tbr Glaube i jego orszak - co mnie to obcho­
dzi! 

Nie miałem zamiaru powracać do towarzys­
t \\'a.' Część oficjalna skończona, jutro· wszyscy 
przyjezdni poodlatują. Moja obecność wśród 
-nich jest zbędna. Pani Minna była ozdobą sto­
łu .. Dyskretny pomocnik swego męża, pierwsza 
dama dworu. Ale dla mnie jest przede wszys­
tkim matką Aino, baczącą na swoje pisklę, więc 
dużo swej uwagi poświęcającej mnie. Nie po­
prawia to mego samopoczucia. 
Przypomniał mi się człowiek, którego przez 

te kilka dni unikałem: Doug Wilson. Nie zau­
\\°aŻyłem go na sali. Stół udekorowany brytyj­
skim proporczykiem jest w komplecie, lecz bez 
niego. Atmosfera przy tym stole - kropli w 
morzu Niemców, których jest polowa sali - ni­
jaka. Inwazja Hunów. Nieobojętna sercu Dou­
ga. Na każdym przetargu meldują się chmara­
mi, szastają pieniędzmi, oferują ceny i terminy 
do taw swoich wyrobów nie do przebicia dla 
konkurentów. Jeszcze parę lat, a podbój Eu­
ropy stanie się faktem. Czego nie dokonali orę­
żem„ osiągnęli z nadwyżką pracą. Nie dla wy­
czulonego na nich Douga to towarzystwo. Uda­
łem się do ulubionego miejsca tego samotnika 
- baru. W Kalastajatorppie, jeżeli nie załatwiał 
spraw służbO\vych, znaleźć go można było albo 
w barze, albo w jego apartamencie, z butelką. 
Firma Maxwell, którą reprezentuje, jest produ­
centem tych samych urządze1'i, jakie oferuje 
Xetem, jest on więc nie potencjalnym nabyw­
cą, a patrolem rozpoznawczym konkurencji na 
obcym terenie. Nie dziwi więc, że oprócz uś­
miechów gospodarze nic więcej dla niego nie 
mają. 

Nie szukałem okazji do wysłuchania kolejnego 
upustu żółci na those bloody Bermans. Te wie­
czne animozje tutaj! Każdy nosi w zanadrzu 
jak nie ra,nę, tq truciznę. Otwierając gębę, trzeba 
więc wpierw '"'YW'ąchać, 21 kim się ma przy­
jemność, w przeciwnym razie łatwo o guza. 
Rzuciłem okiem na stołki przy ladach baro­

\\-ych, na zanurzone w konspiracyjnych pół­
ciemnościach separatki, nigdzie go nie zauważy­
łem. 
Zasięgnąłem języka u znajomego kelnera. 
- Mister Wilson? Ależ jest! Znajdzie go pan 

tam. - Skinął głową na skrajną arkadę. 
Wnętrze zaciemnionej niszy, graniczącej z sa­

lą, było puste. 
- Nie ma go - powiedziałem. 
- Musiał wyjśc! na chwilę, bo dopiero co 

podawałem mu papierosy. Proszę się rozgościć 
pan Wilson zarezerwował dla siebie cały stolik'. 

Ten Doug! pomyślałem. Tyle w nim ostenta­
cyjnej obojętności! 

Na wystawie też robił bokami. Włóczył się od 
eksponatu do eksponatu, nie zadawał pytań, co 
było nie dość jasno opisane w prospektach -
fotografował małym aparacikiem. Na swój spo-

-

sób 11zukał dojścia do Rosjan otoczonych cały 
czas jak nie przez xetemowców, to przez 
Niemców, spośród których dużo aktywności wy­
kazywał dyrektor Glaube. Rosjanie budują dru­
gą nitkę kolejową przez Syberię. Stawiają no­
wy port na Morzu Japońskim, międzynarodo­
wego spedytora nie może tam zabrakn)lć. A u­
rządzeń firmy Maxwell? Przy honorowym stole 
prezesa znalazło się miejsce dla szefa -delegacji 
radzieckiej, dla panów Huebenthala, Sugawary 
z koncernu Mitsubishi, zabrakło dla Doug<'!. 
Popłynie dziś rzeka whisky, nie wiem, czy nie 
byłoby lepiej zostawić go w spokoju. 
Przyjrzałem się twarzom na sali. Musiałbym 

nie znać firmy, aby przejść do porządlm dzien­
nego nad jej oficjalnym desinteresment wyda­
rzeniami na tym zbiegowisku. 
Zabawiłem się w zgadywankę. , 
Wobec tego kto? Który z tych wyrraczonych 

panów siedzi na dwóch stołkach? 
Wpadła mi do głowy niedo1·zeczna myśl. On? 

- wykluczone! To byłoby poniżej jego angiel­
skiej flegmy. 
· Pociągnąłem łyk ze szklanki. Ten stolik '" 
głębi arkady zarezerwowany tylko dla niego„. 
.Jaki wymarzony punkt do pracy z małym apa­
ra tern fotog1·aficznym ... 

Na stole nie dopita herbata, napoczęta paczka 
papierosów, zapalniczka. Popędziło go dokądś. 
Postanowiłem poczekać. 

RO:ZDZIAŁ 5 

Wcześniej Afryka nie interesowała dyrektora 
przedsiębiorstwa Africa-Aid, Davida Attento;~­
na. Jego wiedza o tym kontynencie ograniczała 
się do zasobu wiadomości wynies10nych ze 
szkoly średniej. 

Stany Zjednoczone sq wielkie. Na północy 
sąsiadujq z równą im obszarem Kanadą. na po­
łudniu, poprzez l\Ieksyk. z Ameryką Laclńsk<t, 
znikąd rne były zagroźone - tak Attentowna 
uczono w szkole. Dopiero praca \\' CIA otwo­
rzyła mu oczy na niebezpieczenst wo zagni.lają­
ce zewsząd jego wielkiemu krajÓ\\ i, wzięcie z 
nią rozbratu zmusiło go do rozeJrzenia się za 
miejscem nie cieszącym się zbytnim zamtertso­
waniem tej orgamzacji. 

Jego wybór padł nu Afrykę. 

Przed odlotem do Europy Attentown znalazł 
jeszcze czas na wymianę paru słów ze starym 
przyjacielem Peterem Krnegerem z Durbanu. 
Dla postronnego obserwatora spotkanie ich mia­
ło charakter przypadkowego - ot, dwóch oo­
cych sobie pasażerów siada do tego samego sto­
lika w ciemnym kącie baru na lotnisku i ucina 
sobie okazyjną rozmówkę. 

Peter Krueger nie znosi światła jupiterów. 
Jest to w dużej mierze zasługą zajęczej wargi, 
skrywanej pod rudym wąsem, nie ma ona jed­
na,k żadnego wplywu na jego postawę w dzia­
łaniu. To człowiek sz~lenie zdecydowany, 111e­
ustraszony. Mieć z nim na pieńku, to lepiej za­
wczasu wybrać sobie kwaterę na cmentarzu. 

Poznali się... to stara historia. Poznali się i 
tyle. Było to gdzieś w Ameryce Południowej, na 
pewi:iym, powiedzmy, dobrze zorganizowanym 
p~kmku. A serwowano tam cholernie gorące da­
ma! Drogi ich, Davida i Petera, rozeszły się 
potem, lecz przyjaź1i i wzajemne powiąz3rna 
pozostały. Mieć do swojej dyspozycji takiego 
człowieka jak Krueger, to wielk.a rz~cz, pny­
jaź1i tę Attentown bardzo sobie c:enil. 
Rozn_io~a była krótka, rzeczoV.'a, -przyjaciele 

rozstali się w dobrym nastroju. 

Podróż Davida Attentowna była owocna. No­
wo wyzwolone kraje, które w swej błyskawicz­
nej turze objechał, potrzebują też broni. żyw­
ności i lekarstw potrzeba im jeszcze bardziej 
ale jego rozmówcy dawali mu do zrozumienia' 
ż:= zginąć na głodno, owszem, można, bez broni 
zginie się w Afryce na pewno. Więc bro1i, amu­
nicja i - mówiąc zgodnie z szyldem Africa-Aid 
- specjaliści. Ale warunek; wypróbowani! 

Nie. jest o nich. tak łatwo, jak się w Afryce 
wyda3e. I to pomimo rosnącego bezrobocia w 
Europie, także wśród ludzi o wysokkh kwali­
fikacjach. 

Boom na specjalistów. Popyt wielokrotnie 
przewyższa podaż. Skąd icl;l brać? 

Attentown zostawił te myśli. Była jedenasta. 
Wczoraj o tej porze - z uwzględnieniem dwu­
godzinnej różnicy czasu - siedział w samolocie 
startującym z Johannesburga do Paryża, skąd 
po krótkim postoju samolotem British European 
Airways dotarł do Londynu. 

. Lot h';vał w sumie sżesnaście godzin, niczym 
n.1~ zakłoco~y, Dayid nad ranem znalazł się w 
lozku. W ciągu mespelna tygodnia przeleciał 
ponad trzydzieści pięć tysięcy kilometrów, prze­
pr_owadził dziesiątki rozmów z ciekawymi ludź­
mi, zawarł kilka transakcji opiewających na 
grube i;iieniądze. Jego silny organizm był przy­
z~vycza3ony do przel?racowanych nocy i' napię­
cia nerwowego, reagował natomiast wewnętrz­
nym rozmamłaniem na londyńską wilgoć. Słyn­
na tutejsza mgła to przeszłość. W Tamizie łowi 
się po?obno już łososie. Ale ta cholerna wilgoć 
po kazdym deszczut których tu nie brak! 

C.D.N. 

• Rys. Janusz Szymański-Glanc 
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